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Oręż walki o pokój
D w ie  uchw ały Sejmu Rzeczypospolitej, powzięte jednom yśln ie  

w  dn iu  29 grudnia, określa ją jasno i stanowczo stosunek Polski 
i narodu polskiego do sprawy pokoju i w o jny. W uchwale p ie r­
wszej Sejm im ieniem  całego narodu wyraża pełną solidarność 
z propozycjam i I I  Światowego Kongresu O brońców Pokoju 
w  Warszawie. W uchwale d rug ie j Sejm daje narodow i oręż do 
w a lk i z w rogam i pokoju, stanowiąc w  Ustaw ie o obronie pokoju 
surowe ka ry  na tych, k tó rzy  dopuszczą się zbrodni przeciwko 
poko jow i.

Obie uchw a ły Sejmu Rzeczypospolitej są wyrazem  na jg łęb­
szych dążeń pokojow ych narodu polskiego. Zam anifestow ał nasz 
naród tę wolę pokoju ju ż  niejeden raz. 18 m ilion ów  podpisów 
pod Apelem  Sztokholm skim  poświadczyło, że każdy szczery 
pa trio ta  po lski jest obrońcą pokoju. Masowy udzia ł społeczeń­
stwa w wyborach na pierwszy Polski Kongres Pokoju, k tó ry  
w y ło n ił naszą delegację na I I  Ś w ia tow y Kongres Obrońców 
Poko ju , b y ł wyrazem  głębokiego przejęcia się sprawą obrony 
pokoju. Entuzjazm  i serdeczność, z ja k im i naród po lski po w ita ł 
delegatów 80 narodów przybyłych na Kongres W arszawski b y ły  
żyw ym  dowodem mocnej w ięzi i solidarności naszego społeczeń­
stwa -z ruchem obrońców pokoju na całym  świecie. Konsekwen­
tn ie  pokojowa po lityka  rządu polskiego, ciesząca się zgodnym 
poparciem  najszerszych mas, stanow i doniosły w k ład  Polski 
Ludow ej do sprawy w a lk i o pokój i bezpieczeństwo wszystkich 
narodów. W szystko to świadczy, że ogólno-narodow y fro n t w a lk i 
o pokój pod przewodem klasy robotniczej ob ją ł wszystkie żywe 
s iły  naszego społeczeństwa, zm obilizow ał do w a lk i o pokoj 
wszystkich ludzi dobre j w o li, wszystkich praw dziw ych pa trio tów , 
bez różn icy poglądów po litycznych i przekonań re lig ijn ych ! 
S łowo pa trio ta  dawno ju ż  stało się w naszym k ra ju  synonim em  
obrońcy pokoju.

Sejm Rzeczypospolitej b y ł w ięc w yrazic ie lem  cąlego narodu 
polskiego, gdy w  odpowiedzi na apel I I  Światowego Kongresu 
Obrońców . Pokoju pow zią ł swe doniosłe uchw ały z dn ia  29 g ru ­
dn ia  1950 roku.

A le  naród polski zdaje sobie w  pe łn i sprawę, że — zgodnie 
ze słowam i M anifestu Kongresu W arszawskiego — „na pokój 
się nie czeka, pokój trzeba zdobyć!“  Naród polski jest świadom 
fa k tu , że na całym  świecie toczy się zacięta w a lka  m iędzy obo­
zem pokoju, k tórem u przewodniczy w ie lk i Zw iązek Radziecki 
a obozem w o jny  i agresji, którego ośrodkiem  je s t im peria lizm  
am erykański. Naród polski zdaje sobie sprawę, że złowrogie 
s iły  agresorów i podżegaczy w ojennych go tu ją  — jaw n ie  już  
. nową wojnę św iatową. Naród polski uważnie wsłuchuje 

się w  odgłosy zbrodniczego najazdu im peria lis tów  am erykań­
skich i ich sate litów  na pokojow y lu d  koreański. Naród polski 
w ie  dobrze, że nikczemna d łoń organ izatorów  nowej rzezi św ia­
tow e j uzbraja znowu h itle row sk ie  ho rdy w  zachodnich N iem ­
czech.

I  naród po lski jest świadom, że agresorzy us iłu ją  w sze lk im i 
środkam i podważyć jedność narodów walczących o pokój, po­
derwać ich wolę w a lk i, posiać zwątp ienie i zamęt w  naszych 
szeregach. G łów nym  ich orężem w  tych usiłowaniach jes t jad 
za tru te j propagandy w o jenne j Pragną ten jad przesączyć do 
naszego k ra ju , ogarniętego szlachetną pasją pokojowego budo­
w n ic tw a  socjalistycznego i  przenikniętego duchem w a lk i o po­
kó j. Ustawa z dn ia 29 grudn ia daje nam oręż do w a lk i z tym i 
us iłow an iam i wroga. Ostrze je j zwraca się przeciwko tym  nie­
dob itkom  wrogich nam klas, przeciwko tym  zdrajcom  i obcym 
agentom, k tó rzy  p róbow aliby przenosić i szerzyć w  naszym k ra ju  
propagandę wojenną w  interesie wrogów Polski, w rogów  po­
ko ju , w rogów ludzkości. K to  podżega lu b  naw o łu je  do w o jny  
k to  w  ja k ik o lw ie k  sposób upraw ia  propagandę wojenną, k to  
u ła tw ia  szerzenie te j propagandy prowadzonej przez ośrodki 
podżegania do w o jny, k to  zwalcza lub spotwarza ruch obroń­
ców pokoju — ten popełnia zbrodnię przeciwko poko jow i i bę­
dzie surowo karany. H

Słuszne i spraw iedliw ie są postanowienia te j ustawy, k tó ra  
ustanaw ia karę za udzia ł w  na jw iększej zbrodni przeciwko 
ludzkości — w  zbrodni przygotow ania w o jny.

I I  Ś w ia tow y Kongres Obrońców Pokoju po tęp ił propagandę 
w ojenną i wezwał narody do w a lk i o zakaz te j propagandy’’ 
o wprowadzenie we w szystkich k ra jach  ustaw, k tó re  karzą źa 
propagandę w o jny. Sejm  Rzeczypospolitej na p ierw szym  posie­
dzeniu, odbytym  po Kongresie W arszawskim  odpowiedział na 
wezwanie, tak ja k  poprzednio odpow iedzia ły na nie parlam enty 
B u łg a rii, W ęgier i N iem ieckie j R e pu b lik i Dem okratycznej.

Sejm  Rzeczypospolitej na tymże posiedzeniu w y ra z ił swe po­
parcie wszystkim  uchwałom  Kongresu W arszawskiego i zade­
k la ro w a ł uroczyście, że cały naród po lski udzie li czynnego po­
parcia Ś w iatow ej Radzie Pokoju w  je j pracy i walce dla  spraw y ' 
u trw a le n ia  pokoju światowego. J

Te dw ie  uchw a ły Sejm u ca ły naród w ita  gorąco. Są one św ia­
dectwem, że naród polski i jego władze ludowe są jednako 
p rzen ikn ię te  niezłomną wolą w a lk i o pokój św iatowy.
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Sejm Ustawodawczy RP przyjął uchwałę w sprawie 
propozycji I I  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

i ustawę o obronie pokoju
Na posiedzenie Sejmu przybył  Prezydent  Bolesław Bieruł

Sejm Ustawodawczy R P na posiedzeniu w dniu 29 gru­
dnia 1950 r. przyjął jednomyślnie w obecności delegacji 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju: Uchwalę w spra­
wie propozycji II Światowego Kongresu Obrońców Poko­
ju oraz Ustawę o obronie pokoju. W ten sposób Sejm 
Ustawodawczy R P dał wyraz solidarności z uchwa­
łami II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju, 
manifestując jeszcze raz niezłomną wolę narodu pol­
skiego kontynuowania pokojowego budownictwa i go­
towość obrony swego bezpieczeństwa, suwerenności i po­
koju.

Na posiedzenie przybył Prezydent R P Bolesław Bierut 
owacyjnie i serdecznie witany przez całą Izbę.

Na, posiedzeniu był obecny Rząd z Premierem Cyran­
kiewiczem, Wicepremierami: Mincem, Zawadzkim, Cheł- 
chowskim i Korzyckim oraz Marszałkiem Polski Konstan­
tym Rokossowskim na czele. ,

Miejsca dla publiczności wypełnili przedstawiciele czo­
łowego aktywu ruchu obrońców pokoju z całego kraju.

(Sprawozdanie z przebiegu posiedzenia' Sejmu poda­
jemy na str. 2).

U c h w a ł a
w sprawie propozycji 11 Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

I  Sejm Ustawodawczy Rzeczypospo­
litej Polskiej,

wyrażając wolę narodu polskiego 
zjednoczonego w potężnym wysiłku od­
budowy ze zniszczeń wojennych, uprze­
mysłowienia swego kraju i ugruntowa­
nia w nim ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej,

stwierdzając, że trwały pokój jest 
najgłębszym dążeniem narodu polskie­
go i odpowiada potrzebom wszystkich 
narodów świata,

w pełnym przekonaniu, że wyrażona 
przez II światowy Kongres Obrońców 
Pokoju gotowość walki o pokój ludzi

wszystkich krajów, niezależnie od ich 
rasy, narodęwości, przekonań społecz­
no-politycznych i wierzeń religijnych, 
stanowi siłę, która pokrzyżuje plany 
rozpętania nowej wojny światowej, 

uznaje, że II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju, odbyty w dniach 
16—21 listopada 1950 r. w stolicy Pol­
ski, Warszawie, przez opracowanie kon­
kretnych metod i środków walki 
o trwały pokój na świecie, dobrze za­
służył się ludzkości.

| ¥  Sejm Ustawodawczy Rzeczypospo- 
*-1  litej Polskiej popiera w całej peł-

U s t a w a

ni propozycje Kongresu, zmierzające do 
przywrócenia i utrzymania pokoju oraz 
do odbudowy zaufania między wszy­
stkimi krajami, niezależnie od ich 
ustroju społecznego.’

1 1 ¥  Sejm Ustawodawczy Rzeczypo- 
spolitej Polskiej deklaruje uro­

czyście, że cały naród polski udzieli 
czynnego poparcia działalności świato­
wej Rady Pokoju, skierowanej ku za­
pewnieniu trwałego i nieprzerwanego 
pokoju, ku umocnieniu i rozwojowi po­
kojowej współpracy między wszystki­
mi krajami.

Telegram KC Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego do KC KPF

(d) M O S K W A  (PAP), — Z  o- | Życzym y kom unistom  francu - 
k a z ji 30-lecia Kom unistycznej j skim  nowych sukcesów w  walce 
P a rt ii F ranc ji, K o m ite t C en tra l- t o lepszą przyszłość swej o jczy- 
ny Kom unistycznej P a rtii Z w ią - J zny, o dzieło pokoju, dem okra- 
zku Radzieckiego w ys ła ł tele -  ! ę ji i socjalizmu.
gram  następującej treści: I . . .

Niech ży je  przyjazn narodów
Zw iązku Radzieckiego i F ra n ­
c ji!  N iech żyje b ra tijia  F rancu­
ska P artia  Kom unistyczna!

K O M IT E T  C E N TR A LN Y

Propaganda i przygotowania do no­
wej wojny stanowią największą groźbę 
dla pokojowej współpracy narodów i są 
zbrodnią przeciw ojczyźnie i całej ludz­
kości.

Wyrażając dążenia milionów Pola­
ków, którzy podpisali Apel Sztok­
holmski,

— manifestując niezłomną wolę na­
rodu polskiego kontynuowania pokojo­
wego budownictwa i jego gotowość 
obrony swego bezpieczeństwa, suwe­
renności i pofepju,

solidaryzując się z uchwałami od­
bytego w Warszawie II  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju,

— pragnąc wraz z wszystkimi miłu­
jącymi pokój narodami współdziałać

z dnia 29 grudnia 1950 r. o obronie pokoju
dow unieszkodliwieniu sił dążących 

rozpętania nowej wojny światowej,
Sejm Ustawodawczy stanowi, co na­

stępuje:

A R T . 1.

Kto słowem lub pismem, za pośred­
nictwem prasy, radia, filmu lub w jaki­
kolwiek inny sposób uprawia propa­
gandę wojenriń, popełnia'zbrodnię prze­
ciw pokojowi i podlega karze więzienia 
do lat 15.

A R T . 2.

Zbrodnię przeciw pokojowi (art. 1) 
popełnia w szczególności kto:

— podżega lub nawołuje do wojny,
— ułatwia szerzenie propagandy, 

prowadzonej przez ośrodki uprawiające 
kampanię podżegania do wojny,

spotwarza Ruch— zwalcza lub 
Obrońców Pokoju.

A R T . 3.
W razie skazania za przestępstwo, 

określone w niniejszej ustawie, sąd 
może orzec jako kary dodatkowe: utra­
tę praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych oraz przepadek mie­
nia w całości lub w części.

A R T . 4,
Do orzekania w sprawach o przestęp­

stwo, określone w niniejszej ustawie, 
właściwe są sądy wojewódzkie.

A R T . 5.
Wykonanie ustawy porucza się Mini­

strowi Sprawiedliwości.

A R T . 6.
Ustawa wchodzi w życie z dniem 

ogłoszenia.

Poseł Leon Kruczkowsk i re feru je  w  Sejmie pro jek ty  uchwały  
w sprawie propozycji 11 Światowego Kongresu Obrońców  

Pokoju i  ustawy o ob• w pokoju.  F o to  a p i

Pan D r  Peir ^roza
Premier Rządu Rumuńskiej k i Lud

Z okazji I I I  rocznicy prok lam ow ania  I !
Ludow ej ślę Panu, Panie Prem ierze, na jserdet

Obalenie m onarch ii u m o ż liw iło  b ra tn ie j Rumu 
m okra tycznych re fo rm , o tw ie ra jąc przed naród 
perspektywę socjalistycznej przyszłości.

Realizując swój w ie lk i plan pięc io le tn i Rum 
Ludowa zbliża się w ie lk im i k rokam i ku socjali. 
jednocześnie św ia tow y obóz pokoju i postępu, k i 
w ie lk i Zw iązek Radziecki.

JO ZEF CYI

Prezydent Pieck o znaczę, 
przyjaźni z ZSRR dla narou< 

niemieckiego

List przewodniczącego Izby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej do przewodniczącego 

Bundestagu w Bonn w sprawie zjednoczenia Niemiec
f) BERT,TM PPAT)i t.,i , j. ,  i ...• _ . . . .  _ _ . .

Do K om ite tu  Centralnego Ko-  
munistycznej P ar t i i  Francj i.  j 

K o m ite t C entra lny K om un is- j 
tyczne j P a rt ii Zw iązku Radziec- ! 
k iego gorąco pozdraw ia b ra tn ią
Francuską P artię  K om unistycz­
ną w dhiu je j 30-lecia. j

K O M U N IS TY C ZN E J P A R T II 
Z W IĄ Z K U  R A D ZIE C K IE G O

Ofensywa koreańskich wojsk 
ludowych na wszystkich frontach
(a) P E K IN  (PAP), W kom uni- 

kacie ogłoszonym w  dn iu  ! 
28, g rudn ia  br. przez dowództwo j 
naczelne koreańskie j a rm ii lu -  j 
dow ej podano, że oddziały a r­
m ii ludow ej kon tynuow a ły  na j 
wszystkich odcinkach fron tu  j 
ofensywę przeciwko wojskom  
am erykańsk im  i  po łudniow o- 
koreańskim .

Phenjan powstaje 7. ruin
(a) P E K IN  (PAP). Proces od­

radzania, się życia ku ltu ra lnego 
i  gospodarczego w Phenjanie 
Postępuje szybko naprzód. W 
c h w ili obecnej ukazują się w 
Phenjan ie  już  dwa dz ienn ik i, a 
w  najb liższych dniach rozpocz­
n ie  się d ru k  trzeciego pisma. 
O tw a rto  już sklepy i księgarnie. 
Od 1 stycznia otw orzy swe po­
dw o je  te a tr oraz zostaną u ru ­
chomione 2 kina.

Gwiazdka dla jeńców USA
(f) P E K IN  (PAP).— Korespon­

dent agencji Nowych Chin w 
K ore i Północnej donosi, że w

N a s tę p n y  n u m e r  
„ T ry b u n y  L u d u “ 
ukaże się we wtorek 
dn. 2 stycznia 1951 r„

jednym  z tam tejszych obozów 
jeńców  odbyła się tradycy jna  
gw iazdka dla am erykańskich i 
b ry ty js k ic h  jeńców  wojennych, 
wziętych do n iew o li przez w o j­
ska ludowe. Jeńcom wręczono 
podarunki. Wszyscy oni o trz y ­
m ali porządne ciepłe; ubranie. 
A m erykan ie  i A ng licy  dzięko­
w a li za dobre trak tow an ie  a 
jeden z A m erykanów  ośw iad­
czył, że jest to tym  bardzie j 
uderzające wobec licznych 
zbrodni popełnionych w  K ore i 
przez obecnych jeńców  na roz­
kaz Trum ana i Mac A rth u ra .

Rząd Joszidy wciąga
Ja p o ń czy kó w  do w o jn y  

p rz e c iw  Korei
(f) M O SKW A (PAP). — w  

depeszy, z Szanghaju agencja 
TASS podaje szereg w iadom o­
ści, świadczących o wciąganiu 
Japończyków do w o jny prze­
c iw ko  narodow i koreańskiemu 
przez rząd Joszidy.

Tak Więc to k ijs k i korespon­
dent United Press doniósł, że 
— ja k  p rzyzna ły władze ja ­
pońskie — m arynarze japońscy 
zostali użyci do przeprowadze­
nia am erykańskich operacji de­
santowych.

Radio japońskie  doniosło, że 
do dn ia 10 grudn ia sztab Mac 
A rth u ra  ud z ie lił przem ysłow i 
japońskiem u „specja lnych ’ za­
m ów ień“  w o jskow ych  na sumę 
166 m ilio n ó w  do larów ,

(f) B E R L IN  (PAP). Jak do­
nosi agencja AD N , przew odni­
czący Izby Ludow e j N iem iec­
k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej 
Johannes D ieckm ann sk ie row a ł 
do przewodniczącego Bundesta­
gu w  Bonn d r  Ehlersa pismo, 
w  k tó ry m  podkreśl;! koniecz­
ność rych łego porozum ienia m ię 
ozy. p rzedstaw ic ie lam i obu czę­
ści N iem iec w  m yśl propozy­
c ji prem iera NRD O tto  G rote- 
wohla.
, Zw racam  się do Pana —  o- 
swiadcza na wstępie przew od­
niczący Izby  Ludow e j — w  ¡. 
m ię odpowiedzialności ja ką  po­
nosim y, z ra c ji zajmowanego 
stanowiska, wobec całego na ­
rodu niem ieckiego i w  trosce 
o to, by naród nasz m ógł na ­
reszcie cieszyć się trw a ły m  po­
ko jem  i żyć w  p rzy jaźn i ze 
w szystk im i narodam i świata.

W  dn iu  dzisiejszym  up łyną ł

miesiąc od c h w ili gdy p rem ier 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j wystosował do kan ­
clerza związkowego propozycję 
przeprowadzenia rozm ów m ię­
dzy przedstaw icie lam i obu re ­
p u b lik  n iem ieckich d la  rozw a­
żenia zagadnień ogólno -  n ie ­
m ieckich. N ie ulega w ą tp liw o ­
ści, że przeważająca większość 
naszego narodu oczekiwała n ie ­
zw łocznej pozytyw ne j odpowie­
dzi na tę propozycję.

Tymczasem — ja k  podkreśla 
da le j Johannes D ieckm ann — 
rozbicie Niemiec, stwarza groź- 

j ne niebezpieczeństwo zan iku 
; poczucia jedności m iędzy obu 
częściami narodu niem ieckiego.

Pow inn iśm y w ięc — czytamy 
następnie w  liśc ie — zapobiec 

! ostatecznemu rozdarciu  N ie- 
i mieć i  upadkow i narodu n ie -

, m ieckięgo. Gdy chodzi o ten ży 
| w o tny  problem , jednom yśln i są, 
bez względu na wszelkie inne 

; różnice op in ii, wszyscy demo­
k rac i N iem ieckie j R e pu b lik i De 
m okra tycznej — socja listyczn i, 
libe ra ln i, chrześcijańscy i  na ro- 

j dow i. N ie chcia łbym  p rzyp u - 
; szczać — dopóki n ie  mam prze- 
I c iw nych dowodów, k tó re  by te ­
mu przeczyły — by w R epub li- 

| ce Zw iązkow e j -mogło być ina- 
i czej. Sam urodziłem  się w  pó ł­
nocnej części k ra ju  i  w tem  z 

i n ie licznych rozm ów i  z lis tów  
i zachodnio-niem ieckich brac i i 
sióstr, że rów nież na Zachodzie 

( naszej wspólnej ojczyzny lud 
nasz nie chce rozbicia i podzia- 

■ lu , nie chce w o jn y  i ponowne­
go uzbrojenia, lecz, tak  ja k  m y, 
pragnie jedności N iem iec i po- 

: ko ju .
Skoro zaś tak  jest; nie po w i- 

i n ien pozostawać dłuże j bez po­

zy tyw ne j odpowiedzi apel p re - 
| m iera G rotewohla, skierowany 
j na Zachód, zgodnie z wo lą lu d ­
ności wschodnie j części naszej 
w spólnej ojczyzny, w  im ię  do- 

! bra całych Niemiec.

Proszę Pana, aby podobnie 
ja k  ja  w  m oim  zakresie, użył 

i Pan swoich w p ływ ó w  w  tym  ce­
lu, aby N ow y Rok wszedł do 
h is to r ii ja ko  rok zwycięstwa nie 
m ieckie j w o li pokoju i  jedno- 

j ści. Nasza dobra wola, jako 
rzeczników najwyższych repre­
zentacji naszego narodu, będzie 

[ mogła przyczynić się poważnie 
! do usunięcia przeszkód na dro- 
| dze w iodącej do tego wzniosłe- 
| go celu. Cieszyłbym  się więc 
| n iezm iernie gdybyśm y, vf te j de 
: cydującej o losach naszego na- 
| rodu ch w ili, doszli n iezw łocz­
nie do porozum ienia w  omawia 

I nej sprawie.

(f) B E R L IN  (PAP). W  związ 
ku z wyjazdem  z B erlina  dele­
gacji radzieckich działaczy k u l­
tu ry , ’ k tó rzy  odw iedzili N iem iec­
ką Republikę Dem okratyczną z 
okaz ji miesiąca pogłębienia
p rzy jaźn i niem iecko -  radziec­
k ie j, Zarząd Towarzystw a P rzy­
ja źn i N iem iecko -  Radzieckiej 
urządził przyjęcie  pożegnalne. 
Na p rzy jęc iu  obecny.by ł prezy­
dent N iem ieckie j R epub lik i De­
m okra tycznej — W ilhe lm  Pieck.

W ygłosił on przem ówienie, w 
k tó rym  oświadczył, że słowa, w 
ja k ich  Generalissim us Józef
S ta lin  zw róc ił się do narodu 
niem ieckiego w  zw iązku z u - 
tworzeniem  N iem ieckie j Repu­
b l ik i D em okratycznej wskazują 
jasno na w ie lk ie  znaczenie p rzy­
jaźn i łączącej narody radziecki

i i n iem iecki. W  p rzy jaźn i te j leży 
j  jedyna dla  narodu n iem ieckie- 
| go m ożliwość un ikn ięc ia  nowej, 
| po tw orn ie jsze j jeszcze ka tastro ­
fy  n iż katastro f-., ja ką  p rzyn iós ł 
N iemcom faszyzm h itle row sk i.

„P ragnę podziękować naszym 
przy jac io łom  radzieck im  — oś­
w iadczył w  zakończeniu prezy­
dent P ieck — za w ie lką  pomoc 
jaką  nam okazali. Niech p rzy­
jaźń niem iecko -radziecka roz­
w ija  się i wzmacnia w  całych 
Niemczech!“ .

Następnie w yg łos ili przemó­
w ien ia : prof. Biełoszapko i  la ­
ureat nagrody s ta linow sk ie j M i­
ko ła j Rossyjski, k tó rzy  podzie­
l i l i  się z obecnym i w rażen iam i 
z pobytu w  N iem ieckie j Repu­
blice Dem okratycznej.

Na znak protestu przeciw 
pro»nipenalistYczncj polityce 
swego rządu poseł Izraela 

w Warszawie podał się do dymisji

Moskwa — portem  pięciu mórz
PoYvstaje noYve miasto przy zaporze kujbyszewskiej — INaród iładziecki 

wita gorąco uchwałę o budowie kauału Wołga — Dou

(f) Poseł państwa Izrae l w 
Polsce, m in is te r pełnomocny p. 
B a rz fla j z łożył swemu rządow i i 
podanie o zwoln ien ie  go z z a j - '  
mowanego stanowiska na znak 
protestu przeciw ko pro im pe ria - 
lis tycznej, w o jenne j po lityce rzą 
du Izraela i poparciu przez rząd 
Izraela agresji Stanów Z jedno­
czonych w  Kore i.

W raz z posłem B arz ila jem  po­
da li się do d ym is ji z tych sa­
mych m otyw ów  po litycznych nie 
m ai wszyscy pracow nicy dyp lo ­
m atyczni poselstwa Izrae l w  
W arszawie; radca poselstwa — 
p. Uchm ani, sekretarz — p. D a- 
gan, oraz attache, p. Kopyt.

K  i • . (E A P ). Entuzjastycznie i radośnie pow ita ł [ iż powierzone im  zadanie zbu-
< a radziecki h istoryczną uchw alę Rady M in is tró w  ZS R R  1 dowania szlaku wodnego W oł- 

w  spraw ie przyśpieszenia budow y K anału  W ołżąńsko -  Doń- ga — Don w yko na ją  w  usta lo- 
s uego i potężnego systemu hydroenergetycznego, które po- 
. czą w szystkie m orza europejsk ie j części Z S R R  i stworzą  
jed n o lity  szlak wodno - transportow y

O gigantycznym  znaczeniu 
Kana łu  W ołga — Don św iad­
czy m. in. fak t, iż w basenie 
W ołg i mieszka około 25 proc. 
ludności Z w iązku  Radzieckie­
go.

M oskwa stanie się portem  5 
mórz: Białego, Bałtyckiego, K a ­
spijskiego, Azowskiego i  Czar­
nego.

Uchwała Rady M in is tró w  
z.SRR w yw o ła ła  ogromne za­
in teresowanie radzieck ie j op i­
n ii publiczne j. D z ienn ik i za­
mieszczają obszerne a rty k u ły  
na jw yb itn ie jszych  specja listów  
poświęcone budow ie K ana łu .

S. Żuk, k ie ro w n ik  przedsię­
b iorstw a „H y d ro p ro je k t“  — o r­
ganizacji p ro je k tu jące j wszyst­
k ie  obiekty, budow nictw a b y - ,

droenergetycznego w  ZSRR, 
k re ś li na lamach dziennika 
„P raw da “  h is to rię  K ana łu  Wol 
go — Don. S tw ierdza on m. in. 
iż począwszy od X V I I I  w ieku 
opracowano k ilkadz ies ią t p ro­
je k tó w  przew idu jących po łą­
czenie W ołg i z Donem w  do l­
nym  biegu tych rzek. Żaden 
jednak z tych p ro je k tó w  nie 
został zrealizowany, gdyż prze­
kraczało to m ożliwości cara tu i 
us tro ju  kapita listycznego.

Podkreśla jąc, że ty lk o  w  u - 
s tro ju  radzieck im  m ożliw e jest 
w ykonanie tak  gigantycznego 
p ro je k tu  w  tak k ró tk im  czasie, 
Ż uk kończy słowam i: „P racow  
n icy  „W o łgodonstro ju “  i  „H y -

nym  przez rząd te rm in ie .
(f) M O S K W A  (PAP). T y m ­

czasem prace na teren ie w ie l­
k ich budow li hydroenergetycz- 
nych w  ZSRR posuwają się 
szybko naprzód.

Ustalono ju ż  m iejsce na k tó ­
rym  wzniesiona zostanie p rzy­
szła kujbyszewska zapora w od 
na oraz zakończono p ro je k to ­
wanie lin i i  wysokiego napięcia 
z ku jbyszew skie j e lek trow n i 
wodnej do M oskwy. Poważne 
osiągnięcia no tu ją  .budowni­
czowie m iasta robotniczego 
powstającego na terenie budo­
w y ku jbyszew skie j e lek trow n i 
wodnej. Do użytku  oddane zo­
s ta ły  całe dzieln ice nowych do­
m ów m ieszkalnych.

W  pełnym  toku zna jdu ją  się 
rów nież prace przygotowawcze 
n a , teren ie  budowy „S ta linj  • i * ' ” — 17 1 łC* luclllc uuuuwy „oleum-

d ro p ro jek tu  zapew nia ją pa r- j gradhydrostro.ju“  w  pustyn i , w 
tię , rząd i  towarzysza S talina , j K a ra -K u m  oraz na trasie p rzy - i D a rii,

szłych kana łów : P ołudniow o- 
U kra ińsk iego i. P ó łnocno-K rym
skiego.

G igantyczne budow nictw o 
hydroenergetyczne postaw iło 
cały szereg problem ów, przed 
badaczami radzieck im i. Uczeni 
radzieccy s tw ie rdz ili m. in., że 
wysokość fa l w  rezerwuarach 
wodnych, sięgać będzie 3 m tj. 
do rów nyw ać będzie przeciętnej 
fa li m orskie j. W związku z tym  
powstaje zagadnienie zm n ie j­
szenia wysokości tych fa l. W 
w yn iku  prac, prowadzonych 
przez grupę naukowców w  M o­
skiew skim  Ins ty tuc ie  Inżyn ie ­
r i i  Budow lanej im . K u jbysze - 
wa postanowiono użyć do w a l­
k i z fa ła m i specja lnie skonstru­
owany przez inżyn ie rów  ra ­
dzieckich pneum atyczny ła ­
macz fa l.

P row adzi się także badania 
nad m ożliwością zastosowania 
pneum atycznych łamaczy fa l 
p rzy budow n ic tw ie  podjętym  
na Wołdze, Dnieprze j  A m u -

Zakłady produkcyjne podległe 
Min. Handlu Wewnęlrznego 

wykonały roczny plan
(f) Zakłady podległe M in . 

Handlu W ewnętrznego w ykona­
ły  w  dn iu 1 g rudn ia  br. g loba l­
nie w artośc iow y plan p roduk­
c ji na rok 1950 w  101 proc.

C entra lny  Zarząd Przem ysłu 
Mięsnego do dn ia 1 g rudn ia  br. 
w ykona ł swój plan p rodukcy jny  
w  113 proc. W w ykonan iu  zadań 
pierwszego roku P lanu 6-Ie tn ie - 
go poważny udzia ł w z ię ły  ró w ­
nież zakłady podległe Polskim

Zakładom  Zbożowym  i Zw iąz­
kow i Spółdzie ln i Spożywców.

W  dn iu 16 ¿.rudnia 1950 r. 
Centrala Spożywcza w ykona ła 
roczny plan obrotu towarowego 
na rok 1950.

Na przedterm inowe w ykona­
nie planu w p łyną ł stale rozw i­
ja jący  się ruch współzawodni­
ctwa pracy oraz powzięte przez 
ogół pracow ników  zobowiązania 

| dla uczczenia 33 Rocznicy Re- 
I w o lu c ji Październikowej.

Serdeczne życzenia
n o i r o r o c z n e

s k ł a d a  C z y t e l n i k o m
R e d a  k e j a  

„ T R  i  B U  N Y  L U D  U”
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Delegacja Akademii 
Nauk ZSRR 
na obradach 
naukowców 

w Kuźnicach
(f) Na odbyw ające się w  K u ź n i­

cach obrady po lskich biologów, 
agrobio logów  i m edyków , po­
święcone zagadnieniom  b io log ii, 
p rzyby ła  w d rug im  dn iu  obrad 
trzyosobowa delegacja A kade­
m ii N auk Z w iązku  Radzieckie­
go, serdecznie pow itana  przez 
uczestn ików  kon ferenc ji.

W  skład de legacji radzieckie j 
wchodzą: d r Sisaksian — czło­
nek A rm eńsk ie j A kadem ii Nauk, 
pro fesor b io lo g ii i ro ln ic tw a  — 
M iszustin  oraz d r Rusinów — 
członek korespondent A kadem ii 
N auk Lekarsk ich  ZSRR, w y ­
b itn y  specja lista z dziedziny f i ­
z jo log ii mózgu. Podczas obrad 
naukow cy radzieccy wygłoszą 
re fe ra ty .

W  Gdańsku otwarło 
wystawę o życiu 

i działalności 
J. Stalina

(f) W ojew ódzki Ośrodek Szko­
len ia  P arty jnego przy K W  PZPR. 
w  Gdańsku zorganizował ostat­
n io  w ystaw ę poświęconą życiu i 
działa lności Generalissimusa Jó­
zefa S ta lina .

Liczne plansze, fo tog ra fie  i  cy­
ta ty  ilu s tru ją  epokowy w kład 
S ta lina  w  dzieło budowy socja­
lizm u w  Zw iązku Radzieckim , w 
dzieło rozgrom ienia faszyzmu i 
budowy trw a łego poko ju  w  
świecie.

Potworne zbrodrie barbarzyńców 
amerykańskich i hord Li Syn-niana

w  Phenianie
Raport Komisji do badania zbrodni interwentów i lisynmanowców
(a) PEKIN (P A P ). K o m is ja  p ó łn o cn o -ko re a ń ska  Z je d n o ­

czonego D e m o kra tyczn e g o  F ro n tu  O jczyźn ia n e g o  (Z D F O ) do 
badan ia  z b ro d n i i szkód, w y rz ą d z o n y c h  p rzez a g reso rów  
a m e ry k a ń s k ic h  i k l ik ę  L i  S yn-m ana* o p u b lik o w a ła  ra p o r t  
n r  3 o zb ro d n ia c h  i  szkodach, w y rz ą d z o n y c h  przez A m e ry ­
ka n ó w  i lis y n m a n o w c ó w  w  P h e n ja n ie  w  ok re s ie  o k o ło  6 t y ­
godn i. K o m is ja  s tw ie rd z iła  m . in .:

Uroczyste odsłonięcie 
pomnika 

Lenina i Stalina
w mieście Szeged

(f) BUD APESZT (PAP). W 
mieście Szeged na Węgrzech od­
było się uroczyste odsłonięcie 
pomnika Lenina i S ta lina wzn ie­
sionego przez m ieszkańców tego 
ntiasta ku  czci w ie lk ich  wodzów 
rew o luc ji socjalistycznej.

Na uroczystość p rzyb y li człon­
kow ie  rządu węgierskiego oraz 
korpusu dyplomatycznego ZSRR, 
Chin Ludowych i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej. Uroczystego od­
słonięcia pom nika dokonał w  
im ien iu  rządu węgierskiego i 
¿Ç W ęgierskie j P a rt ii P racu ją - 

min* '.er Rêvai.

Moskwie 
ił się 34 tom 
ieł Lenina
CWA (PAP). Na pó ł- 
arskich w  M oskw ie 
14 tom Z b io ru  Dzieł 
.ygotowany do d ru - 

¿nstytut M arksa -E n- 
-.enina przy K C  W KP(b). 

m zawiera lis ty  Lenina na- 
Pi»s.ie w  okresie od listopada 
1895 do listopada 1911 roku.

Akademia w Tours 
w 30 rocznicę 

powstania KP Francji
(f) GENEW A (PAP). — Jak 

donoszą z Paryża, w  mieście 
Tours, w  k tó rym  przed 30 la ty  
powstała Kom unistyczna P a r­
t ia  F ranc ji, odbyła się uroczy­
sta akademia, poświęcona te j 
doniosłe j rocznicy. Na akade­
m ię przybyło  w ie lu  w yb itnych  
działaczy KPF. Przewodniczą­
cym  honorowym  w yb ran y  zo­
sta ł M aurice Thorez. A kadem ii 
przewodniczył Jacques Duclos.

Na akadem ii obecna by łą  
rów nież serdecznie w itana przez 
zebranych znana bojowniczka o 
pokój — Raymonde Dien.

W w y n ik u  zbrodni in te rw e n ­
tów  am erykańskich i  lisynm a­
nowców zostało w  Phenjanie 
w  okresie okupac ji przez w o j­
ska am erykańskie i lisynm anow  
skie zabitych przeszło 15 tys ię ­
cy mieszkańców.

In te rw enc i am erykańscy 1 li  - 
synmanowscy aresztowali w 
Phenjanie przeszło 4 tysiące 
pa trio tów  i dem okratów , spo­
śród k tó rych  ponad 2 tysiące 
zostało rozstrzelanych na dzie­
dzińcu więzienia. T rupam i tych 
ludzi w ype łn ionych zostało 26 
schronów przeciwbom bowych, 3 
studnie i 3 baseny. Oprócz tego 
w  c h w ili pow ro tu  do Phenjanu 
oddziałów a rm ii ludow e j znale­
ziono w  pobliżu w ięzienia 86 
dalszych trupów , k tó rych  A m e­
rykan ie  nie zdążyli uprzątnąć.

dn iu 4 g rudn ia  w  ch w ili 
panicznej ucieczki z Phenjanu, 
A m erykanie i lisynm ariow cy 
rozstrze la li w ie lu  w ięźniów , 
strzela jąc do n ich z karab inów  
maszynowych przez okna cel.

Przed ucieczką z Phenjanu 
A m erykan ie  i lisynm anow cy u - 
s iłow a li wzbudzić panikę wśród 
ludności, rozpuszczając słuchy, 
że na P henjan zostaną zrzuco­
ne bomby atomowe oraz, że k to  
nie opuści m iasta — zostanie 
uznany za „czerwonego“  i bę­
dzie rozstrzelany. G roźbam i i 
szantażem zm usili oni m ieszkań­
ców do opuszczenia m iasta i 
przepraw ienia się na po łudn io ­
w y brzeg rzeki Tedongan.

Rzeka czerwona od krwi
W dniach 3 i 4 g rudn ia  w y ­

straszona ludność masowo prze 
p raw ia ła  się przez rzekę, posłu­
gując się deskami, p row izo rycz­
nym i tra tw a m i oraz przecho - 
dząc zapchanym mostem. W 
c h w ili, gdy na moście zna jdo­
w a ło  się k ilk a  tys ięcy ludz i, 
A m erykan ie  w ysadz ili go w  po­
w ietrze. Równocześnie sam oloty 
am erykańskie  rozpoczęły m a­
sakrę tłum ó w , ostrze liw u jąc  je  
z ka ra b inów  m aszynowych. W 
ten sposób w  dniach 3 i 4 g ru d ­
nia A m erykan ie  i lisynm anow cy 
w ym o rdow a li około 4 tysięcy 
osób. Naoczni św iadkow ie  opo­
w iada li, że rzeka Tedongan pe ł­
na by ła  trupów , a w ody je j za­
b a rw iły  się na czerwono od 
k rw i.

Pod pretekstem , że w o jska 
a rm ii ludow e j w yko rzys ta ją  
schrony przeciwbom bowe jako 
bazy dla akc ji przeciw ko A m e­
rykanom  i lisynm anow com , w o j­
ska in te rw e ncy jn e  zm usiły  
m ieszkańców m iasta do zasypa­
nia tych schronów, rozs trze liw u - 
jąc ludność, k tó ra  się w  nich 
uk ry ła . W schronach zachodniej

dz ie ln icy Phenjanu w y k ry to  328 
trupó w  rozstrzelanych.

Gwałty pijanych żołdaków
W okresie okupac ji m iasta 

Am erykanie, i lisynm anow cy 
zgw a łc ili w ie le kob ie t i dziew  - 
cząt. A resztow ali oni żony i cór­
k i pa trio tów  koreańskich i do­
kon yw a li na nich gw ałtów . Im ­
pe ria liśc i am erykańscy i z d ra j­
cy lisynm anow scy, gwałcąc kon 
w encję genewską, d o b ija li ra n ­
nych i rozs trze liw a li jeńców  ko­
reańskie j a rm ii ludow ej. Na 
przedm ieściu P henjanu — C z il- 
b u ll i zostało rozstrzelanych oko­
ło 800 jeńców  wojennych, zaś 
na u lic y  lu l l i  — 50 jeńców. W 
obozie jen ieck im , zna jdu jącym  
się na te ry to r iu m  m iasta Phe­
n jan, w  zabudowaniach fa b ry k i 
w łók ienn icze j, jeńców  trzym ano 
w  dzień i w  nocy pod o tw a r - 
tym  niebem, w raz z ran nym i i 
cho rym i, m im o że listopadowe 
noce b y ły  mroźne. R annym  i 
chorym  nie  udzie lano żadnej 
pomocy le ka rsk ie j, wobec cze­
go w ie lu  z n ich zm arło.

Dewastacja urządzeń 
przemysłowych 
i kulturalnych

Przy w yco fyw an iu  się z m ia ­
sta specjalne oddzia ły in ż y n ie ­
ry jn e  w o jsk  am erykańskich i 
lisynm anow skięh wysadzały w  
pow ie trze i p a liły  zakłady prze­
m ysłowe, urządzenia użyteczno­
ści publiczne j i gmachy różnych 
in s ty tu c ji. C a łkow ic ie  zostało 
zru jnow ane urządzenie w ie lk ie j 
fa b ry k i chemicznej. Gmach zo­
sta ł podpalony.

Leg ły  w  gruzach zakłady w łó ­
kiennicze, fa b ry k a  budow y m a­
szyn, fa b ryka  b ryk ie tó w , e lek­
trow n ia , cukrow n ia , fa b ry ­
ka  p ły t  gram ofonowych, za­
k ła d y  e lektrotechniczne, za­
k ła d y  kon fekcy jne, fa b ryka  
ty ton iow a , fa b ryka  przybo- 
rów  k raw ieck ich , szereg m n ie j­
szych zakładów  chem icznych 
itp . A m erykan ie  i  lisynm a­
nowcy zniszczyli ca łkow ic ie  
gmach un iw e rsy te tu  im . K im  
Ir-sena, ja k  rów nież gmach In ­
s ty tu tu  Pedagogicznego, In s ty ­
tu tu  Języka Rosyjskiego, Tech­
n iku m  Łączności-, In s ty tu tu  Po­
litechnicznego, gm achy C e n tra l­
ne j Szkoły K C  P a r t ii P racy, 2 
szkoły średnie, 5 szkół ogólno­
kształcących, 2 szkoły żeńskie i 
4 szkoły przem ysłowe. M eble 
i pomoce szkolne ze wszystkich 
gmachów szkolnych zostały ob­
lane benzyną i  spalone.

A m erykan ie  i  lisynm anow cy 
w ysadz ili w  pow ie trze  lu b  spali 
l i  bu d yn k i w ie lk iego  szpita la 
centralnego, Państwowego Tea­
tru , Dom u Dziecka, k ilk u  re ­
d a kc ji p ism  i w ie lu  innych in ­
s ty tu c ji k u ltu ra ln ych . Na pa­
stwę ognia oddano setk i tys ię ­

cy tom ów  książek z C entra lne j 
B ib lio te k i P aństwow ej, b ib lio te ­
k i un iw e rsyteck ie j, b ib lio tek  
różnych in s ty tu c ji, księgarń i 
księgozbiorów pryw atnych . W 
gruzach legło m uzeum phen jań - 
skie, a eksponaty zostały zn i­
szczone- A m erykan ie  i lisynm a­
nowcy obeszli się po ba rba rzyń­
sku z na jcenn ie jszym i pam ią t­
ka m i h is to rycznym i narodu ko­
reańskiego, zagrabia jąc lub  n i­
szcząc cenne skarby przecho­
w yw ane w  muzeach, św ią ty ­
niach i klasztorach.

Zniszczenie 
węzła kolejowego 
i sieci tramwajowej

In te rw e n c i am erykańscy z ru j­
now a li ca łkow ic ie  wodociągi i 
f i l t r y  m ie jsk ie , k tó re  zaopatry­
w a ły  w  wodę 400-tysięczne m ia ­
sto Phenjan. C a łkow item u zn i­
szczeniu u leg ł phen jański węzeł 
ko le jo w y ; jego los podzie liła  
m ie jska sieć tram w a jow a  oraz 
m osty na rzece, W pow ietrze 
wysadzone zostały gm achy P re ­
zyd ium  Zgrom adzenia Narodo­
wego K oreańskie j R epub lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j, P re­
zyd ium  Rady M in is tró w , m in i­
sterstwa spraw  wew nętrznych, 
m in is te rs tw a spraw iedliw ości, 
rady m ie jsk ie j, cen tra lne j s tac ji 
te legra ficzne j i te le fon iczne j, 
B anku Państwa i siedzib szere­
gu o rgan izacji dem okra tycz­
nych.

Grabież mienia narodowego
W okresie okupac ji Phenjanu 

A m erykan ie  i  lisynm anow cy nie 
ty lk o  ro zg rab ili tow ary , zna j­
dujące się w  państw ow ych sk ła ­
dach i magazynach, lecz ró w ­
nież to w a ry  należące do spół­
dz ie ln i i kupców  p ryw a tnych  o- 
raz m ienie w ie lu  m ieszkańców 
miasta. Własność osób areszto­
wanych by ła  z reg u ły  kon fisko ­
wana, a rodz iny  aresztowanych 
b y ły  bądź wypędzane, bądź też 
w trącane do w ięzienia. N ierzad­
ko żołnierze am erykańscy w pa­
d a li p ija n i do m ieszkań p ry w a t­
nych i g ra b ili najcenniejsze 
przedm ioty. Kob ie tom  zdejm o­
wano z rą k  p ierścienie i  w y ry ­
wano z uszów ko lczyk i. Zabie­
rano środk i żywnościowe, odzież 
i co cenniejsze przedm ioty.

Zbrodn ie  w o jsk am erykań­
skich i lisynm anow skięh w y ­
w o łu ją  w  narodzie koreańskim  
uczucie palącej n ienaw iśc i do 
in te rw e n tów  i ich koreańskich 
sługusów — k l ik i  L i  Syn-mana.

K om is ja  ZDFO, podając po­
wyższe fa k ty  do wiadom ości 
narodu koreańskiego i  op in ii 
pub liczne j całego św iata, w y ra ­
ża równocześnie przekonanie, 
że w szystkie  m iłu ją ce  pokój na­
rody potępią podobne zbrodn i­
cze ak ty , dokonane przez in te r­
w entów  zagranicznych i  reak­
c jon is tów  koreańskich, k ry ją ­
cych się pod flagą  Narodów  
Zjednoczonych.

R aport został w  odpisie prze­
słany do Rady Bezpieczeństwa 
i do sekretarza generalnego 
ONZ, ja k  rów nież do ambasad, 
poselstw i m is ji zagranicznych 
przy rządzie K oreańskie j Repu­
b l ik i Ludow o-D em okra tyczne j.

Doniosłe uchwały Sejmu 
jeszcze bardziej wzmogą aktywność 
narodu polskiego w walce o pokoi

Przemówienie posła Leona Kruczkowskiego na posiedzeniu Sejmu
W ysoki Sejm ie!
K ilk a  tygodn i tem u w  sto licy  

naszej odby ł się I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców Poko ju . W 
pam iętnych dn iach lis topado­
w ych W arszawa gościła w  swo­
ich odbudowujących się m u - 
rach na jdoniośle jszy i  n a j­
szczytniejszy ze, w szystkich 
m ożliw ych parlam entów : pa r­
lam ent 80 narodów, zjednoczo­
nych we wspólnej, n ieugię te j 
w o li obrony pokoju. Nazwano 
wówczas ten Kongres „ t r y b u ­
na łem  sum ienia narodów “ . B y ł 
on jednak n ie  ty lk o  głosem su­
m ienia, n ie  ty lk o  potężnym  gło­
sem dobre j w o li w  stosunkach 
m iędzynarodow ych — b y ł on 
rów nież w y k ła d n ik ie m  , rea lne j 
s iły , zupełnie now ej, nieznanej 
dotąd w  dziejach fo rm y  zorga­
n izowanej w o li zb iorow ej, obej­
m ujące j wszystkie k rą  je, wszy­
s tk ie  części św iata, se tk i m ilio ­
nów  lu d z i w sze lk ich przekonań 
społeczno-politycznych i  w y ­
znań re lig ijn ych .

Kongres Warszawski 
był reprezentacją pragnień 
i woli wszystkich uczciwych 

ludzi na świecie
Kongres W arszaw ski zebrał 

się i ob radow ał w  sy tua c ji m ię ­
dzynarodow ej, określonej dw o­
ma przede wszystk im  g roźnym i 
d la  bezpieczeństwa narodów  
fa k ta m i: w o jn y  koreańskie j na 
D a lek im  Wschodzie i  rozpoczę­
te j re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich na teren ie eu rope j­
skim . Chociaż odległe o tysiące 
m il, oba te fa k ty  są dla każde­
go widoczne w  swoim  ścisłym  
zw iązku, oba są ogn iw am i 
zbrodniczej s tra teg ii im p e r ia li­
zmu USA, zm ierzającej do na­
rzucenia św ia tu  trzec ie j w o jn y  
im peria lis tyczne j. Co w ięcej, w  
agresję am erykańską na K o re i 
został w c iągn ię ty  i  w  rezu ltacie 
głęboko podważony au to ry te t 
O rgan izac ji Narodów  Z jedno­
czonych, te j in s ty tu c ji m iędzy­
narodow ej, z k tó re j pow sta­
niem  poko jow a ludzkość parę 
la t  tem u ty le  w iązała nadziei. 
W  im pasie znalazła się Rada 
Bezpieczeństwa, w  k tó re j je d y ­
n ie  głos delegata' Z w iązku  Ra­
dzieckiego jasno i  bezkom pro­
m isowo b ro n i zasad i  dążeń, ja ­
k ie  pow in ny  przyśw iecać te j 
in s ty tu c ji. Nieobecność Chin 
Ludow ych  zarówno w  Radzie 
ja k  i  w  Zgrom adzeniu Ogól­
nym  O NZ zniekształca do ab-

rodowego m ia ły  być odzw ier­
ciedleniem .

W te j sy tuac ji I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców P oko ju m u­
s ia ł stać się w  oczach wszy­
stk ich  uczciwych ludzi na ca­
ły m  świecie w łaściw ą reprezen­
ta c ją  ich pragnień i ich w o li. 
W n iem a łym  stopniu przyczy­
n iła  się do tego początkowa 
dwulicowość, a potem jaw na 
bru ta lność środków , przy  k tó ­
rych pomocy rząd ang ie lsk i nie 
dopuścił do odbycia Kongresu 
na ziem i b ry ty js k ie j. Ś rodk i te, 
pe rfidne  w najgorszym  sty lu  
adm in is tra cy jn ym , zaczerpnięte 
w łaśnie z tra d y c ji „Św iętego 
P rzym ie rza“ , n ie  m ogły być 
skuteczne w  zastosowaniu do 
żywego, potężnego n u rtu  sił, 
rep rezentu jących wolę setek 
m ilionów . T rybuna  Kongresowa 
wzniesiona została w  W arsza­
wie, w  s to licy  k ra ju , którego 
naród posiada szczególnie 
ok ru tn e  doświadczenia dwóch 
im peria lis tycznych  w ojen, w  
s to licy  k ra ju , k tó ry  od sześciu 
la t  ży je  w ytężonym , m ob ilizu ­
jącym  najszersze masy, o f ia r ­
nym  w ys iłk ie m  poko jow e j od­
budow y. Uczestnicy Kongresu 
po dkre ś la li n ie jednokro tn ie  za­
pa ł i  sprawność, z ja k im i na­
sza, ta k  d o tk liw ie  jeszcze oka­
leczona stolica w  ciągu n iew ie ­
lu  dn i zdoła ła K ongresow i 
przygotow ać siedzibę i  wszy­
stkie- w a ru n k i pracy.

W ysok i Sejm ie! M ie liśm y 
szczęście, w raz z całą ludnością 
naszej s to licy, w raz z ca łym  
naszym narodem, przeżyć m oc­
n ie j n iż inne narody niedawne 
dn i kongresowe.

B y ły  to niezapom niane dn i w y  
sokiego w z lo tu  m ądrości i w o li 
narodów, k tó ry  up raw n ia  do 
otuchy, do w ia ry  w  skuteczność 
naszej w a lk i o pokój. W ia ra  ta 
ja k  na jm ocn ie j jednoczy nas z 
k ra jem , k tórego narody nie  t ra ­
c iły  je j w  najcięższych c h w i­
lach h itle row sk iego  najazdu, 
k ra jem , k tó ry  zwycięsko rozb ił 
potęgę wczorajszych agresorów, 
a dzis ia j jes t n iezachw ianym  
oparciem  w szystk ich  szczerze 
poko jow ych s ił św ia ta : ze Z w ią ­
zkiem  R adzieckim  i  jego m ą­
d rym  ste rn ik iem , w ie lk im  cho­
rążym  poko ju  —  Józefem 
S talinem . (Huczne, d ługo trw a łe  
ok lask i). W ia ra  ta, w ia ra  w  do­
b rą  sprawę, rozp łom ien iona 
atm osferą warszawskiego K o n ­
gresu, nakazu je nam  tw ardo, 
stanowczo i  konsekw entn ie  re ­
alizować w szystkie  jego donio

surdu p ra w d z iw y  obraz s ił, k tó -  | słe uchw a ły  i  postanowienia, 
ry c ji te organy życia m iędzyna- I Następnie poseł K ruczko w sk i

om awia znaczenie dwóch g łów ­
nych aktów  Kongresu P oko ju : 
„M an ifes tu  do narodów  św ia ta “ 
oraz „O rędzia do O rgan izacji 
Narodów Zjednoczonych“ .

Z rozum ia ły  i b lis k i dla narodu 
polskiego — stw ierdza pos. 
K ruczkow sk i — jest w  uchwa - 
łach Kongresu kategoryczny 
protest przeciw  usiłow an iom  re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec i Japonii. 
U siłow an ia  te, sprzeczne z u k ła ­
dam i m iędzynarodow ym i, stano­
w ią  szczególnie poważne n ie ­
bezpieczeństwo {Ra pokoju, dla 
n iek tó rych  zaś narodów — no­
we, bezpośrednie zagrożenie.

Naród polski solidaryzuje 
się z uchwałami Kongresu

Poseł L. K ruczkow sk i zgłasza 
następnie w  im ie n iu  k lubów  
poselskich: P o lsk ie j Zjednoczo­
nej P a r t ii Robotniczej, Z jedno­
czonego S tronn ic tw a  Ludowego, 
S tronn ic tw a  Dem okratycznego i 
Społeczno-Katolickiego, p ro je k t 
uchw a ły  w  spraw ie propozycji 
I I  Św iatowego Kongresu Ob­
rońców  Pokoju.

Doniosłe znaczenie ustawy 
o obronie pokoju

W ysoki Sejm ie! Pragnę z k o ­
le i nawiązać do tegu pu nk tu  w 
uchwałach I I  Św iatowego K o n ­
gresu O brońców Poko ju , k tó ry  
apelu je bezpośrednio do przed­
s taw ic ie ls tw  narodowych, do 
pa rlam entów  wszystk ich k ra ­
jó w , a w ięc i do te j W ysokie j 
Izby. Jest to m ianow ic ie  apel o 
specjalne ustawy, p rze w id u ją ­
ce odpowiedzialność karną za 
propagandę w o jny  we wsze lk ie j 
postaci, czy li o ustawową obro­
nę pokoju.

N ie trzeba vvielu słów  dla  u - 
zasadnienia g łębokie j słuszno­
ści tego apelu i celowości usta­
w y tego rodzaju. Celowości te j 
nie zm niejsza fa k t, że w  na - 
szym państw ie ludow ym  znilc - 
nę ły  główne źród ła wsze lk ie j 
w o jenne j propagandy: ekono - 
miczne i klasowe źród ła nacjo­
na lizm u oraz przemożne daw ­
n ie j w p ły w y  obcych, im p e ria ­
lis tycznych agentur w  gospodar­
ce, w  działa lności s tronn ic tw  po­
litycznych , w  prasie, rad iu  i f i l ­
m ie, W ca łym  życiu  publicznym . 
Rząd nasz słusznie szczyci się 
swoją, od pierwszej c h w ili ja ­
sną i  konsekw entn ie pokojową 
p o lity k ą  zagraniczną, nasze p a r­
tie  po lityczne i organizacje m a­
sowe w ychow u ją  społeczeństwo 
w  duchu szczerego pa trio tyzm u

nasze szkolnictwo, prasa, l i te ­
ra tu ra  i sztuka służą krzew ie­
niu  tych samych, poko jow ych 
ideałów.

M im o to, nie możemy zam y­
kać oczu na nikczemne, chociaż 
odosobnione w y s iłk i n iedob it -  
ków  wczorajszego dnia, często 
św iadom ych narzędzi obcego 
im peria lizm u , s tarających się tu  
i ówdzie siać zamęt w  środo­
wiskach o niedostatecznym  jesz­
cze w yrob ien iu  po litycznym , n ie  
rzadko rów nież d la  doraźnych 
spekulacyjnych korzyści osobi­
stych. N ie możemy zapominać, 
że is tn ie jący jeszcze w rogow ie  
k lasow i naszego państwa ludo -  
wego widzą w  dostępnych dla  
siebie form ach propagandy w o­
jennej jeden ze środków  szko­
dzenia naszej odbudowie, uczci­
wej pokojow e j pracy naszego 
narodu.

Ustawowe określenie propa­
gandy w o jenne j jako  przestęp­
stwa surowo karalnego, będzie 
m ia ło przede w szystkim  bardzo 
doniosłe znaczenie m ora lne ł  
wychowawcze.

M ówca zgłasza w  im ien iu  k lu ­
bów poselskich: p ro je k t usta­
w y o obronie, pokoju.
Przedkładając pod obrady W y­

sokiej Izby oba zreferowane 
p ro je k ty  — stw ierdza poseł 
K ruczkow sk i — pragnę podkre­
ślić, że na sali zna jdu ją  się, 
prócz po lskich członków  Ś w ia­
tow e j Rady Pokoju, rów nież 
przedstaw icie le czołowego ak­
ty w u  naszego ruchu obrońców 
pokoju z terenu całego k ra ju . 
Ich obecność podnosi wagę a k ­
tu, jak iego m am y dokonać. A k t  
ten jeszcze m ocnie j uzbro i nasz 
naród w  oręż świadomości i w o­
li, jeszcze bardzie j zak tyw izu je  
m ilionow e rzesze po lskich mas 
pracujących i wzm ocni ich  
udzia ł w  w ie lk im  św ia tow ym  
ruchu obrońców pokoju. A k t  ten 
pozwoli nam  z jeszcze w iększym  
spokojem  i ufnością kon tynuo­
wać naszą pracę budowania 
podstaw socja lizm u, podstaw 
szczęśliwej przyszłości naszego 
k ra ju . Będzie on szczególnie 
uroczystym  po tw ierdzen iem  n ie ­
złom nej w o li pokojowego życia, 
rozw o ju  i postępu narodu, k tó ry  
m ia ł zaszczyt gościć u siebie 
na jszczytnie jszy P arlam en t Ludz 
kości —  I I  Ś w ia tow y Kongres 
O brońców Pokoju.

Wnoszę o uchwalen ie przez 
W ysoką Izbę obu przedłożonych 
p ro je k tó w , t j.  uchw a ły  do ty  - 
czącej propozycji I I  Światowego

i nieodłącznych od niego uczuć I Kongresu O brońców P oko ju  
m iędzynarodowego b ra te rs tw a, 1 oraz ustaw y o obronie pokoju.

Przebieg 86 posiedzenia Sejmu

Rząd francuski oHmówił wiz 
delegatom młodzieży polskiej 

na Kongres Zw. Republikańskiej 
Młodzieży Francji

Mac Cloy domaga się 
szybszej remilitaryzacji 

Niemiec zachodnich
(f) B E R L IN  (PAP). — A m e­

rykań sk i W ysoki Kom isarz Mac 
C loy zażądał na kon ferencji 
prasowej we F rank fu rc ie  nad 
Menem szybszej re m ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich. O św iad­
czył on, że rozm owy na tem at 
fo rm ow an ia  i  organizowania 
zachodnio -  n iem ieckie j a rm ii 
na jem nej w in n y  być przepro­
wadzone „m o ż liw ie  szybko“ . 
M ac Cloy podkreś lił, że prze­
m ysł zachodnio-niem iecki w łą ­
cza się do planu zbrojeniowego 
i  że w o jska am erykańskie w  
Niemczech zachodnich wzmac­
n ia ją  się.

Rośnie opór w Trizonii
(f) B E R L IN  (PAP). — Przed­

staw icie le wszystkich w ars tw  
społeczeństwa w  zachodnich 
Niemczech w  dalszym ciągu 
w ypow iada ją  się przeciwko re ­
m ilita ry z a c ji T r iz o n ii i za roz­
poczęciem rokow ań m iędzy 
Adenauerem a rządem N iem iec­
k ie j R e pu b lik i D em okratycz­
nej.

Przeciwko re m ilita ry z a c ji 
wypow iedzia ła  się rada m ie j­
ska w  Schopfheim, b. bu rm is trz  
m iasta Hof, robo tn icy  zakła­
dów „Steinmesse“  i  „S to lbe rg “ 
oraz studenci Hamburga.

(f) Zw iązek R epub likańsk ie j 
M łodzieży F ra n c ji zaprosił dele­
gację Z M P  na I I I  Kongres swo 
je j organ izacji. Jednakże rząd 
F ranc ji n ie  ud z ie lił w iz  w jazdo­
w ych delegatom m łodzieży po l­
skie j.

W  zw iązku z tym  Zarząd G łó- 
I w ny  Z M P  w  im ien iu  m łodzieży

po lsk ie j przesła ł do ob radu ją ­
cego w  G enev iilie rs  pod P a ry ­
żem Kongresu lis t, w  k tó rym  
przesyła jąc bra te rsk ie  pozdrow ię 
n ia  w yraża pe łną solidarność z 
m łodzieżą walczącą przeciw ko 
k lice  im p e ria lis tó w  francuskich , 
zaprzedających k ra j podżega­
czom w ojennym .

W wielkim plebiscycie masy 
ludowe Francji protestują 

przeciw remilitaryzacji Trizonii
(f) G ENEW A (PAP). —  Jak

donoszą z Paryża, w  p leb iscy­
cie, ja k i przebiega obecnie we 
F ranc ji, szerokie masy społe­
czeństwa francuskiego w yp o ­
w iada ją się przeciw ko re m ili­
ta ryzac ji N iem iec zachodnich.

I  tak  np. w  m iejscowości 
Bacqueville  (dep. Eure) 91 proc. 
mieszkańców złożyło podpisy 
pod apelem przeciwko re m ili­
ta ryzac ji T rizo n ii, podobnie ja k  
w  Vaison-la-R om aine, A rles  i 
w  innych miastach.

Rady m ie jsk ie  w  Saint-O uen, 
w  Denain (dep. Nord), w  Ca- 
s te lia loux (dep. L o t-e t-G a ro n - 
ne), w  Beaucaire (dep. Garde), 
w  V it r y  pod Paryżem  i w  w ie ­
lu  innych  m iejscowościach glo­
sami radnych  kom unistów , so­
c ja lis tów , M R ?  i  RPF przy ję ły  
uchw a ły  potępia jące uzb ro je ­
nie N iem iec zachodnich. Robot­
n icy  fa b ry k  w  Rouen, Lava le tte  
i  w  innych  m iejscowościach 
podp isa li apel p raw ie  w  100 proc.

W  Hanoi słychać 
huk dział

Oddziały francuskie 
opuściły dalsze forty 

w Vietnamie
(f) P E K IN  (PAP). Z  Saigonu 

donoszą, że pod naciskiem  v ie t-  
nam skie j a rm ii ludow e j oddzia­
ły  francuskiego korpusu ekspe­
dycyjnego zostały zmuszone do 
w yco fan ia  się z dalszych um o­
cnionych posterunków  w  re jo ­
nie m iędzy T ienyen i M onkay, 
na północ od H ano i (V ie tnam  
północny).

C iężkie w a lk i toczą się w okó ł 
Lienson oraz w  re jon ie  Jenso, 
Phume i  Kaobang. O ddzia ły 
korpusu ekspedycyjnego z t r u ­
dem odp iera ją  a ta k i w o jsk  lu ­
dowych i  ponoszą znaczne s tra ­
ty. Donoszą także o s ilnych  ata­
kach w o jsk  v ie tnam skich  na 
fo r ty  Chovang i  Daotu. Od 
trzech d n i w  H ano i słychać 
ogień a rty le ry js k i.

P artyzanc i v ie tnam scy wzm o­
g li działalność w  re jon ie  Saigo­
nu w  po łudn iow e j części k ra ju .

Manifestacja we Francji 
pod hasłem uwolnienia 

Kabacińskeego
(f) G ENEW A (PAP). — Jak 

donoszą z Paryża, na wezwa­
nie  by łych członków Ruchu O- 
poru w  Chalons -  sur -  Saone 
odbyła się potężna m anifesta­
cja  pod hasłem uw oln ienia 
bezprawnie skazanego na karę 
śm ierci Polaka Kabacińskiego

Wystawa polskiego 
malarstwa 

■w Budapeszcie
(f) W  ram ach konw enc ji k u l­

tu ra ln e j po lsko -  w ęgie rsk ie j w 
styczn iu  1951 roku  o tw a rta  zo­
stan ie w  Budapeszcie wystawa 
pn. „P o lsk ie  m a la rs tw o re a li­
styczne —  w czora j i  dziś“ *

Wiec w N. Jorku z okazji 
XV Kongresu Komunistycznej 

Partii USA
(d) NO W Y JO R K  (PAP) W  | m unistycznej stanu M ich igan  — 

czwartek odbył się w  N ow ym  W in te r oświadczył, że na obec­
nym  Kongresie partić f kom uni-Jo rku  wiec, w  k tó rym  wzię ło  u 

dział przeszło 1500 osób. Uczę 
stn icy w iecu p o w ita li delegatów 
na X V  Kongres K om un is tycz­
nej P a r t ii S tanów Zjednoczo­
nych i  zadem onstrowali zdecy­
dowaną wolę wzmożenia w a lk i 
o pokój i socjalizm .

Członek K om ite tu  N arodowe­
go P a rtii K om unistycznej, zna­
ny działacz m urzyńsk i — Da- 
vis podkreś lił w  sw ym  przem ó­
w ieniu, że obrady Kongresu to ­
czyć się będą pod hasłem w a lk i 
o pokój, o wyzw olen ie narodów  
ko lon ia lnych  i  uciskanych na 
ca łym  świecie.

Z ko le i zabrał głos przew od- 
n zący Kom unistyczne j P a r t ii 
P orto  -  Rico — Andreu, k tó ry  
w y ra z ił solidarność z klasą ro ­
botniczą Stanów Zjednoczonych.

Członek K o m ite tu  N arodowe­
go Kom unistyczne j P a r t i i S ta­
nów Z jednoczonych i  przewod­
niczący, o rgan izac ji P a r t i i K o -

styczna zwróci się do narodu 
am erykańskiego z apelem w zy ­
w a jącym  do w a lk i o swe prawa, 
o zapewnienie pokoju, o godzi­
we w a ru n k i życia. Można to  o- 
siągnąć jedyn ie  drogą wspólne­
go dzia łan ia  kom unistów  i  n ie - 
kom unistów . Kongres będzie 
dążył do utw orzen ia  wspólnego 
fro n tu , ogarniającego wszystkie 
g rupy  w ypow iadające się za 
pokojem.

Sekretarz K o m is ji K ob ie t 
P a r t ii Kom unistyczne j Johns i 
przewodniczący L ig i M łodzieży 
Robotniczej stanu N ow y Jo rk  
ośw iadczyli, że kob ie ty  i  m ło ­
dzież am erykańska n ie  popie­
ra ją  w o jn y  koreańskie j.

Uczestnicy w iecu w ys ła li te ­
leg ram y po w ita lne  do prze­
wodniczącego K o m ite tu  N aro­
dowego P a r t i i Kom unistycznej 
Fostera i  sekretarza generalne­
go Dennisa*

3.000 chłopów Apulii 
zajmuje ziemie 

obszarnicze
(f) R Z Y M  (PAP). W  ciągu o- 

s ta tn ich  d n i akcja  zajm owania 
leżących odłogiem  ziem obszar- 
n iczych w  A p u li i nabra ła  potę­
żnych rozm iarów .

T rzy  tysiące bezrolnych chło­
pów z gm in  C opertino i  Veglie 
zajęło o lb rzym ie  dobra A rneo i 
rozpoczęło pracę przy podziale 
tych g run tów . Tysiące innych  
chłopów w  Salice, Laverano, 
Carm iano i  M a riia n o  udało się 
do pobliskiego la ty fu n d iu m  o 
pow ie rzchn i 40 tys. hekta rów  le ­
żących odłogiem  gruntów .

85 posiedzenie Sejm u Usta -  
wodawczego RP, w  dn iu  29 
g rudn ia  1950 r. o tw o rzy ł M a r­
szałek K ow alsk i.

M arszałek ko m u n iku je  Izbie, 
że do Sejm u p rzyby ła  delegacja 
Polskiego K o m ite tu  O brońców 
P oko ju  w  składzie : p ro f. Leo­
po ld  In fe ld , p ro f. Jan Dem bow­
ski, pos. Leon K ruczkow sk i, pos. 
W ik to r K łosiew icz, red. Ostap 
D łu sk i oraz Jerzy P u tra m e n t 
Delegacja ta  pragnie złożyć Sej­
m ow i uchw a ły  I I  Światowego 
Kongresu O brońców Pokoju. 
Sejm  d łu g o trw a ły m i oklaskam i 
w y ra z ił zgodę na przy jęc ie  dele­
gacji.

W  tym  m omencie na salę ob­
rad p rzyb y ł P rezydent RP B o le­
sław  B ie ru t, gorąco w ita n y  
przez całą Izbę. P rezydentow i

B ie ru to w i tow arzyszy ł Szef 
K ance la rii C yw iln e j Prezydenta 
RP i K an ce la rii Rady Państwa 
— m in is te r R yb ick i. P rzybyłego 
Prezydenta RP serdecznie p o w i­
ta ł M arszałek Sejm u K ow a lsk i.

Z ko le i M arszałek u d z ie lił g ło ­
su p rzedstaw ic ie low i de legacji 
Polskiego K om ite tu  O brońców 
P oko ju  posłow i Leonow i K ru c z ­
kow skiem u.

Wobec zgłoszenia przez posła 
K ruczkow skiego w  im ien iu  k lu ­
bów poselskich wniosków , za - 
w ie ra jących p ro je k t uchw a ły  w 
spraw ie propozyc ji I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców Po­
ko ju  oraz p ro je k t ustaw y O o- 
bron ie pokoju, Izba uchw a liła  
zmianę porządku dziennego, roz­
pa tru ją c  oba p ro je k ty  w  dwu 
p ierwszych punktach obrad.

Dyskusja

Rząd francuski 
rozwiązał

ilcntokratyczny związek 
b. .kombatantów 

włoskich
(f) G ENEW A (PAP). Jak  do­

noszą z Paryża, rząd francusk i 
rozw iąza ł „Z w iązek  G a rib a ld - 
czyków i  w łosk ich  ochotników  
w  a rm ii francu sk ie j“ . Zw iązek 
ten skup ia ł w  swoich szeregach 
by łych  kom batan tów  w łoskich  
w  a rm ii francusk ie j w  pierwsze j 
1 d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j oraz 
w łosk ich  uczestn ików  brygady 
M iędzynarodow ej w  H iszpan ii.

W  dyskus ji nad obydwom a 
p ro je k ta m i p ierw szy zabra ł głos 
pos. O zga-M icha lsk i (ZSL).

M ówca stw ierdza, że ustawa 
przedłożona Sejm ow i jes t d a l­
szym k ro k ie m  na drodze um oc­
nien ia  pokoju, stanow i w yraz 
postawy naszego społeczeństwa.

M ówca podkreśla, że oczeki­
wać w o jn y  może ty lk o  k u ła k  i 
spekulant, w róg  klasow y, u 
którego zna jdu je  posłuch im pe­
ria lis tyczna  propaganda, sączą­
ca się przez p ła tne  agentury 
podżegaczy zza oceanu.

Poseł O zga-M icha lsk i daje 
w yraz przekonaniu, że lu d  po­
k rzyżu je  i udarem ni p iany  w ro ­
gów poko ju  i  walczyć będzie w  
szeregach św iatowego ruchu o- 
brońców  pokoju, na którego 
czele kroczą bohaterskie naro­
dy Zw iązku Radzieckiego.

K lu b  Zjednoczonego S tron ­
n ic tw a  Ludowego głosować bę­
dzie za uchwałą solidaryzującą 
się z propozycjam i Kongresu o- 
raz za ustawą w  obron ie po­
ko ju .

Z  ko le i pos. Jod łow sk i zgła­
sza poparcie k lu b u  S tronn ictw a 
Dem okratycznego d la  obu p ro ­
jektów .

Pos. Jan F ranko w sk i w  im ie ­
n iu  k lu b u  K ato licko-Społeczne- 
go i  jego sym pa tyków  w yra z ił 
solidarność z tezami wygłoszo­
nym i przez przedm ówców i o- 
św iadczył, że jego k lu b  będzie 
głosować za przedłożonym i 
w n ioskam i.

Pos. N a łkow ska podkreśla, że 
obrońcom poko ju  niczego nie 
wo lno zaniedbać, co zdolne jest 
udarem nić grozę nowej w o jny. 
Jest to ich obowiązek nie ty lk o  
wobec tych, k tó rzy  wytężoną 
pracą budu ją  dziś nowe życie, 
jest to  także spłacenie d ługu 
wobec pam ięci tych, co ponieśli 
śm ierć w  walce z faszyzmem.

Poseł tow . Jan Rustecki 
(PZPR) s tw ie rd z ił no wstępie, 
że p ierw szym  państwem , k tó re  
podjęło in ic ja ty w ę  w a lk i o po­
kó j od c h w ili swego powstania 
b y ł Zw iązek Radziecki. Len in  
w ykazyw a ł, że m ożliw a  jest 
współpraca gospodarcza m iędzy 
państw am i o różnych ustro jach

publiczności lic z n i przedstaw i - 
ciele a k ty w u  ruchu  obrońców 
poko ju  z różnych w a rs tw  społe­
cznych, m. in. re k to r P o litech­
n ik i W arszaw skie j pro f. W ar- 
chałowski, poeta B ron iew sk i, 
pierwsza kobieta -  sztygar z ko ­
pa ln i „B o les ław  C h rob ry “  — L a ­
chowska, 6 -k ro tn y  przodow nik 
pracy ze stoczni gdańskiej P lu ­
ta, w ie low arszta tow iec z przę - 
dza ln i Z ak ł. Ż y ra rdow sk ich  —

Jodłowska, odznaczeni ord era -  
m i „Sztandar P racy“ : gó rn ik  
W aliczek z kopa ln i Jankow ice i 
h u tn ik  M iska z H u ty  Bankow ej, 
m atka 15-ciorga dzieci — D a -  
maziak, cz łonk in i spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j M ałe Nebrowo, 
pow. K w idzyń , w o j. gdańskie, 
przewodniczący Zarządu G łó w ­
nego „C a ritas “  — ks. Lem par -  
ty , ks. Szem raj, ks. K roczek i  
inn i.

Pierwsze czytanie rządowych projektów ustaio

na w a runkach  „ró w n y  z ró w ­
nym “ . Dzieło Len ina k o n tyn u ­
u je  S ta lin , czego wyrazem  są 
liczne jego w ypow iedz i na ten 
tem at — czego wyrazem  jest 
konsekw entn ie pokojowa p o li­
tyka  Z w iązku  Radzieckiego.

M ówca wskazuje, że k ie dy  po 
kięsce H itle ra  znaleźli się jego 
naśladowcy — powstała po raz 
p ierw szy na św iecie siła, k tó ra  
zdolna jes t un icestw ić k rw io ­
żercze zam iary im p eria lis tó w  
am erykańskich — nowych kan ­
dydatów  na w ładców  św iata 
S iłą tą jest św ia tow y obóz o- 
brońców  pokoju.

Im p e ria lizm  am erykański, 
m asku jąc swoje oblicze skra ­
dzioną flagą ONZ, napadł na 
Koreę i dąży do rozszerzenia 
agresji, szantażując narody s tra ­
szakiem bom by -atomowej. 
Równocześnie pos iłku jąc  się ha­
słam i H itle ra  im p eria lizm  ame­
rykań sk i pragn ie zdusić wzm a­
gający się opór klasy ro b o tn i­
czej państw  kap ita lis tycznych, 
w  czym pomagają mu tzw . „so­
c ja liś c i“  typu  Bevina i Schum a- 
chera.

Pos. Rustecki podkreśla, że 
uchw a ły  Kongresu słusznie oce­
n iły  propagandę wojenną jako  
jedną z najcięższych zbrodni 
przeciw  ludzkości.

C harakte ryzu jąc pokojow ą po­
l i ty k ę  Polski Ludow ej mówca 
wskazuje, że podczas, gdy im pe­
r ia liz m  am erykański szykuje się 
do podporządkow ania sobie 
swych słabszych pa rtne rów  — 
Polska Ludow a zacieśnia przy  -  
jaźń z N iem iecką R epubliką De­
m okra tyczną dając w yraz  w o li 
u trzym an ia  pokoju.

M ów ca stw ierdza na zakoń -  
czenie, że k lu b  poselski PZPR 
udz ie li pełnego poparcia obu 
p ro jek tom  odpow iada jącym  n a j­
głębszym dążeniom  mas p racu­
jących naszego k ra ju .

W śród d ług o trw a łych  o w acy j­
nych ok lasków  Izba uch w a liła  
jednom yśln ie  uchw ałę w  spra -  
w ie  p ropozyc ji I I  Światowego 
Kongresu O brońców P oko ju  o -  
raz Ustawę o obron ie pokoju.

W  m an ifes tac ji żyw y udzia ł 
w z ię li obecni na ba lkon ie  d la

Po k ró tk ie j p rze rw ie  Sejm  w  
p ierw szym  czytan iu  odesłał do 
odpow iednich K o m is ji szereg 
p ro je k tó w  ustaw  m. in. o oby­
w a te ls tw ie  po lsk im , o poborze 
rek ru ta , o zm ianie organ izacji 
w ładz i  in s ty tu c ji w  dziedzinie 
budow nic tw a, o u tw orzen iu  u - 
rzędu M in is tra  Przem ysłu Che­
micznego.

W  zw iązku z p ierw szym  czy­

tan iem  rządow ych p ro je k tó w  u - 
staw  o zm ianie organ izacji 
w ładz i  in s ty tu c ji w  dziedzi­
n ie  budow n ic tw a oraz o u tw o ­
rzen iu urzędu M in is tra  Prze­
m ysłu Chemicznego zabra ł głos 
zastępca przewodniczącego Pań 
stwow ej K o m is ji P lanow ania 
Gospodarczego —  tow . m in . d r  
S. Jędrychow ski.

Przemóivienie tow. min. Stejana Jędrychowskiego
M ów ca podkreś lił, że p ro je k ­

ty  tych  ustaw  są wyrazem  szyb 
kiego rozw o ju  gospodarczego i 
tw orzą organizacyjne podstawy 
w ykonan ia  P lanu 6-letn iego w  
dziedzin ie budow n ic tw a i  in ­
w e s tyc ji oraz w  dziedzinie roz­
w o ju  przem ysłu chemicznego.

M in is te rs tw o  Przem ysłu Che­
micznego, oprócz Centralnego 
Zarządu Przem ysłu Chemiczne­
go, k tó ry  podlegał dotychczas 
M in is te rs tw u  Przem ysłu Cięż­
kiego, prze jm ie  z zakresu dzia­
łan ia  M in is te rs tw a  Przem ysłu 
Lekkiego —  przem ysły, pap ie r­
niczy, gum ow y i  tw o rzyw  sztucz 
nych oraz w łók ie n  sztucznych. 
Nowem u M in is te rs tw u  podpo­
rządkowana zostanie Centrala 
H andlow a P rzem ysłu Chemicz­
nego, G łów ny In s ty tu t Chem ii 
Przem ysłowej oraz In s ty tu t W łó 
k ien  Syntetycznych i Sztucz­
nych.

O m aw ia jąc zm iany organiza­
cyjne w  dziedzinie budo w n i­
ctwa, m in . Jęd rychow ski w ska­
zał, że szeroki zasięg i s ta ły  
wzrost naszych p lanów  inw esty 
cy jnych, ja k  też rozmach na ­
szego budow nictw a, zrodz iły  
potrzebę g run tow ne j reo rgan i­
zacji k ie row n iczych  w ładz w  
te j dziedzinie.

Ogromny rozmach budownic­
twa przemysłowego powoduje 
konieczność powołania odręb­
nego Ministerstwa, kierującego 
budową wielkich obiektów prze­
mysłowych i  komunikacyjnych 
— Ministerstwa Budownictwa 
Przemysłowego. Jednocześnie 
wielki wzrost budownictwa 
mieszkaniowego, realizowane­
go przeważnie w formie no­
wych osiedli, wylania koniecz­

ność pow o łan ia M in is te rs tw a  
B udow n ic tw a M ia s t i  Osiedli. 
W  zw iązku z ty m  znosi się Za­
k ła d  O sied li Robotniczych, a 
podstawową część jego fu n k c ji 
prze jm ie  M in is te rs tw o  B udow ­
n ic tw a  M ias t i Osiedli. Powo­
łu je  się też K o m ite t d la  Spraw  
U rb a n is ty k i i  A rc h ite k tu ry  p rzy  
Prezesie Rady M in is trów .

P rzedstaw ia jąc ogrom  zadań, 
stojących przed no w ym i resor­
tam i w  dziedzinie budow n ic­
tw a, m in . Jęd rychow ski poda­
je, że plan in w es tycy jn y  na r. 
1951 obejm uje ok. 15 tys. b u ­
dów i  robó t m ontażowych, w  
tym  ok. 5 tys. w iększych ob iek­
tów  przem ysłow ych i  m ieszka­
niowych.

W  zakończeniu m ówca pod­
kreśla, że postępujący W 
m ia rę  rozw o ju  gospodarczego 
k ra ju  w zrost liczby m in is te rs tw  
gospodarczych, ja k o  aparatu 
zdolnego do bardzie j bezpośre­
dniego i operatywnego k ie ro ­
wania pracą zakładów, pozwa­
la na lik w id a c ję  szeregu zbęd­
nych ogn iw  oraz na uproszcze­
nie  i  uspraw nien ie całego apa­
ra tu .

Na tym  porządek dzienny po­
siedzenia Sejm u został w yczer­
pany. Następne posiedzenie od­
będzie się w  dn iu  30 g rudn ia
1950 r. o godz. 11. Na porządku 
dziennym  zna jdu ją  się m. in .: 
pierwsze czytan ie rządowego 
p ro je k tu  ustaw y budżetowej na 
r. 1951 i pierwsze czytanie rzą ­
dowego p ro je k tu  ustaw y o p ro ­
w izo riu m  budżetowym  na okres 
od 1 stycznia do 31 m arca
1951 r.

Posiedzenia kom isji sejmowych
K om is je  rozp a trzy ły  rządowe 
p ro je k ty  ustaw , k tó re  wejdą 
pod obrady sobotniego posie­
dzenia Sejm u,

W  dn iu  29 bm. obradow a ły 
Sejmowe K om is je : P raw nicza 
i Regulam inowa, Przem ysłowa, 
B udow n ic tw a oraz H and lu  W e­
wnętrznego |  Spółdzielczości.

i
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Sprawa

bynajm niej nie drugorzędna
Przeszło m iesiąc tem u na e- 

gzekutyw ie  K o m ite tu  W ojewó­
dzkiego PZPR w  Gdańsku sta­
nę ło  zagadnienie w a lk i z a lko ­
ho lizm em . Przeczytany został 
Ust K o m ite tu  Centralnego _ w  
spraw ie konieczności wzmoże­
n ia  w a lk i z p ijaństw em .

B y ło  już  późno, sprawa lis tu  
K C  by ła  ostatn im  punktem  po­
rządku  dziennego. Po k ró tk ie j 
dyskus ji egzekutywa K W  ogra­
n iczy ła  się do wystosowania do 
kom ite tó w  pow ia tow ych polece­
n ia  przedysku tow an ia lis tu  K C  
na swoich posiedzeniach.

Ściślejszych dy re k tyw , kon­
k re tn ie jszych  w yjaśn ień —  nie 
było.

W  ty m  samym m nie j w ięcej 
czasie, na k ilk a  dn i przed posie­
dzeniem egzekutywy, w yd z ia ł 
samorządowy K om ite tu  W oje­
wódzkiego na polecenie KC  
PZPR rozpoczął zbieranie da­
nych, obrazujących ca łokszta łt 
zagadnienia a lkoho lizm u na te­
ren ie  wojew ództw a.

Praca ta została przerwana. 
Nowe zadania, nowe akcje. A  
szkoda — bo doprowadzona do 
końca mogła stanow ić pouczają­
cy m a te ria ł faktyczny. A  w tedy, 
być może, egzekutywa K W  nie 
po tra k tow a łab y  ta k  lekko  tego 
zagadnienia.

*
Z b ie ra jąc m a te ria ł do spraw o­

zdania tow. Ć w ik liń ska  z w y ­
dzia łu  samorządowego, rozesła­
ła  ank ie ty  do poszczególnych 
zw iązków  zawodowych. Odpo­
w iedz i m ia ły  m ów ić w  ja k i spo­
sób poszczególne zw iązk i prow a 
dzą w a lkę  z a lkoholizm em .

Nadesłane odpowiedzi cecho­
w a ł nastró j samouspokojenia.

„...W ypadków  u p ija n ia  się pod 
czas pracy jest bardzo mało. Je­
żeli się kom u zdarzy, to w y ją t­
kow o, jeden raz na okres k i l ­
k u le tn ie j pracy...“  — pisze in ­
s tru k to r organ izacyjny okręgo­
wego zarządu zw iązku zawodo­
wego budow lanych.

A  tymczasem społeczny k o m i­
te t p rzec iw a lkoho low y w  Gdań­
sku in fo rm u je :

„...P ijaństw o na terenie P P B - 
10 pow sta je  w  ten sposób, że 
rada zakładowa zbyt pob łaż li­
w ie  ustosunkow uje się do tego 
zagadnienia, a robo tn icy  posyła­
ją  po w ódkę podczas pracy... P i­
cie ma m iejsce i  to dość częgto 
naw e t w  ho te lu  robotniczym ...“

Zw iązek zawodowy pracow ­
n ik ó w  przem ysłu spożywczego 
w  sprawozdaniu ogran iczy ł się 
ty lk o  do podania k ilk u  nazw isk 
n iepopraw nych p ijaków . Na tym  
koniec,

Tymczasem ko m ite t p rzec iw ­
a lkoho low y pisze:

....Rzeźnia M ie jska w  G dyn i,
G dyńskie Zak łady Mięsne... to 
zakłady, gdzie a lkoho l panu je 
wśród robo tn ików . Szczegółowe 
zbadanie tych spraw  napotyka

na trudności, ponieważ zarówno 
n iektó rzy  członkow ie p a r ti i,  ja k  
członkow ie zarządu tych  zak ła ­
dów p iją “ .

Kom entarze zbyteczne.
Zw iązek zawodowy p ra cow n i­

ków  samorządu te ry to ria lnego  
też jes t najlepszej m yśli.

„... P ija kó w  jest n iew ie lka  
ilość i  są tęp ien i na zakładach 
pracy przez organizacje p a r ty j­
ne i  przez dyrekcje ..."

„N ie w ie lka  ilość“ . Szkoda ty l­
ko, że Kom enda W ojewódzka 
M O nie zgadza się z tym  zda­
niem, in fo rm u ją c :

„...Na teren ie  Gdańska 80 p ro ­
cent notow anych za p ijaństw o, 
to  robo tn icy  za trudn ien i w  Rzeź­
n i M ie jsk ie j, M Z K  Gdańsk — 
G dynia, stoczni oraz budow la ­
ni...“ .

O p tym is tycznym  zapewnie­
niem  będącym dom inującą n u ­
tą sprawozdań poszczególnych 
zw iązków  zawodowych, zadają 
k łam  liczby  i  fak ty . Sprzeczne 
re lacje  oskarżają okręgowe k ie ­
ro w n ic tw a  zw iązków  o niezna­
jomość własnego terenu, b iu ro ­
kra tyczny  s ty l pracy, o po­
w ierzchowne, aby zbyć, tra k to ­
wanie spraw, k tó re  pow inny 
znajdować się w  cen trum  ich 
zainteresowań.

*
Przez trz y  k w a rta ły  1950 r. 

(licząc na głowę ludności) w y ­
p ito  w  w o jew ództw ie  gdań­
sk im  w ięce j w ódk i, n iż  przez 
cały 1949 rok.

Jest rzeczą charakterystyczną 
że n ik t, nie w yłączając egzeku­
ty w y  K o m ite tu  W ojewódzkiego 
nie um ie powiązać zagadnienia 
a lkoho lizm u z rozluźn ien iem  dy ­
scyp liny  pracy w  poszczegól­
nych zakładach, z w ypadkam i 
a w a rii, n iew ykonan ia  p lanu, z 
w a lką  klasową w  mieście i na 
wsi. A  związek ta k i is tn ie je .

„...Na Zalew ie W iś lanym  (E l­
bląg, F rom bork, K ą ty  Rybackie, 
Pasłęka) ...p ijaństw o wśród r y ­
baków — pisze K a p ita n a t P or­
tu  — spowodowało n iew ykona­
nie  p lanu po łow u ry b  i znisz­
czenie poważnej części sprzętu 
rybackiego...“ .

*

Dyskusja na osta tn im  plenum  
K P  w  E lb lągu zasygnalizowa­
ła  ja k  dalece is to tny  jest p ro ­
blem  alkoholizm u, tak  do tych­
czas bagate lizowany. M ó w iły  o 
tym  w ypow iedz i w iększości d y ­
skutantów , m im o że sprawa w a l 
k i z p ijańs tw em  nie fig u ro w a ła  
na porządku dziennym  obrad.

N ie  jest p rzypadkiem , że POM 
w  E lb lągu nie w yko na ł p lanu 
robót jesiennych —  m ów iono w  
dyskusji, —  że do czasu zm ia­
ny  na stanow isku dy rek to ra  i 
sekretarza organ izac ji p a r ty j­
ne j, praca P O M  w yg ląda ła  
w p ros t skandalicznie. K u łacy  
stara ją  się rozp ijać  tra k to rz y ­
stów, ja k  to  m ia ło  m iejsce w  
Olecnie. K u ła k  S ankow ski u p ił 
trak to rzys tę , po czym  zachęcał

go do p racy na trak to rze , licząc 
na to, że spowoduje w  ten spo­
sób zniszczenie maszyny.

W  dysku s ji towarzysze syg­
na lizo w a li fa k ty , gdy w rogow ie , 
k tó rz y  p rz e d o s ta li' się do apa­
ra tu  zaopatrzenia GS da ją t ra k ­
torzystom  w ódkę na k red y t. 
M ó w ili o tym , ja k  w róg  k laso­
w y  us iłu je  rozp ić  apara t te re ­
now e j w ładzy państw ow ej 
(G RN M ile je w o ); ja k  in s tru k ­
to ro w i przysposobienia ro ln i­
czego w  Ż uraw cu, ku łacy  pod­
suw ają wódkę, zawsze w tedy, 
k iedy  ma m ieć zajęcia z m ło ­
dzieżą; ja k  poprzez a lkoho l sta­
ra l i się on i oddzia ływ ać na ag i­
ta to ró w  p a rty jn y c h  w  T ropach 
tow . tow . Dom aoiuka, D z ikow ­
skiego i innych , aby un iem oż li­
w ić  założenie tam  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j itd . itd .

*

Sesja n ie s p e łn io n y c h  n a d z ie i
T rz y  m iesiące trw a ła  P ią ta  

Sesja Zgrom adzenia Ogólnego 
O rgan izac ji N arodów  Zjednoczo 
nych. T rz y  m iesiące toczyła  się 
na fo ru m  O NZ zacięta ba ta lia  
po lityczna  m iędzy s iłam i pokoju, 
a s iłam i w o jn y . I  przez te trzy  
m iesiące jeszcze jaśn ie j n iż 
przedtem  u w y d a tn iła  się lin ia  
podzia łu  dwóch obozów, jeszcze 
w yra źn ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  za­
znaczyła się przegroda oddzie­
la jąca agresorów od ludów  
św iata.

Ludy rozczarowały się

Przebieg p lenum  K o m ite tu  
P ow iatowego w  E lb lągu  w in ie n  
stać się poważnym  sygnałem  
dla  K W  w  Gdańsku.

Do w a lk i z a lkoholizm em  m u­
szą energ iczn ie j n iż  dotychczas 
przystąp ić  organizacje pa rty jne , 
k tó re  cechuje jeszcze często po­
b ła ż liw y , rozgrzeszający stosu­
nek do tych, k tó rzy  p ijąc, pod­
ry w a ją  au to ry te t p a rtii,  obniża­
ją  p rodukc ję  (np. w  stoczni 
gdańskiej, poniedzia łkow a n ie ­
obecność jes t z reg u ły  o 30 p ro ­
cent w iększa niż norm aln ie).

Do energicznej w a lk i z p ija ń ­
stwem  muszą się w łączyć wszy­
stk ie  organizacje masowe, dziś 
jeszcze bierne wobec tego p ro ­
blem u. P rzyk ładem  są tu  gdań­
skie zw iązk i zawodowe. Jeszcze 
gorzej sprawa przedstaw ia się 
w  ZSCh. Na pytan ie  w yd z ia łu  
samorządowego K W  w  spraw ie 
w a lk i z p ijaństw em , W ojewódz­
k i Zarząd ZSCh nie  um ia ł w  o- 
góle udz ie lić  odpowiedzi.

Podobnie beztrosk i stosunek 
p rze jaw ia  jeszcze Z M P  (a w  
M a lb o rku  w  ciągu jednego t y l­
ko miesiąca M O  za trzym ała  16 
m łodocianych p ijaków ).

A lb o  L iga K ob ie t. Spraw oz­
danie W ojewódzkiego Zarządu 
zaczyna się pom patycznie: „ A l ­
koho lizm  to klęska społeczna... 
i  da le j ju ż  ba rdz ie j k o n k re t­
n ie ......Nasze cz łonk in ie  nie b ra ­
ły  żywego udz ia łu  w  pracach 
pow ia tow ych  kom ite tó w  prze­
c iw a lkoho low ych, a w  Pruszczu 
i  Sopocie, kom ite ty , k tó re  b y ­
ły  oparte o zarządy L K  ...zupeł­
n ie  się rozpad ły “ .

T ak  można cytować długo. 
G łów ną przyczyną tych  zanied­
bań jes t to, że egzekutyw a K W  
w  Gdańsku w ciąż jeszcze w id z i 
w  zagadnieniu a lkoho lizm u 
sprawę drugorzędną i ja k  do­
tąd ty lk o  fo rm a ln ie  ustosunko­
w a ła  się do wskazań lis tu  K o ­
m ite tu  Centra lnego o koniecz­
ności poprowadzenia ostre j w a l­
k i  z p ijaństw em .

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

P ią ta  Sesja zebrała się w  
c h w ili rosnącego napięcia m ię ­
dzynarodowego. P rzejście im pe­
r ia liz m u  am erykańskiego do 
o tw a rte j, k rw a w e j agresji p rze­
c iw  K o re i i Ch inom  Ludow ym , 
przypieszone tem po re m ilita ry -  
zacji T r iz o n ii, wzm agająca się 
h is te ria  w o jenna i  rosnące bu ­
dżety w o jskow e w  Stanach Z je ­
dnoczonych i w  k ra jach  m a r- 
sha llow skich  —  w szystk ie  te 
czynn ik i zaostrzy ły  sytuację 
m iędzynarodow ą i  p rz y b liż y ły  
groźbę w o jn y  św ia tow e j. W  ta ­
k ie j sy tua c ji na rody św ia ta  m ia ­
ły  praw o spodziewać się, że 
ONZ poweźm ie środk i celem 
okie łznan ia agresorów i  p rze r­
w an ia  ich krw aw ego dzieła. W 
te j sy tua c ji op in ia  publiczna 
św iata spodziewała się, że na 
sesji O NZ nastąpi roz ładow anie 
napięcia i  pokrzyżow anie  na­

pastniczych p lanów . A le  lu d y  
św ia ta  rozczarow a ły się. W  k lu ­
czowych d la  ludzkości sprawach 
w o jn y  i  poko ju  posłuszna roz­
kazom W aszyngtonu większość 
zajęła stanow isko w rog ie  poko­
jo w i.

Acheson miał gotowy 
plan

Im p e ria liśc i am erykańscy 
przyszli na sesję z gotow ym  
planem  podważenia podstaw 
ONZ i  przekszta łcenia je j w  
ca łkow ic ie  posłuszny in s tru m en t 
agresywnej p o lity k i USA. Na 
samym początku sesji Acheson 
p rzedstaw ił swój p ro je k t c y n i­
cznie ta k  zwanej „zjednoczonej 
a k c ji po ko jow e j“ . P lan ten jest 
sprzeczny z zasadami p ra w n y ­
m i, na k tó rych  opiera się ONZ. 
Każdy rozum ia ł, że chodzi je ­
dyn ie o fak tyczną  lik w id a c ję  
Rady Bezpieczeństwa, w  k tó re j 
panująca zasada jednom yślności 
w ie lk ich  m ocarstw  przeszkadza 
agresorom.

Jednakże p lan Achesona p rzy ­
ję ty  został autom ątyczną, m e­
chaniczną większością głosów 
anglosaskiej m aszynki. P lan 
Achesona, k tó ry  pozwala na 
każde sk in ięc ie  W aszyngtonu 
zwołać sesję Zgrom adzenia O - 
gólnego i  powziąć uchw a ły  o 
charakterze w o jskow ym  — ma 
na celu „usp raw n ie n ie “  pracy 
ONZ, ja ko  in s tru m en tu  am ery­
kańsk ie j p o lity k i.

Stanisław Brodzki
Planem  ty m  będą się n ie w ą t­

p liw ie  po s łu g iw a li im p e ria liśc i 
am erykańscy, ja k o  środkiem  
szantażu i  nacisku na swoich 
sojuszników , b y  zmusić ich  do 
każdorazowego, szybkiego i  ca ł­
kow itego  podporządkow ania się 
rozkazom W aszyngtonu.

Za bombą atomową, 
przeciw rozbrojeniu...

P lan  Achesona b y ł wstępem. 
Pokazał on, że delegacja ame­
rykańska  zdecydowana jes t d ro ­
gą gw ałcenia procedury, łam a­
nia  zasad p raw a  m iędzynarodo­
wego i  stosowahia mechanicznej 
w iększości —  forsow ać w  O NZ 
p o lity k ę  agresji i  torpedować 
wszystko, co służy poko jow i.

Delegacja ZSRR, poparta  przez 
delegacje P o lsk i i Czechosłowa­
c ji,  popa rta  przez ogrom ną w ię ­
kszość św ia tow e j o p in ii p u b licz ­
ne j, w n ios ła  na sesję szereg 
ko n s tru k ty w n y c h  w n iosków  po­
ko jow ych . D ek la rac ja  zapropo­
nowana przez jn in . W yszyńskie­
go jes t p la tfo rm ą , na k tó re j 
można oprzeć trw a łe  porozu­
m ienie pańs tw  o różnym  syste­
m ie  ekonom icznym  i  p o litycz ­
nym . D ek la rac ja  ta  została od­
rzucona mechaniczną w iększo­
ścią głosów.

Propozycje radzieckie  zm ie­
rzające do w prow adzen ia  zaka-

Święto R um uńsk ie j Republik i Ludowej
Naród ru m u ń sk i obchodzi dziś 

trzecią rocznicę u tw o rzen ia  R u­
m uńsk ie j R e p u b lik i Ludow ej. 
D n ia  30 g rudn ia  ro ku  1947 masy 
pracujące R u m u n ii pod wodzą 
R um uńsk ie j P a r t i i Robotn iczej 
o b a liły  znienaw idzoną m onar­
chię, os ta tn i e lem ent w ładzy  
rodz im e j b u rżua z ji i  agenturę 
im p e ria lizm u . P roklam ow ana 
została Rum uńska R epub lika  
Ludow a.

O balen ie m onarch ii o tw o rzy ło  
przed narodem  rum u ńsk im  no­
we, w spania łe m ożliw ości tw ó r­
czej p racy nad budową pod -  
s taw  socjalizm u. D z ięk i b ra te r­
sk ie j pom ocy Z w iązku  Radziec­
kiego naród ru m u ń sk i osiągnął 
w  ciągu m in ion ych  trzech la t 
wspan ia łe  sukcesy w e wszyst­
k ich  dziedzinach życia p o litycz ­
nego, gospodarczego i  k u ltu ra l­
nego. W  ro k u  1949 p rodukc ja  
przem ysłow a R um uńsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow e j przekroczyła  
znacznie poziom przedw ojenny, 
a w  ro ku  1950 wzrosła  o dalsze 
40 proc. W  ciągu osta tn ich 
dw óch la t  g loba lny  w zrost p ro ­
d u k c ji b y ł w iększy, n iż w  ciągu 
przedw ojennych 25 la t  panowa­
n ia  ka p ita lis tó w  i obszarn ików

O publikow ane osta tn io  dane
0 rezu lta tach  re a liza c ji p lanu 
gospodarczego w  I I I  kw a rta le  
roku  1950 świadczą o poważnym  
wzroście p ro d u k c ji s ta li, ru d y  
żelaznej, rop y  na ftow e j, węgla
1 energ ii e lek tryczne j. Pow sta ł 
szereg nowych przem ysłów  pro 
doku jących  a r ty k u ły  daw n ie j 
im portow ane  z zagranicy.

D z ięk i pom ocy Z w ią zku  R a­
dzieckiego, ro ln ic tw o  rum uńsk ie

o trzym a ło  w  ciągu ostatniego 
roku  3 tysiące tra k to ró w  i t y ­
siące innych  maszyn ro ln iczych. 
Na w s i ru m u ń sk ie j powstało 
ponad tys iąc  spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jnych . W ie le  z n ich ze­
b ra ło  w  tym  ro k u  po 30 cetna- 
ró w  pszenicy z ha.

Dotychczasowe osiągnięcia go­
spodarcze R um uńsk ie j R e pu b li­
k i Ludow e j, w span ia ły  rozw ój 
w spó łzaw odn ictw a socja lis tycz­
nego, u m o ż liw ia ją  przystąp ien ie  
do rea liza c ji pierwszego p lanu 
5-le tn iego i w ie lk iego  dziesię­
cio letn iego p lanu e le k try fik a c ji 
k ra ju .

P ięc io le tn i p lan  —  to  p lan  bu ­
dow y podstaw  socja lizm u 
w  R um un ii. W  ram ach pięcio - 
ła tk i powstaną nowe, w ie lk ie  fa ­
b ry k i i hu ty , dz ięk i k tó ry m  p ro ­
dukc ja  p rzem ysłu  wzrośnie dw u 
k ro tn ie  w  stosunku do r. 1950.

Realizacja 10-letniego p lanu 
e le k try fik a c ji da R um uńskie j 
Republice Ludow e j nowych 2 
m ilio n y  kW h energ ii e lek trycz ­
nej, co oznacza ponad 4 -k ro tn y  
w zrost ogólnej p ro d u k c ji ener­
gii.

D z ięk i trosce p a r t i i i  rządu 
podnosi się stale stopa życiowa 
mas pracujących. W  ciągu roku  
1950 w ybudow ano d la  ro b o tn i­
ków  m ieszkań za sumę 5 i  pó ł 
m ilia rd a  le i. 220 tys ięcy ro b o tn i­
ków  i  p ra cow n ikó w  spędziło w  
ty m  roku  swe u rlo p y  w  p ięk  - 
nych m iejscowościach górskich 
i m orskich. Jedną czw artą  bud­
żetu państwowego w yd a tko w a ­
no na cele społeczno -  k u ltu ra l­
ne.

D zień 3 g ru dn ia  1950 r., dzień 
w yb o ró w  do rad  terenow ych, 
b y ł w span ia łą  m an ifestac ją  je d ­
ności narodu rum uńskiego, k tó ­
ry  g łosow ał za pokojem , za b u ­
dow n ic tw em  socja lizm u, za p rzy  
jaźn ią  i  ścisłą współpracą z k ra ­
ja m i obozu an ty im p e ria lis tycz - 
nego, ze Z w ią zk iem  R adzieckim  
na czele.

Ca ły naród ru m u ń sk i bierze 
ja k  na jczynn ie jszy udz ia ł w  
walce o pokój. 10 m ilio n ó w  pod­
p isów  pod A pe lem  S ztokho lm ­
skim , sukcesy p ro du kcy jne  o- 
siągnięte we w spó łzaw odn ictw ie  
d la  uczczenia Kongresu, maso­
w a akc ja  uśw iadam ia jąca zna­
czenie w a lk i p rzec iw ko  podże­
gaczom w o jen nym  —  składa ją 
się na obraz zdecydowanej, bez­
kom prom isow e j w a lk i narodu 
rum uńskiego p rzec iw ko  w rogom  
pokoju. D a li tem u w yraz de le­
gaci rum uńscy na I I  Ś w ia tow y 
Kongres P oko ju , podkreśla jąc 
n ie rozerw a lną w ięź, łączącą na­
ród ru m u ń sk i z b o jo w n ika m i o 
pokó j na ca łym  świecie.

P o lsk ie  masy pracujące zw ią ­
zane węzłem  g łębok ie j p rzy ­
ja źn i z m asam i p ra cu jącym i Ru 
m uńsk ie j R e p u b lik i Ludow ej, 
wspóln ie  budu jące socja lizm  za 
p rzyk ładem  i z pomocą w ie lk ie ­
go Z w iązku  Radzieckiego, z ra ­
dością w ita ją  p iękne osiągnię­
cia b ra tn iego  narodu. I w  dn iu  
Ś w ię ta  R um uńsk ie j R e pu b lik i 
Ludo w e j —  ca ły  naród po lsk i 
gorąco życzy na rodow i ru m u ń ­
skiem u dalszych sukcesów w  
w alce o budowę socja lizm u, w  
w alce o pokój.

zu użycia bom by atom owej i u -  
stanow ienia e fe k tyw ne j k o n tro ­
l i  tego zakazu —  zostały odrzu­
cone. P ropozycje radzieck ie  wT 
spraw ie rozb ro jen ia  — zostały 
odrzucone. W  każdym  w ypadku 
przy jm ow ana by ła  —  obojętnie 
pod ja ką  f irm ą  —  rezo lucja  a- 
m erykańska, k tó ra  za zasłoną 
dym ną „p o ko jo w ych “  frazesów 
wzm agała ty lk o  niebezpieczeń­
stw o w o jny .

,Legalizacja“ agresji 
w Korei

Każde niedbalstwo to groźba aw arii
W alka  o w ykonyw an ie  i  prze­

kraczanie p lanów  p ro d u k c y j­
nych by ła  w  naszej fab ryce pa­
p ie ru  ciężka i uporczywa. Jeżeli 
dziś w a lka  ta sta je  się z dnia 
na dzień in tensyw nie jsza i  sku­
teczniejsza, to ty lk o  dlatego, że 
obecnie organizacja p a rty jn a  
stale rozszerza i pogłębia pracę 
uśw iadam ia jącą w śród załogi.

65 awarii
jednak weszliśm y naZ an im  . 

dobrą drogę w a lk i o plan, m u ­
s ie liśm y pokonać w ie le  tru d n o ­
ści i b łędów. Przez d ług i czas 
na jpow ażn ie jszym  ham ulcem  
w  w yko nyw a n iu  p lanów  b y ły  
częste aw arie . Doszło do tego, 
że w  lip cu  i  s ie rpn iu  1949 r. m ie ­
liś m y  65 a w a rii m otorów  e lek­
trycznych . Praca się rw a ła , p lan 
b y ł stale zagrożony.

Z  czego w y n ik a ły  te aw arie  
{ Czego one dowodziły? W y n i­
k a ły  przede w szystk im  z b raku  
czujności, z tego, że załoga nie 
dbała dostatecznie o zakład, że 
je j stosunek do pracy b y ł n ie ­
w łaśc iw y , że b ra k  je j by ło  so­
c ja lis tyczne j świadomości. Do­
w o d z iły  zaś, że na zakładzie by 
u k ry ty  w róg, k tó ry  w yk o rz y ­
s tu jąc  b ra k  czujności stara ł się 
szkodzić na każdym  kroku . Do­
w odz iło  to rów nież, że nasza o r­
ganizacja p a rty jn a  pracowała 
źle.

Załoga fabryki składa się 
przeważnie z bezrolnych i mało­
rolnych chłopów z okolicznych 
wiosek Ciężkim błędem organi­
zacji partyjnej był przede wszy­
stkim oportunistyczny stosunek 
do sprawy podnoszenia świado­
mości politycznej załogi. Orga­
nizacja partyjna unikała tego 
trudnego zadania W rezultacie 
nie można było opanować roz­
prężenia wśród załogi i trudno 
było skutecznie zapobiegać awa­
riom.

„ C z a rn y  d z ie ń “ fa b ry k i

Dobrze pam iętam y dzień 11 
lipca  1950 r. Rankiem  tego dnia
U rena zaalarm owała całą zało-

gę: p a liła  się tu rb in o w n ia . S traż 
p rzys tąp iła  do gaszenia ognia 
chaotycznie i  bezładnie. Robot­
n icy  rz u c ili się na ra tunek, na 
dachy budynków . T u rb in y  zo­
s ta ły  zatrzym ane — pom py w o ­
dne stanęły. Z an im  u ruchom io­
no pom py spa linow e up łynę ło  
około 12 m in u t. Pożar w  tym  
czasie rozprzestrzen ił się nad ca­
łą  ha lą  tu rb inow ą . Wówczas 
można b y ło  zobaczyć p raw dź iw ą 
ofia rność ludz i pracy. Tow. 
P io tr  B rodz ińsk i, tow . A n to n i 
L ib e r oraz w ie lu  rob o tn ików  i 
robo tn ic  z narażeniem  życia 
w a lczy ło  z żyw io łem , bron iąc 
fa b ry k i —  m ien ia  Państwa L u ­
dowego. Przepalony dach ru n ą ł 
jednak w raz ze stropem  na tu r ­
binę. C a ły zakład został un ie ­
ruchom iony.

Ludwik Żak
S e k re ta rz  o rg an izac ji p a r ty jn e j w  F ab ryce  P a p ie ru

Nowe zaniedbania 
— nowe trudności

Do usunięcia sku tkó w  pożaru 
przystąp iono natychm iast. Ro­
bo tn icy  podzieleni na g ru py  roz­
poczęli wytężoną pracę nad u ru ­
chom ieniem  zakładu. Jeszcze w  
tym  samym dn iu  uprzątn ię to  
gruz i złom. W  następnym  dn iu  
o godz. 21-ej ukończono rem ont 
tab lic  rozdzielczych, dz ięk i cze­
mu fa b ryka  o trzym ała  2.100 
kW h, co w ysta rczy ło  na urucho 
m ienie dz ia łu  „C “  i  jedne j m a­
szyny papiern icze j w raz z ze- 
szyciarnią.

Praca p rzy  budow ie p ro w izo ­
rycznego dachu i p rzy  rem on­
cie tu rb in  trw a ła  n ieprzerwanie. 
Dzięki w y s iłk o w i m ontera K lin -  
k i z Energo-budowy pierwsza 
tu rb in a  ruszyła ju ż  dn ia  22 l ip ­
ca, a tym  samym została u ru ­
chom iona druga maszyna pa­
piernicza. Rem ont d ru g ie j tu r ­
b iny , k tó ra  m ia ła  poważne u - 
szkodzenia ukończono 22 s ie r­
pnia. N iestety, w raz z pokona­
niem  tych  trudnośc i w y ło n iły  
się nowe.

W tym  samym dn iu  nastąpiła 
aw aria  p ierw sze j uruchom ionej 
tu rb in y  z powodu przebicia 
w irn ika . Izo lac ja  na ca łym  w ir ­

n ik u  by ła  wysuszona t  s k ru ­
szała od 26 -le tn ie j p racy bez 
żadnych rem ontów . Odesłany 
w irn ik  do ponownego p rze w i­
nięcia w  Zakładach B udow y 
M aszyn pom im o in te rw e n c ji z 
naszej s trony  w  M in is te rs tw ie  
P rzem ysłu Lekkiego, do tych­
czas nie  został wykonany.

W  dn iu  6 w rześnia nastąpiła 
aw aria  d ru g ie j tu rb in y . S tw ie r­
dzono, że w y ła m a ły  się zęby 
pom py o le jow e j i  ko ła  prze­
k ła dn i. T u rb in a  ruszy ła  w  dn iu  
2 październ ika, lecz trzeba by ło  
obniżyć obciążenie z 1400 kW h 
na 1100 kW h.

Od tego czasu trudnośc i p ro ­
dukcy jne  zaczęły wzrastać, a 
p lan  pozostał da leko w  ty le . Je­
dnocześnie ostro p rze ja w ia ły  się 
n iedopatrzenia i  zaniedbania ze 
strony podstaw owej organ izacji 
p a rty jn e j, k tó ra  n ie  um ia ła  po­
dołać trudnościom . Zaczęły na­
stępować ko m p lika c je  i  pono­
wne aw arie . Pewnej nocy kana ł 
odciekow y za tka ł się m ia łem  
w ęglow ym  i  woda o m ało  nie 
zalała m oto rów  dwóch maszyn 
papierniczych.

Znam ienne by ło  rów n ież n ied ­
ba lstw o i  n iedopatrzenie p rzy  
rem oncie pieca p iry tow ego.

Niedbała gospodarka 
częściami wymiennymi

Z powodu b ra k u  łopa tek do 
zgarn ian ia  p iry tu  piec b y ł n ie ­
czynny. D yre kc ja  techniczna i  
d ' ’ zaopatrzenia k ilk a k ro tn ie  
m on itow a ły  w  C en tra lnym  Za­
rządzie Przem ysłu Pap iern icze­
go o przyśpieszenie w ykonan ia  
łopatek.

Jednocześnie m is trz  ś lusarsk i 
prowadzący rem ont pieca — A n ­
ton i M a rk ie w icz  w yjeżdża ł do 
W łocław ka, Czułowa i  N iedo­
m ic w  spraw ie wypożyczenia ło -  
’ -  k. I  co się wówczas okaza­
ło? Okazało się, że ło p a tk i zna j­
dow a ły się na m ie jscu w  fa b ry ­

ce, tuż  ko ło  pieca, lecz uważano 
je  za szmelc. M is trza  M a rk ie ­
w icza n ie  obchodziło, ja k i m ate ­
r ia ł posiada na m ie jscu. Szukał 
go w  innych  fab rykach. N ie  w i­
dz ie li tego rów nież i  to w a rzy ­
sze p a r ty jn i,  dopiero zastępca 
k ie ro w n ik a  Jeziersk i p rzypad­
kow o zainteresował się s ta rym i 
łopa tkam i. S tw ierdzono, że ze 
starych łopa tek można by ło  w y ­
brać ca ły kom p le t po trzebny do 
uruchom ien ia  pieca. D owodzi to, 
że zapasami części w ym ienn ych  
p row adzi się n iedbałą gospodar 
kę. O czywiście p rzy  ta k im  n ie ­
dba ls tw ie  w ykonan ie  p lanu  p ro  
dukcyjnego by ło  ty m  ba rdz ie j 
u trudnione.

Samokrytyka i krytyka 
otwiera nowy etap pracy
Pow tarza jące się aw arie  i  ra ­

żące fa k ty  n iedba lstw a zm usiły  
naszą organizację do sam okry- 
tycznego przeanalizow ania pracy 
i sy tua c ji w  zakładzie. Szczegól­
n ie  mocno wstrząsnęło nam i u - 
jaw n ione  n iedba lstw o „ ło p a tk o ­
w e“ . J a k i b y ł e fe k t naszego ze­
brania? E fe k t b y ł ta k i, że orga­
nizacja p a rty jn a  postanow iła  bar 
dziej zdecydowanie p rzystąp ić  
do b a ta lii o podniesienie soc ja li­
stycznego uśw iadom ienia załogi, 
do b a ta lii o p lanow ą produkcję . 
Po sam okry tycznym  om ów ien iu  
w łasnych błędów, po uśw iado­
m ien iu  sobie rażących p rzypad­
ków  n iedba lstw a organizacja 
p a rty jn a  śm ie le j w y ty k a ła  i  k ry  
tykow a ła  b łędy d y re k c ji, rady 
zakładow e j i  tych  w szystk ich  
towarzyszy, k tó rz y  p rz e ja w ia li 
oportun is tyczny stosunek do d y ­
scyp liny  pracy.

N a jp iln ie jszym  naszym  zada­
n iem  by ło  zaostrzenie czujności 
na zakładzie. P ostanow iliśm y raz 
na zawsze skończyć z ja k im k o l­
w ie k  pobłażaniem  i  ostro, bez­
wzg lędnie tęp ić  w sze lk ie  prze­
ja w y  roz luźn ien ia  dyscyp liny , 
mogące u ła tw ić  w ro g im  elemen­

tom  szkod liw ą  robotę. Z ab ra liś ­
m y  się w ięc do rozw in ięc ia  szko­
len ia  ideologicznego, zorganizo­
w an ia  i  dop ilnow an ia  pracy 
g ru p  p a rty jn y c h  i  g ru p  ag ita to ­
rów , do organ izow ania kursów  
po litycznych  i  zawodowych, 
wzm ocnien ia szeregów p a r ti i 
zdrowym, elem entem  Z M P -o w - 
ców, p rzodow n ików  pracy i  ra ­
c jona liza to rów .

Już dz is ia j w idz im y, że ta 
wzmożona praca w ychowawcza 
i  po lityczna  przynosi poważne 
re zu lta ty  w  postaci w zrostu  świa 
domości a k ty w u  po litycznego i 
ca łe j załogi.

W zrost św iadom ości uw idacz­
n ia  się w  tym , że baczniejszą u - 
wagę zwraca się dziś na zapo­
bieganie aw ariom . Do g rup  an- 
ty a w a ry jn y c h , k tó re  w  każdym  
oddziale p racu ją  coraz lep ie j, 
wchodzą w yp rób ow a n i tow a rzy ­
sze, k tó rz y  p o tra fią  strzec zak ła­
du i  przekazyw ać swe dośw iad­
czenia innym . E fe k t jes t ta k i, że 
osta tn io  skutecznie zapobiegamy 
aw ariom .

Jednocześnie otoczono tro s k li­
w ą  opieką ruch  ra c jo n a liza to r­
ski, w  k tó ry m  przodu ją  tow . 
tow . M . Sajdak, M . Pajda, i  L. 
B uchow ieck i. Obecnie coraz w ię  
cej ro b o tn ikó w  in te resu je  się 
zagadnieniem  ulepszenia p ro ­
d u k c ji.

„Podciągnąć“ 
mężów zaufania

Trzeba powiedzieć, że p rzy  po­
kon yw a n iu  trudnośc i za m a ły  
je:.; jeszcze w k ła d  p racy rady 
zakładow e j, k tó ra  n ie  ma w y ty ­
czonego p lanu i  w yko n u je  swo­
je  czynności dorywczo i  żyw io ­
łowo. M ężow ie zaufania n ie  są 
jeszcze dostatecznie a k ty w n i, a 
g rupy  zw iązkow e p ra cu ją  m ało 
w yda jn ie . W  dużym  stopn iu  jes t 
to  w iną  o rgan izac ji p a rty jn e j. 
M us im y w ięce j w y s iłk u  w łożyć 
w  „podciągn ięc ie" mężów zau­
fan ia  na wyższy poziom  p o li­
tyczny.

W alka  o w ykonan ie  p lanu  w  
naszej fab ryce  sta je  się z dn ia 
na dzień in tensyw nie jsza. Zm o­

b ilizow ana załoga szeregiem zo­
bow iązań stara się w yrów nać po 
niesione na skutek b ra ku  Czuj­
ności i na skutek n iedbalstw a 
s tra ty . Codziennie prowadzona 
jes t kon tro la  w ykonan ia  planu. 
W prowadzono jednocześnie sta­
łą  kon tro lę  nad w ykonan iem  
zarządzeń, k tó ra  da je  dobre w y ­
n ik i.

Naszą am b ic ją  jes t tak ie  pod­
niesienie poziomu politycznego i 
czujności załogi i tak ie  podnie­
sienie je j k w a lif ik a c ji zawodo­
wych, by  następny ro k  sześcio­
la tk i przeszedł ju ż  bez zahamo­
wań aw ary jnych .

N a jja s k ra w ie j an typoko jow a 
p o lity k a  b loku  am erykańskie­
go ukazała się w  spraw ie K o ­
re i. Od c h w ili w ybuchu kon ­
f l ik tu  koreańskiego ZSRR sta­
ną ł na stanow isku pokojowego 
u regu low an ia  zagadnienia. W  
odpow iedzi na lis t  prem iera 
Nehru, G eneralissim us S ta lin  
w ysuną ł konkre tne  propozycje 
rozw iązania prob lem u. Tych sa­
m ych założeń — w yco fan ia  in ­
te rw e n tów  i pozwolenia naro­
dow i koreańskiem u rozw iązania 
we w łasnym  zakresie swoich 
spraw  — konsekw entn ie  b ro ­
n iła  delegacja radziecka na V  
sesji ONZ. Konsekw entn ie  prze­
c iw  agresorom w ystępow a li' de­
legacje P o lsk i i Czechosłowacji.

A le  nie o pokojow e u regu lo­
w an ie  k o n f lik tu  chodziło A m e­
rykanom  i  ich poplecznikom , 
lecz o usankcjonow anie bez­
p raw ia , o zalegalizowanie zbro­
dni. Toteż w ym usza li oni, w  
zależności od sy tuac ji, ty lk o  ia -  
k ie  uchw a ły , k tó re  służyć m o­
g ły  in teresom  agresorów.

G dy w o jska M ac A rth u ra  
szły naprzód — w tedy m aszyn­
ka do głosowania e lim inow a ła  
w szelk ie kom prom isowe propo­
zycje. Pom im o licznych ostrze­
żeń ze s trony rządu chińskiego, 
in te rw e nc i n ieś li śm ierć i zn i­
szczenie sąsiadowi Ch in Lu do ­
w ych  —  K o re i — a zarazem 
lo tn ic tw o  am erykańskie  doko­
nyw a ło  b ru ta ln ych  napadów na 
te ry to r iu m  chińskie.

Dopiero k iedy  dz ięk i pomocy 
ocho tn ików  ch ińsk ich  w o jska 
M ac A rth u ra  pon ios ły  srom ot­
ną klęskę i  zmuszone zostały do 
panicznej ucieczki na po łudnie 
— dopiero w tedy  ogarn ię ty  
strachem  sztab agresorów za­
czął m ów ić  o p rze rw an iu  dzia­
ła ń  w o jennych. Dopiero w tedy 
zlecono m arione tce U S A  — pa­
nu R om ulo z F il ip in  — w n ie ­
sienie rezo lu c ji w zyw a jące j do 
zawieszenia bron i.

N ie  by ło  m ow y w  te j rezo­
lu c ji o celach zawieszenia b ro ­
ni. N ie  by ło  słowa o w yco fa n iu  
obcych w o jsk , o p ra w ie  na ro ­
du koreańskiego do s tanow ie­
n ia  o sw o im  losie. B y ła  na to­
m iast p rze jrzysta  in te nc ja  za­
rob ien ia  na czasie. Po co? Po 
to, by  zreorganizowane w o jska 
agresorów m og ły znów uderzyć 
i  znów rozpocząć pochód znisz­
czenia p rzeciw  na rodow i Kore i. 
I  ty lk o  z tą  m yślą  agresorzy a- 
m erykańścy za insp irow a li t. zw. 
rezo lucję  „13“ , u trąc iw szy  u - 
przednio tekst, zaw iera jący ele­
m en ty  kom prom isu.

W ysta rczy ło  w idzieć, ja k  cynicz­
nie  i n ie  licząc się z fa k ta m i 
zm ieniano usta lony od daw na 
porządek dzienny i  narzucano 
zebranym  obradowanie nad 
tym  w łaśnie problem em , k tó ry  
b y ł wrygodny D epartam entow i 
Stanu. W ystarczyło  w idzieć, ja k  
pe łn i pogardy d la  w łasnych w a­
sali A m erykan ie  kaza li im  na 
poczekaniu zm ieniać zdanie. 
M aszynka do głosowania z po­
przednich sesji zam ieniała się 
w  buldożer na obecnej sesji —  
w  buldożer gniotący każdą opo­
zycję i fo rsu jący każdą uchwa­
łę postanowioną na W a ll S tre e t

Zgrzyty w maszynce

Buldożer mechanicznej 
większości

N atom iast b lok  anglosaski 
„n ie  zna lazł czasu“  na dysku to ­
w anie  spraw y agresji am ery­
kańsk ie j na ch ińską wyspę T a i-  
wan. A czko lw ie k  fa k ty  są tu  
ca łkow ic ie  bezsporne, aczko l­
w iek  p u n k t o agresji am erykań ­
sk ie j wszedł na porządek dz ien­
ny  obrad sesji — anglosaska 
m aszynka do głosowania m ane­
w ro w a ła  w  ten sposób, by za­
kończyć sesję „n ie  zdążywszy“  
om ów ić sprawcy am erykańsk ie j 
agresji. Okazała się p rzy te j

Jednakże, m im o ogromnego 
nacisku am erykańskiego i  m i­
mo sprawnego na ogół dz ia ła ­
nia  m aszynki do głosowania vr 
k luczow ych sprawach — nie u -  
dało się prow odyrom  obozu a - 
gres ji i  w o jny  u k ryć  na sesji 
ONZ w ew nę trzno -im peria lis tycz  
nych sprzeczności. W  licznych  
w ypadkach delegacje n ie k tó ­
rych państw  azja tyck ich  n ie  
g łosowały za rezo luc jam i ame­
rykań sk im i. W  licznych w yp ad ­
kach delegacja am erykańska 
m usia ła  uciekać się do n a jb a r­
dzie j b ru ta ln ych  środków  pre­
s ji, by w ym usić poparcie sate­
litó w . Parę razy u ja w n iły  się 
poważne różnice zdań m iędzy 
S tanam i Z jednoczonym i a A n ­
glią, w  spraw ie p o lity k i da leko­
wschodniej. W  paru  k luczow ych 
wypadkach rezolucje am erykan  
skie p rzy jm ow ane b y ły  prze­
c iw ko  głosom delegacji, rep re­
zentujących k ra je  zam ieszkałe 
przez przeważającą w iększość 
ludności św iata.

Szczególnie ja skraw o  u w y ­
da tn iło  się to  w  licznych dy­
skusjach nad dopuszczeniem do 
ONZ prawdziwego p rzedstaw i­
cie lstwa narodu chińskiego. B ra  
ta lnym  naciskiem  i pres ją  A -  
m erykan ie  u trz y m y w a li w  O NZ 
delegata k l ik i  b a n k ru tó w  k u o - 
m in tangow skich, p rzeciw ko g ło  
som ZSRR, P o lsk i i Czechosło­
w ac ji, przeciw ko głosom dele­
gac ji In d ii i  in nych  k ra jó w  
azja tyck ich , przeciw ko głosom  
delegacji licznych k ra jó w  E uro ­
py zachodniej, k tó re  uzna ły 
C entra lny  Rząd Ludow y.

Walka o oblicze ONZ toczy 
się nadal

o ka z ji w  ca łe j pe łn i b ru ta ln a  i
nielicząca się z żadnym i zasa 
darni p ra w n ym i, an i z regu łam i 
p rocedury czy zw ycza jną t ra ­
dyc ją  p rzy ję tą  w  O NZ — p o li­
tyka  S tanów  Zjednoczonych. 
Delegacja am erykańska decydo­
w a ła  n ie  ty lk o  o porządku 
dziennym , ale rów nież o k o le j­
ności dysku tow an ia  każdej 
k w e s tii —  względnie om ijan ia  
dysku s ji nad ja ką ko lw ie k  kw e ­
stią. I  je j decyzja stawała się 
prawem . I  je j decyzje, ja k  roz­
kazy, w yko nyw a ła  posłuszna 
większość.

W ysta rczy ło  choć raz zoba­
czyć, ja k  k tó ryś  z w asa li ame­
rykań sk ich  w nos ił o zakończe­
nie  dyskus ji, k ie d y k o lw ie k  d y ­
skusja taka  by ła  d la  S tanów  
Zjednoczonych niewygodna.

P ią ta  Sesja O rgan izacji N aro­
dów Zjednoczonych nie  spe łn i­
ła pokładanych pr~c na rody 
w  O NZ nadziei. W  w y n ik u  te j 
sesji zm ala ł ty li;  wśród n a j­
szerszych mas l r  iw ych św ia ­
ta a u to ry te t o rgan izacji. A le  
w a lka  o przeksz tłcen ie  O NZ w  
in s tru m e n t pokoj i  toczy się na­
dal. P row adzi jg zorganizowa­
ny, potężny, św ia tow y  ruch  
zw o lenn ików  pokoju.

P resję tego potężnego ruch a  
w yczuw ało  się na sesji, p o m i­
mo prób przem ilczan ia  i  za­
k łam an ia . Ećha K ongresu W ar 
szawskiego —  w  erzem ów ie- 
n iach W yszyńskiego, M a lika , 
W ie rb łow sk iego  czy S zy rok ie - 
go — to ro w a ły  sobie drogę na 
salę obrad, m im o  pe łnych wście 
k łośc i w ypadów  Achesona i  je ­
go sa te lick ich  pom agierów, m i­
mo w y s iłk ó w  narzuconego przez 
A m eryka nó w  sekretarza gene­
ra lnego ONZ, T rygve  Lie.

P resja ta będzie się stale 
wzmagała. Nowopowsta ła S w ia  
tow a Rada P oko ju  postaw iła  
sobie ja k o  jedno z zadań w a l­
kę o przekształcenie O NZ w  na 
rzędzie pokoju. Zadaniem  św ia ­
towego ruchu  obrońców poko­
ju  je s t wym óc, by O NZ b y ła  
n ie  organem w ykonaw czym  De 
pa rtam en tu  Stanu, lecz fo ru m  
rokow ań i porozum ienia k ra ­
jó w  o różnych system ach; b y  
s łużyła  ona nie  rozszerzania 
k o n flik tó w  rozpętanych przez 
im peria lis tów , lecz poko jow e­
m u rozw iązyw an iu  k w e s tii spor 
nych; by za jm ow ała się ona n ia  
nadawaniem  orderów  m ord e r­
com koreańskich kob ie t i  dzie­
ci, lecz by uch w a liła  e fe k ty w ­
ny zakaz użycia bom by atom o­
w e j i  w sze lk ich  środków  m a­
sowej zagłady oraz kon k re tn a  
propozycje rozb ro jen iow e ; b y  
p rzyczyn iła  się do zm niejsze­
n ia  nąpięcia m iędzynarodow e­
go. W tedy i  ty lk o  w tedy O NZ 
spełn i zadanie zlecone je j przez 
lu d y  św iata. W tedy i ty lk o  w te ­
dy O rganizacja N arodów  Z je d ­
noczonych zasłuży sobie na sza­
cunek w szystk ich  uczciw ych lu  
dzi w szystk ich  k ra jów .

Odbudowa Białegostoku

B ia łys to k , m iasto k tó re  zostało pow a tn ie  zniszczone w  czasie dzia łań w o jennych  odbudow uje  
się obecnie w  szybk im  tem pie P rzy u lic y  1 M aja powstaje w ie lk ie  osiedle m ieszkan iow e  

ZOR. Na zd jęciu  budowa jednego z domów osiedla.
Foto AU



TRYBUNA LUDU Nr 358

Rozmowa z Julianem Tuwimem
W  zacisznym poko ju  ks iążk i [ n ia w  polszczyźnie cech rów no- . skiego Szota R ustaw eli pt. „W i-  

rozsadzają ściany. Ze wszystkich wartościow ych dla jego n iezw y- ! też w  tvg rvs ie j skórze“ . Prze- 
pólek spoglądają na nas t y t u - ; kiego sty lu. Przełożyłem  „S ta - ! k ładu dokonuję z dosłownego 
ły  { ty tu ły . W idać, że mieszka Iową pchłę“  i „B a lw ie rza  - a r ty -  rosyjskiego tłum aczenia g ruz iń - 
tu ta j nie lada b ib lio f il.  W srod ; stę“ , lecz chcę jeszcze wrócić do j skiego o ryg ina łu , k tó ry  nadesła- 
ty tu łó w  spotkać n^ożna jednak ! jego twórczości. Pragnę rów nież l i  m i z T y flis u  gruzińscy poeci 
bardzo często nie ty lk o  rezu lta t j zając się w  przyszłości N ie k ra - i Uważam jednak że nie m óg ł- 
poszukiwań kolekcjonera, lecz , sowem i tłum aczyć go w  m ia rę  | bym  z pe łnym  poczuciem odpo- 
row m ez owoc w ie lo le tn ie j p ra - | wolnego czasu. j wiedzialności dokonać przekładu
cy tw órcze j w ie lk iego poety i j O statn io — po raz pierwrszy I bez pobieżnego choćby zapozna-

„K s iążka  i W ied za” w ro k u  1950
„K siążka i  W iedza“  poważnie te ln ik  ten szuka w  książce nie 

przekroczyła w  tym  ro ku  swój i ty lk o  roz ryw k i, lecz w iedzy — 
! p lan  roczny. Zam iast 7.788 ark. I w iedzy o Polsce, w iedzy o św je- 
| wydawniczych, przew idzianych j cie, w iedzy o sw oje j w łasnej 
i w  plan ie ukaże się ponad 8.000; ; pracy.
| zam iast 838 pozycji p lanow a- j 
| nych ukaże się 900; zam iast 22 |

znakom itego tłumacza. j po 38 latach pracy nad przekła -
Zawsze m łody, z czarującym  darni z lite ra tu ry  rosy jsk ie j — 

uśmiechem opowiada Ju lian  zaczynam tłum aczyć Lerm ońto - 
T u w im  o sw ej pracy nad prze- i wa. 
k ładam i

Przetłum aczyłem  w  ciągu 
z lite ra tu ry  rosy jsk ie j | k ilk u  ostatnich tygodni k ilka n a - 

i radzieckie j. Ta sprawa jest bo- i ście jego w ierszy i „P ieśń o 
w iem  tematem naszej rozm owy i kupcu K a łaszn ikow ie“ . Szcze-.

— W 191] roku zacząłem pisać ; gólne trudności nastręczało tu 
pierwsze wiersze, a ju ż  w  1912 ¡znalezienie po lskich odpow iedn i- 
rozpocząłem prace nad przek ła - j ków  specyficznego języka b y lin  
darni z poezji rosy jsk ie j. Od te- j  rosyjskich. W po lsk ie j pieśni lu -  
go czasu p raw ie  równolegle rozr ! dówej nie ma ich, m usiałem 
w ija  się m oja twórczość poetyc- j więc tw orzyć odrębny s ty l. B y ­
ka i praca nad przekładam i z i ło to bardzo trudne, 
l ite ra tu ry  rosy jsk ie j Początko- Nęci mnie ogromni* 
wo tłum aczyłem  Balm onta, B ło - i rosyjska X V I I I  w ieku , do k tó - 
ka, B riusowa, B ie ły ja  i Sołogu- ; re j się jeszcze nie wziąłem , ale 
ba^ T om ik  przekładów  Balm onta raam zam iar. Szczególnie in te  - 
i B riusow a wyszedł w  roku 1921 resuje mnie Dzierżaw in. 
pod ty tu łem  „L iry k a  rosyjska“ , j p iQt„aście la t temu zacząłem

Byłem  przeciw n ik iem  fu tu -  tłum aczyć ..Gorie od um a“  G r i-  T u w im  do swych różnorodnych 
rys tow , kubo-fu tur.ystów  i ego- bojedowa. Drobne u ry w k i i no- j i wszechstronnych zaintereso- 
fu tu rys tow . W 1915 roku w yg lo - I ta tk i przepadły w  czasie w o jny , i wań lingw is tycznych  i  h is to ry - 
suem w  Łodzi odczyt pt. „A p o - Przez piętnaście la t w czy tyw a - i czno -  lite rack ich , 
stołowie bruta lnego ju tra “ . Rzu- ¡em się w  to w ie lk ie  dzieło k la - 
całem tam grom y na M arine t- \ sycznej lite ra tu ry  rosy jsk ie j. Do 
tńego. D latego nie tłum aczyłem  | p iero latem  1950 roku  ’ ukończy- 
też fu tu rys tó w  rosyjskich. N ie ; łem całość przekładu „R ozum - 
przełożyłem  ani jednego wiersza | nemu biada“ . W roku  1951 w y ­

staw i sztukę Państwow y T eatr 
Polski w  W arszawie.

nia się z język iem  gruzińskim . 
W czytu ję  się w ięc teraz w  g ra ­
m atykę gruzińską.

Ju lia n  T u w im  pokazuje w  
tym  m omencie leżącą na b iu rk u  
gram atykę R udenki i  w łasnorę­
cznie napisane znaki a lfabetu 
gruzińskiego.

P o tra fię  ju ż  nawet napisać 
k ilk a  słów  po gruz ińsku — m ó­
w i Ju lia n  T uw im . — Te słowa 
— wskazuje na swój g ruz ińsk i 
au togra f — znaczą po po lsku; 

j „S ta lin  — trw a lszy od s ta li“ . To 
poezja | są pierwsze słowa, k tó re  napisa­

łem  w  języku  gruz ińsk im .
Rozmowa toczy się da le j. Od 

spraw  przekładów  z lite ra tu ry  
rosy jsk ie j i  li te ra tu r  narodów 
radzieckich przechodzi Ju lia n

O statn io m yślę w ie le  nie /ty l-  
j ko o lite ra tu rze  rosy jsk ie j, lecz 
; rów nież o lite ra tu ra ch  innych i skiego^ 
i narodów radzieckich. ZSRR, to :

— M am  zam iar wydać osobli­
wą książkę; „Podróż lin g w is ty ­
czna dookoła św ia ta“ . Ponadto 
p rzygotow uję  trzy  w ie lk ie  anto­
logie; zapom nianych poetów poi 
skich X IX  w ieku, pa rod ii l i te ­
rack ich  1 poezji kom icznej X IX  
w ieku. Oprócz tego — w ybór 
w ierszy W łodzim ierza S tebel-

N iesłychana jes t energia i ży-

przoduTe ™ lki e* °  * * * :  ° f uszczając jego gościnne m ieszka-

S iew ierianina.
N atom iast n iezwykle intereso­

w a ł m nie M ajakow ski. B y ł to 
dalszy etap m oje j pracy nad 
przekładam i z lite ra tu ry  ro sy j­
skie j W ydaje m i się, że byłem
pierwszym  w  Polsce tłumaczem i nie ty lk o  naród rosy jsk i, k tó ry  
M ajakowskiego, a może nawet
pierwszym  w  Europie. W 1920 I lite ra tu r  narodów Wschodu, 
roku  m ią łem  przetłum aczony i Przepiękna jest ich stara trad }r-  |
„O b łok  w  spodniach“ .
wyszedł dopiero w  roku  1923. I za rzecz konieczną stworzenie 
Ukazał się nakładem  efe- 1 Ins ty tu tu  K u ltu ry  Ludów  Ra- 
merycznego w ydaw n ictw a „P h i-  I dzieckich i wydawanie pisma 
lo b ib lo n “ , a drukow any b y ł ...w | (m iesięcznika), poświęconego 
L ipsku . ku ltu rze  narodów ZSRR i ludów

Co tłum aczyłem ? Wschodu w yzw ala jących się
,, obecnie z ja rzm a kap ita lis tycz-

„S łow o o pu łku  Igora“  prze- neg0. M ój w iersz „E x  O rien te“  
tłum aczyłem  w  roku 1926. Zo- j zaw iera n ie jako m ój „p ro g ra m “ 
stało ono wydane w  roku 1927, w  te j sprawie.
H°.™a t  dFugi ZaŚ„ W^Q^!-0 No_ ! P racu ję obecnie nad p rzek ła - ,
vione na p o d s ta w i n o w y c h b a - dem w ie lk ieg0 P°ematu g ru z iń ‘  ; Rozmową przeprow adził R.

m iln . egz. przew idzianych w  
planie ukaże się około Ś5 m iln . 
W porów naniu z r. 1949 oznacza 
to wzrost, je ś li idzie o ilość a r­
kuszy w ydaw niczych (g łów ny 
m ie rn ik  pracy redakcy jne j w y ­
daw n ictw a) o około 25 proc. a 
je ś li idzie o ilość ty tu łó w  —
0 34 proc.

Ten rozw ój „K s ią żk i i  W ie­
dzy“  zaw iera w  sobie szereg 
cech charakterystycznych nie 
ty lk o  d la  ruchu  wydawniczego 
w  Polsce, lecz przede wszyst­
k im  dla  okresu historycznego 
przeżywanego przez nasz k ra j, 
d la  okresu w ie lk iego przełom u 
ku ltu ra lnego , dokonującego się 
w  po lskich masach ludowych.

Książka idzie w masy
Sama ty lk o  „K s iążka  i  W ie­

dza" w yda ła  w  roku  bieżącym 
około 35 fn ilń . egzemplarzy ks ią ­
żek 1 broszur, to znaćzy w ydała 
po pó łto re j ks iążk i na każdego 
mieszkańca; to  znaczy w ydała 
znacznie w ięćej an iże li przecię- 

‘ tn ie  rocznie wychodziło książek
1 broszur v ł ostatn ich dziesięciu 
la tach w  Polsce przedwrześnio- 
wej.

Czy nak łady te można uważać 
za nadmierne? Fakt, że bardzo 
w ie lu  książek wydanych w  p ie r-  i 
wszych miesiącach 1950 r. za- i 
bra k ło  ju ż  w  te j c h w ili na ry n ­
ku — a zna jdu ją  się tu ta j w ła ­
śnie pozycje w ielonakładowe, 
zavówno z te o rii m arks izm u-le - 
n in izm u ja k  i li te ra tu ry  pięknej,| nie w ychodzim y pe łn i podziwu , _ .

T om ik  : cja i wspaniała poezja. Uważam  j t y lk °  d la  ?eg0, wspaniałego | zar™ » °
ta lentu, lecz i  d la  m rów czej i l -V, ja k  ozdobne i  drogie w y - 
w prost pracow itości. Jeśliby ze- ! daw n ic tw a album owe i pó ła l- 
brać to wszystko, czego ju ż  do- j Cumowe —- fa k t  ten świadczy 
tąd dokonał, w ystarczy łoby na ! na jlep ie j, że liczby nakładów  
w ype łn ien ie  czynnego życia k i l -  ! n*e b y ły  nadm ierne, że odpo- 
ku ludzi, a przecież Ju lian  T u - d iw ia ją  one realnym  potrzebom 
w im  jes t w  pe łn i sił. I  w iem y, i k la -J  w  fb w i l i  obecnej, 
że da on poezji po lsk ie j i po i- ; Dokonuje się w  Polsce w ie lk i 
skie j lite ra tu rze  n ie jedno jesz- j Rrze om k u ltu ra ln y . Po książkę 
czć św ietne dzieło w  przyszłości. ! ?*^ga now y czyte ln ik , k tó ry  nie

o«!' czonych radzieckich, w y - 
..o ..Sł<v o o pu łku  Igo ra “  w 
' i  '• .0 t -zedmową i ko- 
• trze . p ro i.  M ariana Ja­

kubka. V.’ ; y i izku ze 150 rocz­
nicą . e zeg> w ydan ia ro sy j- 
■ izoną uroczyście

' ar u P.3 u ieck im ) w y jdz ie  
'•‘•I ozdobne w ydanie 

a „S łowa o pu łku  
■“n" ; ;tórego ilus trac je

przyg. t  . znakom ity g ra fik
r?dz;«ok. orski.

’ k r  zacząłem intereso-
o. B y ło  to w tedy, 
ju ż  za sobą prze- 

‘;vr.v istów  Trzeba by ło  
y : już d, zalszym poetą, aby 
**r ‘ i Puszkina. B y ło  to

roku U'.: Jako pierwszy poe- 
p. • u, dem „Jeźdźca M ie - 

y . ~ ‘ ’ so . id  tego czasu t łu -  
uszkina przez dw a- 

•''śc'3 lka la t, „L u tn ia “
!  irzk ina ośnie od tego czasu 

tp rz e r  i. lie. W ydana w  roku 
1946 je; : c jedną trzecią obszer­
niejsza od te j z roku  1937 i mam 
nadzieję, że będzie się nadal po­
większać.

ł^o cz  leg tłumaczyłem, N ie- 
-i's v  s T iutczewa, A le k - 
' 5 ' :'  Boratyńskiego, a

. poetów — S w ie t- 
iovv^, ■ owa, Bezim ienskie- 
go, Rylskiego, Selw ińskiego i 
in . W ocalałej po zawierusze 
w ojennej w a liz ie  znalazłem ] 
zżólkłą ka rtę  przekładu, poema ' 
tu  Bezim ienskiego o D zierżyń­
skim. Mam zam iar teraz ten l 
przekład ukończyć.

T łum aczyłem  również prozę i 
sztuki teatralne. Ze szczególnym 
zam iłowaniem  Gogola: „R e w i- j 
zora“ , „Ożenek“ , „G raczy“ , i 
„Płaszcz“  przerobiłem  na sztukę 
teatra lną. Bardzo interesował ! 
m nie Leskow, szczególnie cieka­
w y  jako eksperyment znalezie- 1

kładzie ponad 13 m iln . egzem­
plarzy. M am y tu  w ięc gw a łto ­
w ny w zrost podyktow any-rosną­
cym  zapotrzebowaniem  mas lu -

„ y u y io » .v ~ . dowych na lite ra tu rę  niosąćą
Życzym y m u tego z całego serca! i k ?lzys ta ’ z n if l  za dawnych cza- j uśw iadom ienie po lityczne, oświe

i S°,W;. za czasow panowania k a - tla jącą zasadnicze zagadnienia 
Sz. I p itahstow  i  obszarników. Czy- j budow nictw a socjalistycznego

Marksizm - leninizm 
własnością 

mas pracujących
j Nowego, o lbrzym iego skoku 
¡ dokonaliśm y, je ś li idzie o w y -  
; daw ń ic tw a m arks is tow sko-len i- 
I nowskie.
j W  roku  bieżącym  w ysz ły  po 
] raz p ierw szy po po lsko tom  I, 
I I I ,  V , X IX  i  X X I I  Dzie ł Lenina 
oraz V, V I I ,  V I I I ,  X  Dzie ł S ta­
lina. Razem z tom am i w ydany­
m i w  roku  1949 posiadamy w  
c h w ili obecnej 6 tom ów pełne­
go w ydan ia  Dzie ł Lenina i 6 
pełnego w ydan ia  Dzie ł S ta lina. 
W yszedł w  roku  bieżąćym p ie r­
wszy tom  „K a p ita łu “  M arksa w  
ca łkow ic ie  nowym , grun tow n ie  
zredagowanym  przekładzie.

Ogółem prace czterech k lasy­
ków  m arks izm u-len in izm u po­
jawm y się w  nakładzie łącznym 
4 m iln . egz.

W  ro ku  ub ieg łym  dokonało 
się tu ta j zasadnicze przesunię­
cie w  stosunku do la t  poprzed­
nich. Obok prac na jn iezbędn ie j­
szych, przeznaczonych d la  n a j­
bardzie j masowego czyte ln ika , 
zaczynamy dziś przysw ajać spo­
łeczeństwu polskiem u całość do­
robku ideowego m arks izm u-le ­
n in izm u.

Literatura
społeczno-polityczną

Dalszą cechą cha rak te rys ty ­
czną 1950 roku  jes t w zrost l i te ­
ra tu ry  społeczno -  po litycznej. 
W yda liśm y w  r. 1949 —  103 ty ­
tu ły , o łącznej objętości niespeł­
na 900 ark. i  łącznym  nakładzie 
ponad 4,5 m ilion ów  egz. W roku 
1950 w yda liśm y te j lite ra tu ry

Roman Werfel
w  Polsce i p o lity k i m iędzynaro­
dowej.

N auczyliśm y się ju ż  — św iad­
czy o tym  przebieg kam pan ii 
takich, ja k  ¿¡keja p ierwszom ajo­
wa, ośw ietlenie w ypadków  w  
Kore i, a zwłaszcza kam pania 
Światowego Kongresu O broń­
ców Pokoju — szybko reagować 
na w ypadk i dnia.

U m iem y ju ż  — jako  p rzyk ład

i dzieł: popularne, jednotom owe 
w ydan ia  zbiorowe w  sztywnej 
okładce, obliczone na masowe­
go czyte ln ika.

P ie rw szy tom te j serii — du ­
ży w yb ó r M ick iew icza, przeszło 
500 stron dwuszpaltowego d ru ­
ku, w  płóciennej opraw ie, w  ce­
nie 20 zł ju ż  wyszedł z druku.

Literatura radziecka
Dalszym  n iezw ykle  charakte­

rystycznym  rysem  działalności 
w ydaw n icze j „K s ią żk i i  W ie ­
dzy“  w  roku  ub ieg łym  jes t sze-

w ym i na jbardz ie j węzłowe za­
gadnienia rzeczyw istości po lr 
skje j.

Przejmujemy wszystko 
co jest najlepszego 

w dorobku przeszłości
W dziale lite ra tu ry  p ięknej 

„K siążka i  W iedza“  ma w  swym  
dorobku szereg ciekaw ych po­
zyc ji l i te ra tu ry  współczesnej.

A le  i  tu ta j należy w yodrębnić 
jedno zagadnienie szczególnie 
charakterystyczne d la  przeży­
wanych przez nas Czasów.

M asowy czy te ln ik  robotn iczy 
i  chłopski uśw iadom iony k laso­
wo dzięk i nauce m arks is tow sko- 
len inow skie j w ie, że Polska So­
cja listyczna p rze jm ie  dorobek 
m in ionych w ieków , prze jm ie 
w szystko co jes t najlepszego i 
na jbardz ie j postępowego w  tym  
dorobku. W yrazem tego stanu 
rzeczy, w yrazem  upowszechnie­
nia w  masach ludow ych w ie l­
kiego dorobku przeszłości są 
wysokie nak łady  k lasyków  l i te ­
ra tu ry  po lskie j.

Zakończyliśm y n iem al ca łko­
w ic ie  w ydaw anie  „P ism  Zebra­
nych“  Bolesława Prusa. P o ja w i­
ło  Się ich w  r. 1950 czternaście 
tomów. Zakończym y w  roku  
przyszłym  w ydan ie „D z ie ł Ze- 

— 293 ty tu ły ,  o łącznej ob ję to - i b ranych“  Orzeszkowej. Ukaza- 
ści 1.608 arkuszy i łącznym  na- j ło  się ich w  r. 1950 łącznie dw a-

możę posłużyć chociażby „ B i­
b lio teka  P rzodow ników  P racy“  j r ° k i rozw ój w y d a w n ic tw  prze 

Stawiać przed masami ludo - j k ładów  z radz ieck ie j lite ra tu ry
Pięknej

W yda liśm y ich w  r. ub iegłym  
Ogółem 78 pozycji, o łącznej 
objętości 1.265 ark., w  łącznym 
nakładzie ponad 2 m iln . 800 tys. 
egzemplarzy.

Są tu ta j pozycje bardzo ró ­
żne. Są k lasycy lite ra tu ry  ro ­
sy jsk ie j, G ork -j, Turgenjew ,
Puszkin (do w ydan ia  Dzie ł Ze­
branych tych pisarzy przystą­
p im y  w  r. 1951). Są wartościowe 
pozycje współczesnej l ite ra tu ry  
rosy jsk ie j — u tw o ry  Ażajewa,
Babajewskiego i  Erenburga. Są 
dzieła lite ra tu ry  innych naro­
dów  ZSRR —  ukra ińskiego p i­
sarza Franko, b ia ło ruskiego p i­
sarza Kolasa, litew skiego pisa­
rza C w irko , p isarzy ło tew skich 
i  estońskich.

C zyte ln ik  po lski —  czyte ln ik  
robotn iczy i  chłopski chce ja k  | ludow ym  tw ardą  podstawę nau- 
na jw ięce j wiedzieć o k ra ju  bu - j kowego poglądu na św iat, 
dującego się kom unizm u. Szuka j Poziom naszych w yd a w n ic tw  
on p ra w d y  i  w iedzy o Zw iązku | zarówno je ś li chodzi o redakcję 
Radzieckim  nie ty lk o  w  lite ra -  ; dzieł o ryg ina lnych  ł  p rzek ła - 
turze po lityczne j, lecz rów nież dów, ja k  i  o szatę graficzną, jes t

skusji o językoznawstw ie w  Zw . 
Radzieckim , stanow i poważny 
w k ład  w  rozw ój nauk i polskiej» 
po nowych, m arks is tow sko-len i­
nowskich torach.

Niedociągnięcia, 
które trzeba przezwyciężyć

M ów iliśm y  tu ta j o g łównych 
osiągnięciach naszego w yd a­
w n ictw a.

Należy jednak powiedzieć 
słów k ilk a  o niedociągnięciach 
w  p racy „K s ią żk i i  W iedzy“  w  
m in ionym  roku.

W  w ie lu  dziedzinach nie na­
dążamy jeszcze za rosnącym i 
potrzebam i i  w ym aganiam i po l­
skiego czyte ln ika .

Nasze w ydaw n ic tw a  społe­
czno -  po lityczne choć po jaw ia ją  
się szybciej n iż daw n ie j, n ie  są 
jeszcze dostatecznie wszech­
stronne, nie ośw ie tla ją  jeszcze 
całości zagadnień budow nictw a 
socjalistycznego w  Polsce i m ię­
dzynarodowej w a lk i o pokój i  
socjalizm.

N ie przedstaw iliśm y jeszcze 
czyte ln ikow i po lskiem u wszyst­
k ich  aspektów w ie lk iego  P lanu 
Sześcioletniego —  przygotow u­
jem y się dopiero, by  zrob ić to  
w  pierwszej po łow ie  r. 1951.

Nasze w yd aw n ic tw a  popu la r­
no-naukowe nie do końca je ­
szcze skoncentrow ały się na w ę- 
z łow ych zagadnieniach św ia to ­
poglądowych, dających masom

dzieścia tomów.
Te liczby m ają swoją w ym o­

wę.
I  w  przyszłym  roku  zam ierza­

m y kontynuow ać w ydaw anie k ia  
sycznych dzieł lite ra tu ry  po l­
skie j, a n a w e t. zapoczątkować 
nowe fo rm y  w ydaw ania tych

w  lite ra tu rze  pięknej.
Literatura dziecięca

Poważne osiągnięcia ma nasz 
dzia ł l ite ra tu ry  dziecięcej. ’

D z ia ł ten w yd a ł szereg ks ią ­
żek,^ zbliżających młodego czy- l_c 
te ln ika  (różnego w ieku) do za- i b io rs tw
gadnień dzisiejszej rzeczyw isto- w yzby ła  słe jeszcze c»ch: kam 
ści po lsk ie j. W ym ieńm y tu ta j j pam jności

jeszcze niedostateczny, choć 
u leg ł pewnej popraw ie w  ostat­
nich miesiącach.

Praca nasza ja ko  w yd a w n i­
ctw a nie całk iem  nosi cha rakter 
regu la rne j, ha rm on ijne j p racy 
ja ka  cechuje pracę przedsię- 

przem ysłowych, n ie

Huta o dumnej nazwie
I l i i i S l i I I i i i » § m  • ■ "
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Jedna z na jw iększych po lsk ich  hu t nosi dumną nazwę „P oko j“ . Stąd, z te j h u ty  na cały k ra j po p łynę ło  wezwanie do podejm owania zobowiązań p rodukcy jnych  
dla uczczenia 33 rocznicy W ie lk ie j Socja listycznej R ew oluc ji P aździern ikow ej i  U  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju. Tu, w  te j hucie w ie lokro tn ie  
padały reko rdy  szybkościowego w ytopu  sta li. Załoga hu ty  „P o k ó j"  daje p rzyk ład  robo tn ikom  innych zakładów  pracy, ja k  walczyć o przedterm inow e w y k o ­

nanie planów  produkcy jnych , ja k  pracą wzm acniać s iły  obozu pokoju. Toto a . N o w o s ie ls k i

W t eatrac h Mosk  wy
B. DąbrowskiUczucie podziwu i m im ow ol­

nej zazdrości ogarnia każdego, 
k to  przybywając do M oskwy 

■’ y na tygodniowy repertu - 
■ -  W idn ie ją  w n im  ty -

tu ły  o h .  2Łv =ztuk granych na 
o c.o łowych teatrów  
.. W achlarz repertu - 

t  bardzo szeroki i róż- 
Oprócz radzieckich u- 
w„półczesnych, poru

D y re k to r  P a ń s tw ow e go  T e a tru  
P o lsk ie g o  w  W a rsza w ie

mość, że jes t obserwatorem  z 
w idow n i. , i

Oglądać prem ierę w  Teatrze j 
to w y ją tkow a  |

S tanicyn. Żyw io łow e braw a 
prem ierow ej publiczności w ró ­
żą spektak low i w ie lk ie  powo­
dzenie i  d ług i żywot.

s;
arów;
norodny.
tw orów

i S tanisławskiego 
| okazja.

Ta rozpiętość tem atów  prze- j w  „D ru g ie j m iłośc i", sztuce 
w ija jących  się w  tea tra lnym  j przerobionej z powieści M alce- 
kale jdoskopie M oskw y, oraz I wa pt. „Z  całego serca“ , gra 
najwyższy poziom gry a k to ró w ! m łodzież ze S tud io M cbał u. 
spraw ia ją , że przybysz może I G łów ny tem at sztuki, to w a lka  

. . .  . . —  . znaleźć się w  nie lada kłopocie, m łode j, a k tyw n e j robotn icy k o ł-
szającycn przeważnie zag idn ie - .1  eśl i  poszukując wrażeń tea- J chozu o now y system pracy, o 
n ia  bieżące, w idz im y tam  licz - tra lnych  ma ty lk o  tydzień cza- : zwiększenie przestrzeni u p ta w - 
ne pozycje klasj^ki rosy jsk ie j i 1 su na zwiedzenie m iasta. Co j j  ko lektyw nego gospodarstwa, 
obcej oraz postępowe sztuki za- wybrać i dokąd się w p ie rw  u - i w alka, w  k tó re j żona nie o- 
gramczne, a na scenach m u- j dać? Oto pierwsze pytanie . J a -  I SZCZędza nawet swego ukocha-

' — — a- * -  m g£a p ię tuu jąc jego za­
cofanie i  doprowadzając go 
wreszcie do zrozum ienia, czym 
jes t postęp w  gospodarce w ie j­
skie j. W spania ły jes t f in a ł ze­
społowy, w  k tó rym  słyszym y 
prostą, lecz jakże serdeczną pio 
senkę w ie jską  o S ta lin ie . Re­
żyser sztuki po prostu i szczerze 
ukazał przeżycia ludzi radziec­
kich , um ia ł je  ożyw ić pom ysło-

zycznych balety, opery j ope- \ k ie sobie zadałem, oglądając 
re tk i, zarówno klasyków  Jak i ; liczne afisze tea trów  m oskićw - 
współczesnych kom pozytorów, skich. W ybaw ił m nie z k łopo- 

Życie tea tra lne Zw iązku Ra- ' tu ty tu ł sztuki Czechowa: „T rzy  
dzieckiego ogarnia i ukazuje w i siostry “ , granej w  M osk iew - 
nowej realistycznej in te rp re ta - i skim  A rtys tycznym  Teatrze im. 
c ji nie ty lk o  ob fitą  spuściznę M - G ork iego. 
tra d ycy jn e j twórczości dram a- 1 w  Mchacie przeżyłem nie 
tycznej, ale dotrzym uje również j zapomniane wieczory. Oprócz 
k ro ku  gorącej i  żywej proble­
m atyce współczesnej. Wplata 
się w  tem aty aktualne i nie­
podzieln ie wiąże się z potężnym 
nu rtem  budowy kom unizm u w 
K ra ją  Rad, a także ukazuje na 
scenie aktua lne zdarzenia roz­
gryw a jące  się na arenie m ię­
dzynarodowej.- Np. w Moskwie 
grany jes t obecnie ira m a t ko­
reańskiego pisarza T ha j D ian- 
czuna pt. „N a  południe od 38 
rów no leżn ika“ , w  Mchacie 
by łem  na sztuce przerobionej 
z powieści M alcewa „Z  całego 
sercą“  'o na jaktua ln ie jsze j p ro­
b lem atyce kołchozowej a wresz 
cie ną scenje Teatru Młodego 
W idza w  sztuce pt. „P ragnę po­
w róc ić  do dom u“  wraz z ży­
w io łow o  reagującą na każde nie 
m a i słowo dzieciarnią m oskiew­
ską, oglądałem  dramatyczne 
przygody dzieci radzieckich, 
w ięzionych w  ang ie lsk ie j stre­
fie  okupacy jne j N iem iec. __

wspomnianej ju ż  sztuki M alee- 
wa w idzia łem  tam dram at w o­
jenny B. Czirskowa pt. „Z w y ­
cięzcy“ .

*
T rzy przedstaw ienia, a ta k ­

że osobisty kon tak t ze znakom i­
tym i akto ram i i reżyserami 
Mchatu zostaw iły na m nie n ie ­
zatarte wrażenie. Jak pięknie 
obrazują sceny tych trzech 
przedstawień w iecznie żywą 
tradyc ję  i aktualność T eatru

W „Trzech siostrach" nowa in 
scenizacja N iem irow icza — 
Danczenki wydobywa n u rt spo­
łeczny epoki, ukazuje wegeta­
cy jną egzystencję ludzi „w czo ra j 
szych“  i pozwala przeczuwać 
nadchodzącą burzę re w o lu cy j­
ną. M is trzow ie  M chatu g ra ją  tę 
sztukę z tak  wstrząsającym  re-

Na d ru g i dzień po przedsta­
w ien iu  m ia łem  okazję wręczyć 
w  im ien iu  akto rów  polskich 
w ie lk ie j aktorce A. K . Taraso­
w ej da r jub ileuszow y d la  ze­
społu M chatu  w  postaci p ię k ­
nego w ydan ia  „Pana Tadeu­
sza“  A. M ickiew icza. W  czaśie 
rozm owy zapewniłem  w ie lką  ar 
tystkę, że nasze tea try  w  m yśl 
wskazań S tanisławskiego k u lty  
w u ją  u siebie rea lis tyczny s ty l 
g ry  ak to rsk ie j, starając się go 
wzbogacić tw órczą metodą so­
cja listycznego rea lizm u. „P ro ­
szę pozdrow ić kolegów. O W a­
szym Teatrze słyszałam w iele 
dobrego i pragnę libyśm y ba r­
dzo gościć Was w  M oskw ie i  na 
wzajem  odwiedzić W arszawę“  
— otó słowa, k tó re  p ros iła  po­
w tórzyć w  Polsce.

W ieczorem w idz ia łem  T ara ­
sową w  sztuce Czirskowa „Z w y ­
cięzcy“ . Św ietna artys tka  od tw ś- 

w ym  ugrupowaniem  zespołu, w  j rża ła  w  n ie j postać le ka rk i, k tó ra  
k tó ry m  każda na jdrobn ie jsza na J u boku męża walczy z najeźdźcą 
wet postać w p la ta  się in d y w i-  j h itle ro w sk im . N ie ty lk o  szcze- 
dua inym  kszta łtem  w  ogólny i rość przeżycia i  m aestria środ-

1 ków  rea listycznej g ry  cechu­
je  Tarasową — ma ona w  so-

alizmem, że w idz czuje się jak  
i gdyby gościerp w  domu P ro- i W enkstęrn, a 
! zorowych, w tap ia się w  atm o- | ludow y artys ta

n u rt całości.
W  przedstaw ieniu w yróżn iła  

się na tle  h a rm on ijn ie  zgrane­
go zespołu m łodz iu tka  a k to r­
ka E. A . Chromowa. Postać ja ­
ką stworzyła nie odbiegła p ra ­
w ie od poziomu k re a c ji je j star 
szych, zasłużonych kolegów z 
M chatu. To dowód, że zespół 
k u lty w u je  pedagogiczne tra d y ­
cje S tanisławskiego i  że w y ­
chowuje nowe pokolenia, do­
skonaląc i odświeżając m etody 
pracy nad aktorem .

Powieść Malcewa. za k tó rą  
autor odznaczony został nagro­
dą

bie ja k iś  tru d n y  do określe­
nia  w dzięk i u rok, k tó ry  sta­
w ia ją  w  rzędzie na jbardz ie j 
u lub ionych przez publiczność 
m oskiewską aktorek.

*

W  M chacie zna jdu je  się M u r 
zeum. Można w  n im  oglądać 
całą h is to rię  sceny S tan is ław ­
skiego, fo togra fie , szkice deko­
ra c ji i  kostium ów , oraz dary 
i  pam ią tk i, ja k ie  nagrom adził 
w  ciągu is tn ien ia  teatru . M u - 

sta linowską inscenizował | zeum obrazujące okres 125 la t 
wyreżyserował j pracy zna jdu je  się w  Teatrze 
ZSRR lau re - j M ałym , czy li w  tzw. „Dom u O -

sferę sz tuk i i  zatraca ś w ia d o -J a t nagrody s ta linow skie j W. J . , strowskiego“ . T ea tr M a ły  to  o-

bok M chatu jedna z na jśw ie t­
n iejszych scen M oskw y; p ra w ­
dziw y podziw  budzi staranność 
i  p ietyzm , z ja k im  chronione są 
wszystkie rysun k i, fo tog ra fie  i 
opisy akto rsk ich  in te rp re ta c ji 
poszczególnych ró l. N aw et raz 
zagrane epizodziki, czy ró lk i m a­
ją  swoją dokum entację w  a lbu ­
mach fo togra ficznych teatru.

j  *
Odznaczony orderem  Lenina 

A kadem ick i T ea tr M a ły  ch lub i 
się w iekow ą tradyc ją  całych po­
koleń aktorskich.

W idzia łem  tam  sztukę O strów  
skiego „ In tra tn a  posada“ . G łó­
wne ro le  g ra li:  Kom isarow , 
I l j iń s k ij ,  Paszennaja, D ik ij i  Ca- 
riew , ale nawet na jm niejsze e- 
pizody od tw arza li zasłużeni i 
odznaczeni nagrodą sta linowską 
aktorzy. B y ł to praw dz iw y kon­
cert g ry  akto rsk ie j. Specjalnie 
u tk w ił m i w  pam ięci ak to r 
I ł j iń s k i j  gra jący ro lę  Jusowa, 
T w orzy on św ietną ka ryka tu rę  
b iu ro k ra ty  i  łapow nika, urzęd­
n ika  carsk ie j Rosji. M om ent, w  
k tó rym  po p ijanem u zatacza się 
w  koszm arnym  tańcu i  n ie ru ­
chawo akcentuje jedyn ie  w  
skrótach najważniejsze fig u ry  i 
pas taneczne len iw o unosząc no­
gę lu b  rękę jest m ajste rszty­
k iem  skondensowanej w y ra z i­
stości gestów.

Oprócz dwóch czołowych tea­
tró w : M chatu i Małego — po­
siada M oskwa jeszcze w iele scen 
najrozmaitszego rodzaju. Z w ie ­
dziłem  wspaniale urządzony i 
rozbudowany w  fo rm ie  gw iazdy 
T ea tr Czerwonej A rm ii.  Na o- 
grom nej scenie zmieścić można , 
o lb rzym ie  masy statystów  i  m o­
num entalne W ielopiętrowe de­
koracje . „N iezapom niany rok 
1919“  — h istoryczna sztuka W i­
szniewskiego, w  k tó re j od tw o­
rzone są w ie lk ie  postacie L e n i­
na i  S ta lina stanowi obecnie 
na jw iększy sukces artystyczny 
teatru . Sztuka ta grana jes t zre­

sztą równocześnie i  w  Teatrze 
M ałym .

K lasyczny u tw ó r C za jkow ­
skiego „Łabędzie jez io ro “  grany 
od dawna w  Teatrze W ie lk im  o- 
szałamia w idza przepychem de­
ko ra c ji i  wspaniale zgranym  
ensamblem płynnego baletu ro ­
syjskiego. G racja i niedoścignio­
na techn ika  tańca budzi po­
dziw  dla n iezw ykle  wysokiego 
kunsztu tancerek i  tancerzy na j 
lepszych w  świecie.

T ea tr im . Term ołow ej gra 
dw ie sz tuk i Ostrowskiego, sze­
reg u tw o rów  współczesnych i 
d ram at o Puszkinie, a znany, 
nam z występów  w  Polsce M o­
sk iew ski D ram atyczny Teatr 
w ys taw ił „C yrana de Bergerac“ 
Rostanda i „Dziewczynę z 
dzbanem“  Lope de Vegi.

*
W idzia łem  w  M oskw ie 9 

przedstaw ień; wszystkie in te re ­
sujące, różnorodne, świeże i po­
m ysłowe w  sposobie w ykona­
nia. Socja listyczny rea lizm  
kształcący tw órczy k ie runek  te­
a trów  radzieckich pobudza in d y ­
w idualności akto rsk ie  i  reżyser­
skie. Każdy zespół poszukuje 
swego własnego, odrębnego ó- 
blicza w  ram ach cha rak te rys ty ­
cznego s ty lu  danego teatru . W 
kalejdoskopie wrażeń scenicz­
nych M oskw y odnaleźć można 
wiele in teresujących metod tw ó r 
czych. Obejrzenie te j samej sztu 
k i w  dwóch lu b  trzech teatrach 
budzi zupełnie odmienne i  zaw­
rze nowe refleksje .

Życie tea tra lne p iękne j s to li­
cy Zw iązku Radzieckiego w re  i 
k ip i, m ien i się tysiącem barw, 
ale zarazem jest s iln ie  Związane 
z radziecką współczesną rzeczy­
wistością, z życiem radzieckiego 
społeczeństwa. Sztuka nie jest 
czczą rozryw ką, lecz jes t orężem 
w  walce o pokój, w  walce o prze

chociażby „S ztygar oprowadza 
ilus trow aną książeczkę dla  na­
szych na jm łodszych, poświęco­
ną pracy górn ików , książkę 
„H e la  będzie tra k to rzys tką “  itd .

O zwycięstwo idei 
• postępowych 

w nauce polskiej
Doniosłe zadania stoją przed 

naszym dzia łem  naukow ym  i 
popu larno-naukow ym .

D zia ł ten w  szeregu b ib lio tek  
i  b ib lio teczek popu la ryzu je  na­
u ko w y  pogląd na św ia t, uczy 
rozum ieć z jaw iska p rzyrody  i 
rządzące nią  prawa.

Szczególnie ważna je s t praca 
tego dz ia łu  nad popularyzacją 
zdobyczy na uk i radzieckie j. 
Szybkie opub likow anie  w  języ­
ku  po lsk im  zb iorków , poświęco­
nych dyskusjom  nad m ende li- 
żmem i  m órganizm em , dyskus ji 
w  spraw ie na uk i Paw łowa, d y -

Zdaje sobie sprawę z tych 
niedociągnięć k o le k tyw  w yd a ­
w n ic tw a  i  jego k ie row n ic tw o . 
Zdaje sobie z n ich sprawę o r­
ganizacja p a rty jn a  w y d a w n i­
ctwa.

D la  w a lk i z ty m i n iedocią­
gn ięciam i zm ob ilizu jem y ca ły 
nasz ko lek tyw . Z m ob ilizu jem y 
p rzy  pomocy w ypróbow ane j 
m etody współzawodnictwa so­
cja listycznego —  m etody, k tó ra  
zespoliła w  ty m  ro ku  w  jedną 
całość p racow n ików  redakc ji, 
dzia łu  p rodukcyjno-techn iczne­
go i  d ru ka rń , m etody, k tó ra  po­
zw o liła  nam w ykonać i  p rze­
kroczyć p lan 1950 roku.

W ierzym y, że m ob ilizu jąc  ca­
ły  nasz k o le k ty w  w ykonam y 
rów nież tru d n y  i odpow iedzia l­
ny p lan roku  1951, dam y czy­
te ln iko w i po lskiem u w ięcej 
książek i  lepsze ks iążk i aniżeli, 
w  r. 1950.

Polska twórczość muzyczna 
w 1950 roku

Rok 1950 u p łyn ą ł w  świecie 
m uzycznym  pod znakiem  p rzy ­
gotowań do mającego się odbyć 
w  r. 1951 Festiw a lu  m uzyk i po l­
skie j. Większość kom pozytorów  
pracuje nad now ym i dziełam i, 
k tó re  w  czasie uroczystości fe ­
s tiw a low ych  zostaną po raz 
p ierwszy wykonane. A b y  zaob­
serwować, ja k  w ie lk ie  rozm ia­
ry  p rzyb ra ła  ta  praca, w ys ta r­
czy powiedzieć, że samych kan ­
ta t (u tw orów  dia  chórów, so li­
stów i  o rk ies try ) napisano 35.

W y b itn i kom pozytorzy p rzy ­
gotow ują w ie lk ie  u tw o ry  sym ­
foniczne (P anufn ik  — Sym fonia 
Pokoju) lub  baletowe (Bacew i- 
czówna, T u rsk i, M alaw ski). Bę­
dziem y też m ie li w  ty m  czasie 
pierwsze po w o jn ie  po lskie o- 
pery. Prace nad ich przygoto­
w aniem  są ju ż  w  pe łnym  toku. 
I  tak  Opera W rocławska p rzy ­
gotowuje „B u n t żaków“  Szeli- 
gowskiego, Opera Śląska zaś 
„Janka  M uzykan ta “  R udziń­
skiego.

F estiw a l rozpocznie się w  
k w ie tn iu  i trw a ć  będzie przez 
szereg miesięcy.

W zw iązku z przygotow ania­
m i do Festiw a lu  został w  roku  
1950 przeprowadzony konkurs 
na pieśń masową. W konkursie 
tym  w zię ło  udzia ł około 50 kom ­
pozytorów , k tó rzy  nadesłali 189 
pieśni. O koło 50 pieśni zostanie 
wydanych i rozpowszechnio­
nych w  okresie Festiwalu. Pieśń 
masowa stała się ju ż  u nas po­
ważnie trak tow anym  przez 
kom pozytorów  działem  tw ó r­
czości. W yb ija ją  się i zdobywają 
popularność specjaliści pieśni 
masowej, ja k  Szpiim an, O lear­
czyk, S ygietyński, Swolkień. Ze 
starszych w ym ien im y G radste i- 
na, k tó ry  ja ko  jeden z p ie rw ­
szych po lskich kom pozytorów  
s tw orzy ł szereg udanych, po­
wszechnie śpiewanych pieśni.

Sprawa m uzyk i użytkow ej zo­
stała bardzo energicznie posta­
w iona przez Zarząd G łów ny 
Zw iązku K om pozytorów  P o l­
skich. W ykonu jąc zlecenia w a l­
nego zjazdu Zw iązku Kom pozy­
torów , przystąp iono do organ i­
zowania au dyc ji dyskusyjnych, 
t. zw. przesłuchań w  różnych

pozytorów  w  te j dziedzinie n ie  
ty lk o  nie zm alały, ale w zm ogły 
się jeszcze bardziej.

O u tw orach p rzygotow yw a­
nych na Festiw a l ju ż  m ów iłem . 
N iezależnie od nich w  r. 1950 
poznaliśm y szereg w yb itnych  
dz ie ł sym fonicznych. A  w ięc 
by ła  tu  „S ym fon ia “  K iesew ette- 
ra, m uzyka pełna radości i  po­
gody, „K on ce rt na sm yczki“  B a - 
cew iczówny — kom pozyto rk i o 
w span ia łe j inw enc ji — jedho z 
na jw yb itn ie jszych  dzie ł w  je j 
twórczości.

K ilk a  w yb itnych  u tw o rów  po­
kazała nam „G rupa  49“  — g ro ­
no najm łodszych i u ta len tow a­
nych kom pozytorów. N a jm ło d ­
szy z nich, Tadeusz Ba ird , w y ­
s tąp ił z Sym fon ią — m uzyką o 
n iezw ykle  w ysokim  napięciu 
em ocjonalnym , pełną treści i  
w yrazu; Jen Krenz w ys tą p ił z 
kan ta tą  „M oskw a -  W arszawa“ , 
w  k tó re j pokazał się ja k o  w y ­
tra w n y  znawca m uzyk i w o ka l­
nej. Za parę tygodni usłyszy­
m y now y u tw ó r trzeciego człon­
ka g rupy „K on ce rt fo rtep iano­
w y “  Serockiego.

W ie lką  aktywność na wszel­
k ich  polach w ykazu ją  rów nież 
na jm łodsi adepci twórczości 
m uzycznej z K o ła  M łodych 
Zw iązku K om pozytorów . C ieka­
w y  przegląd ich twórczości od­
będzie się w  czasie zjazdu tego 
koła na początku stycznia 1951 
roku.

Rok 1950 b y ł rów nież ważnym  
krok iem  naprzód w  bardzo t r u ­
dnej i odpow iedzialnej dziedzi­
nie ideologicznej. W alny Zjazd 
Z K P  w ysuną ł w a lkę  o rea lizm  
socjalistyczny na czoło zadań 
Zw iązku Kom pozytorów , po le­
cając jako  metodę dyskusję, > 
k ry ty k ę , analizę opartą na kon­
kre tnym , m uzycznym  m ateria ­
le. Do tego celu służą m. in. 
przesłuchania.

Ogólnopolska Konferencja  Na 
ukowa, poświęcona przygoto­
waniom  do Kongresu N auki w  
dziale sztuki, przyn iosła szereg 
pozytyw nych osiągnięć w  dzie­
dzin ie  ideologicznej i teoretycz­
nej, tym  cenniejszych, że w  p ra ­
cach te j kon ferencji b ra li udzia ł 
nie ty lk o  naukowcy, ale ró w -

działach m uzyki. Na koncer- n'.ef' kom pozytorzy i  w y b itn i
tach, w  obecności kom pozyto­
rów , m uzyków, przedstaw icie li 
różnych w a rs tw  słuchaczy — 
grano nowe u tw o ry  i poddawa­
no je  dyskusji. W ten sposób 
kom pozytorzy przed w prow a­
dzeniem swoich u tw o rów  na 
sale koncertowe lub  do św ie t­
lic , m ogli je  usłyszeć i poznać 
reakcję  słuchaczy- A kc ję  tę roz­
poczęto we wrześniu i w  ciągu 
k ilk u  m iesięcy przesłuchano o- 
ko lo  150 u tw o rów  przeszło 60 
kom pozytorów . N a jw ięce j w  
nich m iejsca zajęła w łaśnie m u­
zyka użytkowa.

N a js iln ie jszym  działem  m u­
zyk i po lsk ie j była  dotąd m uzy­
ka symfoniczna. Rzecz jasna, 
że w  okresie w a lk i z fo rm a li-

kształcenie i udoskonalenie ludz i zmern, gdy chodzi ó stworzenie 
k ie j psych ik i, o budowę nowe- I nowych Realistycznych dzie ł — 
go św iata, zainteresowania naszych kom -

w irtu oz i.
Na zakończenie tego przeglą­

du nie od rzeczy będzie p rzy ­
pomnieć, że w  r. 1950 po raz 
pierwszy zostały rozdane liczne 
nagrody państwowe. O trzym a li 
je  — W iechow icż za twórczość 
chóralną, Szeligowski za ba le t 
i szereg u tw o rów  opartych o 
tem atykę ludową, Bacewiczów- 
na za koncert na smyczki, K ie - 
sewetter za sym fonię, G radstein 
za pieśni masowe. B ilans roku  
1950, aczko lw iek pozytyw ny, 
nie jest może tak o b fity  ja k  za 
poprzednie la ta  — w yn ika  to 
jednak stąd, że ca ły  w ys iłe k  
kom pozytorów  skierow any zo­
sta ł na w ie lk i pokaz współcze­
snej m uzyk i po lsk ie j, ja k im  sta­
nie się F estiw a l m uzyk i p o l­
skie j w  1951 roku.

W IT O L D  R U D Z IŃ S K I
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W  odpowiedni na wrogie akty 
rządu USA, rząd chiński nałożył 

sekwestr na mienie amerykańskie 
w Chinach

(f) P E K IN  (PAP). Jentra łny 
Rząd Ludow y Chińskej I:’ 3pu­
b l ik i Ludow ej zarządził nałoże­
n ie  sekwestru na pien ie USA 
na te ry to riu m  R epto lik i w  od-, 
pow iedzi na niedawne k ro k i rzą­
du Stanów Zjednozonych, zmie 
rzające do podważmia ch ińsk ie j 
gospodarki narodtwej.

Rozporządzenie Centralnego 
Rządu Ludowegi, przypom ina, 
że dn ia 16 grudńa 1950 r. rząd 
Stanów Zjednoczonych zakom u­
n iko w a ł o zabukowaniu m ienia 
C h ińsk ie j Republiki Ludow ej na 
te ry to r iu m  USA i zabroni) wszy­
s tk im  statkon zare jestrowanym

w  USA zaw ijać do portów ' ch iń ­
skich. Wobec tego nowego w ro ­
giego aktu rządu USA, C en tra l­
ny Rząd Ludow y zarządził na­
tychm iastowe wprowadzenie kon 
tro łi państwowej nad w szelkim  
m ieniem  rządu Stanów Z jedno­
czonych i przedsiębiorstw  ame­
rykańskich , zna jdu jących się ńa 
te ry to riu m  C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludowej. Jak ieko lw iek  rozpo­
rządzanie tym  m ieniem  bez ze­
zwolenia kom petentnych w ładz 
jest zakazane. Ponadto zabloko­
wane zostały wszystkie am ery­
kańskie w k łady  rządowe i p ry ­
watne w  bankach C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludowej.

Kołchoźnicy zachodniej Ukrainy 
otrzymują akty nadania ziemi

(f) MOSKWA (PAP). Chłopi 
w  zachoddej U kra in ie  przeży­
w a ją  obeun ie  radosne i donio­
słe dn i. Kołchoźnicy obwodu 
lw o w sk ich  i innych obwodów 
zachodnfej U k ra in y  o trzym u ją  
ak ty  ndan ia  z iem i na w iecz­
ny  użyek.

W obwodzie lw ow sk im  
p is rw sy  ak t nadania o trzym a li 
ko łchcn icy  wsi K iz łow o , gdzie 
dawnej całą ziem ią orną, lasa­
m i i lastw iskam i w łada ł obszar­
n ik . Na uroczystości przema- 
w ia łs ta ry  chłop— Jan Kondiuch, 
k tó r  pow iedzia ł m. in.:

„B ra k  ziem i, głód i nędza w y ­
pędzały chłopów  k iz łow sk icb  
na obczyznę. B racia  nasi szu­
k a li szczęścia w  Am eryce, K a ­
nadzie, w  B ra zy lii, A u s tra lii i 
F ranc ji — lecz nigdzie go zna­
leźć n ie  m og li W ie lu  z nich 
jest nieobecnych na dzisiejszej 
uroczystości, w ie lu  n ie  docze­
ka ło  te j radosnej c h w ili. W 
dn iu  dzisiejszym  otrzym aliśm y 
od w ładzy radz ieck ie j ziem ię na 
w ie k i! Z iem ia ta —  ju ż  na za­
wsze jes t nasza!“ .

Efba przemówienia Hoovera w USA
0 W aszyngtoński korespon- 

deit dziennika „N e w  Y ork 
Tines" stw ierdza, że w iado- 
nDŚci, ja k ie  o trzym u ją  osta t- 
n;> członkow ie Kongresu 
śidadczą o tym , że przem ówie- 
rie Hoovera, w k tó ry m  przy­
znane zostało bankructw o za- 
.¡ranicznej p o lity k i S tanów Z je - 
Inoczonych oraz k tó re  zaw ie­

ra ło  postu la t zm iany obecnej 
p o lity k i zagranicznej, spotyka 
się z poparciem najszerszych 
kó ł. We wschodnich stanach 
np. „op in ia  publiczna popiera 
Hoovera w  stosunku 40:1“  — 
pisze korespondent.

Senator) repub likańsk i, Eves, 
ze stanu N ow y J „ r k  stw ierdza, 
że w  otrzym anej koresponden­
c ji na każde 10 lis tó w  popie­
ra jących Hoovera, przypada 1 
lis t, w ystępujący przeciw  n ie­
mu. W korespondencji o trzy ­
manej przez senatora. Tafta , na 
każde 100 lis tó w  popierających 
Hoovera przypada 1 lis t w ystę­
pujący przeciwko niemu.

Liczne lis ty  —- podkreśla ko-

respondent — dom agają się, aby 
T rum an  stanął przed sądem.

Głosy prasy niemieckiej
(f) B E R L IN  (PAP). — M i­

n is te r in fo rm a c ji N iem iec­
k ie j R e pu b lik i D em okra ty­
cznej — G erhard  E is ler — 
zamieszcza na łamach cen tra l­
nego organu SED „Neues Deu­
tschland“  a rty k u ł, w  k tó rym  
stw ierdza: „Bezlitosna k ry ty k a  
Hoovera jes t w b rew  w o li au­
tora gorzk im  stw ierdzeniem , 
że św ia tow y obóz pokoju, na 
którego czele stoi Zw iązek Ra­
dziecki, jes t bez porównania 
s iln ie jszy od am erykańskiego 
obozu podżegaczy wojennych.

Organ n iem ieckie j p a r t i i l i ­
be ra lne j „D e r M orgen“ , n a w ią ­
zując do sy tuac ji w  Niemczech 
stw ierdza, że przem ówienie 
Hoovera jes t przestrogą dla 
tych p o litykó w  zachodnio-nie- 
m ieckich, k tó rzy  bezm yślnie 
popierają p o litykę  W aszyngto­
nu i dz ia ła ją  w b rew  żyw otnym  
interesom  narodu n iem ieck ie­
go.

Monopole amerykańskie zagarniają 
przemysł Zagłębia Rubry

(f) H A G A  (PAP). — D zien-
k  „D e W aarheid" donosi, że 
edawno odbyły się poufne ro - 
iw an ia  w  spraw ie powiększe- 
a p ryw atnych am erykańskich 
w estyc ji kap ita łow ych  w  sta- 
w ym  przemyśle N iem iec za- 
lodnich. Rokowania te odby- 

sie w  m ałym  m iasteczku w 
anie Georgia (USA). B ra li w  
ich udzia ł prócz m in is tra  hah- 
iu USA i jego praw e j rę k i — 
arrisona, przedstaw icie le n a j-  
iększych m onopoli. M in is te r 
andlu ośw iadczył, że rząd 
ne rykańsk i gotów jest Kwa­
ntować p ryw a tne  inw estyc je  
ip ita łow e  w  Niemczech za- 
lodnich. Na podstaw ie tego 
iw iadczenia om ówiono szczego 
iwy plan, zgodnie z k tó rym  

ciągu najb liższych 3—5 la t 
westyćje am erykańskie  w

przem yśle Zagłęb ia R u h ry  o - 
siągną 10 m ilia rd ó w  dolarów...

Obecnie przedstaw icie le „G e ­
nera l M otors C orpora tion", For 
da i „G enera l E lectric  Compa­
ny “  prowadzą rokow ania , zm ie 
rzające do otrzym an ia  w iększej 
części a k c ji przedsiębiorstw : 
„V e re in ig te  S tah lw e rke “  w  
Duesseldórfie, fa b ry k  K ru p p a  w  
Essen i  innych. A m erykańsk i 
Wysc.-.i K om isarz w  Niemczech 
zachodnich Mac C loy p rzew idu­
je, że przedsięwzięcia te  w y ­
w o ła ją  poważne niezadowole­
nie, ponieważ w  rezu ltacie  pa­
nowania am erykańskiego prze­
m ysł N iem iec zachodnich zna j­
dzie się w  niebezpiecznej sy­
tu a c ji i  fak tyczn ie  n a jw a żn ie j­
sze przedsiębiorstwa niem ieckie  
prze jdą w  ręce A m erykanów .

USA i ich salelici mianują 
ambasadorów w Hiszpanii

IO W Y  JO R K (PAP). — 
Zjednoczone postanow iły 

¡bliższym czasie wznow ić 
k i dyp lom atyczne z H i-  
ą frankis tow ską . A m ba- 
>m w  H iszpan ii ma zostać 
ambasador USA w  Polsce 
if f ith .

presją Departamentu

Stanu rów nież sate lic i U S A  
w znaw ia ją  stosunki dyp lom a­
tyczne. z reżim em  fra n k is to w - 
skim .

Jak  donoszą agencje zachod­
nie, w  na jb liższym  czasie m ają 
wyznaczyć ambasadorów i po­
słów  W ie lka  B ry tan ia , Szwe­
cja, Norwegia i  Dania.

Fiasco rokowań 
holendersko-indonezyjskich 

w sprawie Nowej Gwinei
f) H A G  \  (PAP). — R cko- [ Rząd ho lenderski odrzucił 
nia holendersko -  indone- ! postula t Indonezyjczyków  aby 
skie w  spraw ie Nowej G w i-  holenderska część Nowej G w i-  

zakończyły się bez żadnego nei została zwrócona Indone- 
u lta tu . zń-

wy numer pisma „O trwały pokój, 
o demokrację ludową!**

(f) B U K A R E S ZT  (PAP) W 
Bukareszcie ukazał się ko le jny. 
52 num er czasopisma „O  trw a ­
ły  pokój, o dem okrację ludo­
w ą !“ .

A r ty k u ł wstępny pt. „O  po­
kó j, dem okrację i soc ja lizm !“ , 
podsum owuje w y n ik i roku 1950 
podkreślając, że rok ten b y ł ro ­
k iem  wytężonej w a lk i narodów 
o pokój, rokiem  nowych, w ie l­
k ich  zwycięstw  socjalizm u, no­
wego tr iu m fu  n ieśm ierte lnych 
idei Lenina — Stalina.

Czasopismo zamieszcza in fo r­
m acje z w ie lu  państw o wzm a­
gającym  się ruchu na rzecz po­
koju.

Członek B iu ra  Politycznego 
K C  R um uńskie j P a rtii Robotni­
czej — M . Constantinescu p i­
sze o p ierwszej 5-latce Rum uń­
sk ie j R epub lik i Ludow ej w  la ­
tach 1951 — 1955.

Pismo zamieszcza a r ty k u ł se­
kre ta rza  generalnego CGT F ra - 
Cbona, o ru in ie  gospodarki fra n ­

cuskiej i pauperyzacji francu ­
skich mas pracujących w  w y n i­
ku całkow itego u jarzm ien ia  
F ranc ji przez im p eria lis tó w  a-
m erykańskich.

W numerze zna jdu jem y a r­
ty k u ł A. Romanowa pt. „B o jo ­
we tradyc je  len inow sk ie j „ I s ­
k r y “ .

I Ija  E renburg w  a rtyku le  pt. 
„W ilk i nad Potom akiem “  pisze 
o tym , ja k  wodzire je W al] 
S treet oraz ich agenci w  W a­
szyngtonie rozdm uchują h isterię  
wojenną.

W numerze zna jdu jem y po­
nadto a r ty k u ł pisarza czeskiego 
Jana D rdy „P raw da  jest 
wszechmocna“ , a r ty k u ł R icar­
do A. Paredesą pt. „G łów ne  za­
dania Kom unistyczne j P a rtii 
Ekwadoru na obecnym etapie“ , 
a r ty k u ł redakcy jny pt. „O p ra w ­
cy n ie  un ikną  sądu narodów “ , 
kom entarze po lityczne Jana 
M arka oraz bogatą k ron ikę  pa r­
ty jn ą  i inne informacje, .. •

Delegacja FDJ 
zwiedza Warszawę

(f) W  dn iu  29 bm. przebyw a­
jąca w  Polsce 5-osobowa dele­
gacja FD J zw iedziła  nowobudu- 
jące się osiedla m ieszkaniowe 
s to licy : M uranów  i M arsza łków  
ską Dzieln icę M ieszkaniową. 
K ie row n ic tw o  tych budow li za­
poznało gości z p lanam i oraz ich 
realizacją. Członkow ie delegacji 
żywo in teresow ali się now ym i 
m etodami pracy warszawskich 
robo tn ików  budow lanych, p ra­
cą m łodzieżowych brygad m u­
rarsk ich, szczególnie zaś tzw. bu 
dówą potokową, stosowaną na 
M uranow ie. M łodzi m urarze ser 
deeżnie w ita li zw iedzających, 
wznosząc o k rzyk i na cześć W ol­
nej M łodzieży N iem ieckie j.

MHD przejmuje 
sieć detaliczną 

Centrali Tekstylnej
(f) Zarządzeniem M in is tra  

Hand lu W ewnętrznego przed­
siębiorstwa M ie jskiego Handlu 
Detalicznego przejm ą z dniem  
1 stycznia 1951 r. sklepy p ro ­
wadzone dotychczas przez Cen­
tra lę  Tekstylną . Centra la Tek­
s ty lna  za jm ie  się .wyłącznie 
handlem  hu rto w ym  i prowadzić 
będzie jedyn ie  dom y w łó k ie n ­
nicze i  sklepy wzorcowe.

Nowa organizacja przyczyn i 
się do uspraw nien ia zaopatrze­
nia  szerokich rzesz odbiorców  
w  a rty k u ły  teksty lne  i pozwoli 
na obniżenie kosztów w łasnych.

Pokazy projektów 
architektonicznych

(f) W  trosce o znalezienie dla 
naszej a rc h ite k tu ry  w łaściw e j 
fo rm y odzw ierciedla jącej doko­
nane w  Polsce głębokie przem ia­
ny po lityczne i  społeczne, fo rm y 
spełn iającej postu la ty rea lizm u 
socjalistycznego, poszczególne 
b iu ra  p ro jektow e organ izu ją  po­
kazy p ro je k tó w  arch itek ton icz ­
nych połączone z dyskusją  nad 
n im i.

Przed k ilko m a  dn iam i oddział 
g łów ny Centralnego B iu ra  P ro­
je k tó w  A rch itek ton icznych  i B u­
dow lanych zorganizow ał ta k i po 
kaz p ro je k tó w  w ykonanych 
przez podległe sobie pracownie. 
Na pokazie w ystaw iono 24 p ra ­
ce, w  przeważającej części o- 
be jm ujące p ro je k ty  gmachów, 
k tó re  pow sta ją  lu b  powstaną na 
terenie W arszawy,

W  okresie od 15.1 do 15.IV 1951 roku
odbędą się we wszystkich zakładach pracy 

wybory władz związkowych
Uchwała V I plenum CRZZ

(f) O bradujące w  dniach 19 i 20 bm. V I  P lenum  C R Z Z  po­
w zię ło  uchw ałę w  spraw ie w yborów  nowych w ładz poszcze­
gólnych instancji i ogniw  zw iązkow ych . Zgodnie z uchw ałą, 
w  okresie od 15 stycznia do 15 kw ie tn ia  1951 roku w e w szy­
stkich zakładow ych organizacjach zw iązkow ych  odbędą się 
w yb ory  m ężów zaufan ia , rad  oddziałow ych, zakładow ych  
i m iejscowych. Odbędą się rów nież w yb o ry  zarządów  od­
dzia łów  i okręgów  w szystkich zw iązkó w  zaw . W  tym  samym  
okresie w  zakładach pracy, zatrudnia jących  poniżej 20 p ra ­
cow ników , przeprow adzone zostaną w yb ory  delegatów
zw iązkow ych.

Uchw ala podkreśla, że w  za­
kładach pracy należy przepro­
wadzić w yb o ry  w  następującej 
kole jności: mężów zaufania, rad 
oddziałowych, wreszcie rad za­
kładowych. W ybory zarządów 
oddzia łów  i  Okręgów należy prze 
prow adzić po zakończeniu w y ­
borów  rad zakładowych.

Nieodzoxvnym w arunk iem  — 
stw ierdza uchwała — uspraw ­
nien ia działa lności zw. zaw. jest 
dalsze zacieśnienie łączności in ­
s tanc ji i  ogn iw  zw iązkow ych z 
masami cz łonkow skim i w  za­
kładach pracy. Należy w ięc 
przede wszystk im  ja k  na jściś le j 
przestrzegać zasad dem okrac ji

w ew nątrz -  zw iązkow ej, co po­
w inno  znaleźć swój w yraz w  u - 
ważnym  p rzys łuch iw an iu  się 
k ry tyce  w yrażanej przez masy 
członkowskie, przestrzeganiu tfer 
m inów  kadencji w ładz zw iązko­
wych i w  składaniu przez te 
władze sprawozdań-z dz ia ła lno­
ści na ogólnych zebraniach 
zw iązkowych.

Stosując w  pe łn i zasady demo­
k ra c ji w ew nątrzzw iązkow e j, na­
leży zapewnić wszystk im  człon­
kom  zw iązku, b io rącym  udzia ł 
w  zebraniach sprawozdawczo- 
wyborczych, p raw o  zgłaszania 
ze swej s trony kandydatów  do 
w ładz wszystkich in s ta nc ji i  o-

gn iw  zw iązkow ych. Zarów no ze­
b ra n i ja k  i  ogólnozakładowe 
konferencje  delegatów m ają  
prawo om ów ić każdą zgłoszo­
ną kandydaturę.

Czynne i  bierne p raw o w yb o r­
cze przys ługu je  członkom  zw ią ­
zku zawodowego bez względu 
na w iek , okres przynależności 
do zw iązku i okres za trudnien ia  
w danym  zakładzie pracy. Wszy 
stk ie  w ybory , z w y ją tk ie m  w y ­
borów mężów zaufania, odby­
w a ją  się w  glosowaniu ta jnym .

W  zakończeniu uchwala V I 
P lenum CRZZ podkreśla, że 
zw iązki zawodowe pow inny prze 
prowadzić kam panię sprawoz­
dawczo -  wyborczą pod znakiem  
dalszej m ob ilizac ji mas pracu­
jących do w a lk i o przedterm ino 
we w ykonanie p lanów  gospodar­
czych, o p o d n ies ien ie 'w yd a jn o ­
ści pracy i  oszczędną gospodar­
kę, o wyższą jakość p ro d u k c ji i 
obniżenie je j kosztów, pod zna­
kiem  dalszego rozw ija n ia  współ 
zaw odnictwa p racy i  zwiększo­
ne j tro sk i o dalszą poprawę w a­
run ków  m ate ria lnych  i  k u ltu ra l 
nych mas pracujących.

Cały kraj bierze udział w zbiórce podarków 
noworocznych dla dzieci koreańskich

Ponad 87 tysięcy 
związkowców 

skorzysta z wczasów 
zimowych

(f) Z im ow e ośrodki FW P b y ły  
w  g ru dn iu  br. w ykorzystane 
przez około 27 tys. zw iązkow ­
ców. W  sezonie z im ow ym , t j.  w  
g ru dn iu  br. oraz w  styczniu i 
lu ty m  1951 r ., z pobytu w  do­
mach w ypoczynkow ych FW P 
będzie mogło skorzystać łącznie 
87.975 osób, tj., o 5.500 osób w ię ­
cej, n iż  w  ub ieg łym  sezonie. 
W samym ty lk o  Zakopanem 
przebywać będzie w  sezonie z i­
m ow ym  ponad 12 tys. zw iąz­
kowców, przeważnie gó rn ików  
i  hu tn ikó w .

Korespondencyjne 
studium pedagogiczne 

we Wrzeszczu
(Koresp. w ł.). W  ostatn ich 

dniach g rudn ia  nastąp iło  o t­
w arc ie  zaocznego s tud ium  pe­
dagogicznego we Wrzeszczu —• 
Gdańsku. S tud ium  to, w  oparciu 
o P o litechn ikę  Gdańską i A k a ­
dem ię Medyczną, przygo tow y­
wać będzie kad ry  nauczycie l­
skie. N auka trw a ć  będzie dwa 
la ta , słuchaczami s tud ium  będą 
n ie w y k w a lif ik o w a n i nauczycie­
le szkół podstawowych i  śred­
nich, k tó rzy  podczas s tud iów  nie 
ty lk o  podniosą swe k w a lif ik a c je  
naukowe, ale rów nież pogłębią 
w ychow anie ideologiczne.

(f) W  miastach i wsiach całej Polski pow sta ły  komitety' 
zb ió rk i podarków  noworocznych dla dzieci koreańskich, o fia r  
b arb arzyń stw a am erykańskich  in te rw en tów .

O rganizacją zb ió rk i za jm ują  
się szerokie rzesze ak tyw is tó w  
ruchu  obrońców pokoju oraz 
organ izacji masowych. W K a ­
tow icach powstało ju ż  11 obwo­
dowych i re jonow ych ko m is ji 
zb iórkow ych, k tó re  koo rdyno­
wać będą prace „ tró je k  poko­
ju “ , przeprowadzających zb ió r­
kę podarunków . W  celu ja k  
najszerszego spopularyzowania 
zb ió rk i odbędą się zebrania w  
zakładach pracy i  organiza­
cjach. Zespoły redakcyjne ga­
zetek ściennych poświęcą spe­
c ja lne  num ery gazetek akc ji 
pomocy dzieciom koreańskim .

Do W oj, K on rite tu  Obrońców 
P oko ju  w  K atow icach n a p ły ­
wa ją już  z zakładów pracy o- 
raz in s ty tu c ji pierwsze dary 
d la  dzieci koreańskich.

*
W  dn iu  28 grudn ia b r. na te ­

renie Całego W ybrzeża odbyw a­
ły  się pow iatowe i m ie jsk ie  
zebrania szerokiego ak tyw u  ru ­
chu obrońców pokoju, zwołane 
w  celu om ów ienia planu zb ió r­

k i da rów  dla dzieci ko reań­
skich — o fia r te rro ru  am ery­
kańskie j! barbarzyńców . Ze­
brania te zam ien iły  się w  ży­
w io łow e m anifestacje na rzecz 
walczącego o swą wolność lu ­
du koreańskiego.

Do zb ió rk i podarków  przystą­
p iły , w szystkie organizacje m a­
sowe. Dużą in ic ja ty w ę  w  prze­
prowadzaniu zb ió rk i na rzecz 
dzieci koreańskich prze jaw ia  
na W ybrzeżu . Polski Czerwony 
K rzyż. W po w.. Kościerzyną p ra ­
cow nicy ruchomego ambulansu 
PC K odw iedz ili w  ostatn ich 
dniach PG R Garczyn; liczne 
wsie i zakłady pracy. Na rzecz 
m łodzieży koreańskie j oddział 
PCK w  Kościerzyn ie zebrał po­
nad 100 kg cukru . Studenci A -  
kadem ii M edycznej w  Gdańsku 
złoży li 500 zł na zakup darów 
dla  dzieci koreańskich, a s łu ­
chacze s tud ium  przygotow aw ­
czego do szkół wyższych w  O li­
w ie  zebrali na ten cel 450 zł.

&
W yrazem  coraz szerszego u - 

dzia łu  szerokich rzesz ludno­

ści w o j. szczecińskiego we 
wzm agającej się wciąż, św ia ­
domej walce o pokój, je s t spon­
tan iczny udz ia ł społeczeństwa 
w  a k c ji zbierania noworocz­
nych podarków  dla dzieci ko ­
reańskich.

W  w ie lu  - m iejscowościach 
społeczeństwo sam orzutnie 

I p rzystąp iło  do organizowania 
I p rzy  kom ite tach gm innych, 
j dzie ln icow ych i  grom adzkich 
obyw ate lsk ich kom is ji zb ió rko­
wych. U dz ia ł w  kom isjach 
zgłaszają tysiące ak tyw is tó w  
pokoju.

*

Słuchacze I I I  K u rsu  Sekreta­
rzy  K om ite tów  P ow ia tow ych  i  
In s tru k to ró w  K om ite tów  W oje­
wódzkich przy K C  PZPR doku­
m entu jąc swą solidarność z bo­
ha tersk im  ludem  K o re i, walczą­
cym  o wolność i  o udarem nienie 
p lanów  anglo - am erykańskich 
zbrodn iarzy w o jennych składa ją 
za pośrednictwem  red a kc ji 
„T ry b u n y  L u d u “  sumę z ł 2.386 
na podark i noworoczne dla dzie­
ci koreańskich.

Wystawa zabawek 
w Łodzi

(f) Zarząd G łów ny  L ig i 
O chrony P rzyrody  w  Polsce 
oraz Łódzkie  M uzeum  P rzy rod ­
nicze zorgan izow ały specjalną 
w ystaw ę zabawek d la  dzieci! 
Celem w ys taw y  jes t wzbudze­
nie wśród dzieci zainteresowa­
nia  zagadnieniam i p rzyrody  i 
je j ochrony.

Z  w ystaw ą zabawek połączo­
na została zorganizowana przez 
„D om  K s ią ż k i“  i K lu b  M iędzy­
narodowej P rasy i K s iążk i w  
Łodzi w ystaw a po lskich i ra ­
dzieckich książek d la  dzieci i 
m łodzieży, uw zględnia jąca prze­
de w szystk im  lite ra tu rę  p rzy ­
rodniczą. W ystawę tę urządzo­
no pod hasłem „Przez książkę 
zaw ieram y przy jaźń z przyrodą, 
poznajem y życie zw ierząt i  ro ­
ś lin “ .

Ogólnopolski spis 
telefonów 

na rok 1950151
(f) Ukazał się ostatn io na pó ł­

kach księgarskich ogólnopolski 
spis te le fonów  na rok 1950-51, 
zatw ierdzony przez M in is ters tw o 
Poczt i  Telegrafów. Spis ten za­
w iera rów nież w ykaz adresów 
te legraficznych. Cena spisu z! 
75.— (str. 1308).

Rozpoczęła
maszyn

(f) Po zakończeniu prac ro i-  i 
nych w  polu, państwowe i spó ł­
dzielcze ośrodki maszynowe oraz : 
państwowe gospodarstwa ro lne 
p rzys tąp iły  do przeprowadzenia 
konserw acji sprzętu na okres z i­
m y oraz do nap raw y i rem on­
tów  maszyn i  narzędzi r o ln i­
czych. Rem onty drobne i średnie 
przeprowadzą ośrodki maszy­
nowe i PGR we w łasnych w a r­
sztatach naprawczych i  kuź ­
niach. Poważniejsze rem onty 
s iln ikó w  trak to ro w ych  w yko ­
nają w a rszta ty  Technicznej Ob­
sługi R o ln ic tw a. Zarów no 'w a r ­
sztaty podręczne i kuźnie, ja k  i 
w arszta ty T O R -u  zostały do 
kam pan ii rem ontów  zim owych 
starannie przygotowane.

W w oj. łódzk im  na przyk ład

się kampania 
i narzędzi roi

uruchom iono w  SOM -ach do- | 
da tkow o — 12 dużych w arszta - j 
tórv oraz 42 kuźnie. V/ pracy nad j 
konserwacją i rem ontem  sprzę­
tu  rolniczego w  w o j. łódzkim  
w yróżn ia  się w arszta t SOM w  
Sędzięjowicach, k tó ry  po zakoń­
czeniu rem ontów  w łasnych m a­
szyn przeprowadza rem onty  w  
okolicznych ośrodkach m aszy­
nowych.

Szybko przebiegają rem onty  w  
warsztacie s iln iko w ym  TO R -u j 
w  Lu b lin ie . W śród p ra cow n i- j 
ków  szeroko ro zw ija  się w spó ł- ! 
zaw odnictwo pracy i ra c jo n a li-  j 
zatorstwo. W ie lu  robo tn ików , i 
pracując na nowych normach, 
systematycznie je  przekracza. | 
Szczególnie w yróżn ia ją  się Z y - I

remontów 
niczj ch
bel, B arański i Podkańskł, k tó ­
rzy uzysku ją po 200 proc. nowej 
norm y.

W warsztacie zastosowano k i l ­
ka pom ysłów rac jona liza torsk ich  
opracowanych przez rob o tn i -  
ków , z k tó rych  16 należy do ko ­
ła rac jona liza torów . W prow a -  
dzenie uspraw nień znacznie 
przyśpiesza rem onty. Na p rzy ­
k ła d  zastosowanie w y w ro tk i, 
zbudowanej przez ZM P-owca 
Zygm unta Podkańskiego, skraca 
czas napraw y s iln ika  o 50 proc., 
a zastosowanie przyrządu do 
obróbki m im ośrodów, zapro jek­
towanego przez Stefana Ł u k o w ­
skiego skraca czas ob róbk i i 
przynosi w arszta tom  znaczne 
oszczędności.

Pracownicy przemysłu drzewnego 
wprowadzają nowe normy

(a) Dążąc za przykładem  me­
ta low ców  do podniesienia w y ­
dajności pracy, a tym  samym do 
przedterm inow ej rea lizac ji p la ­
nów  produkcy jnych , pracow nicy 
przem ysłu drzewnego i  pracow ­
n icy  w arszta tów  P K P  w prow a­
dzają w  swych zakładach nowe 
norm y pracy.

W  L u b lin ie  odbyła się - ostat­
n io  narada, w  k tó re j uczestni­
czy li przodownicy pracy i  a k ty ­
w iści zw iązkow i zakładów prze­
m ysłu drzewnego Lubelszczyz­
ny. O m aw ia jąc , m ożliwości 
wprowadzenia nowych norm  w 
tym  przemyśle, uczestnicy na­
rady podkreś lili, że dotychcza­
sowe norm y produkcyjne b y ły  
zbyt niskie. Ustalano je  bowiem 
przed k ilk u  la ty , w  okresie, gdy 
organizacja pracy nie stała na 
odpow iednim  poziomie i gdy po­
szczególne zakłady nie dyspono­
w a ły  tak im i urządzeniam i i m a­
szynami, ja k  dziś. Nowe m ie r­
n ik i pracy — stw ierdzono — 
pozwolą na pełne w ykorzystan ie  
ukry tych  dotąd rezerw p roduk­
cyjnych, na podniesienie w y d a j­

ności pracy, dalszy rozw ój 
w spółzawodnictwa oraz pełną 
m ob ilizac ję  załóg do p rzed te rm i­
nowej rea lizac ji zadań p roduk­
cy jnych.

Podobne w ypow iedzi padały 
w  czasie licznych narad, ja k ie  
odby ły  się na teren ie całego w o­
jewództwa.

Również w  w o j. z ie lonogór­
sk im  pracow nicy przem ysłu 
drzewnego obradow a li nad 
wprowadzeniem  nowych, s łu ­
sznych norm  produkcy jnych . W 
czasie obrad stw ierdzono, że 
coraz w ięcej załóg robotniczych 
domaga się w prowadzenia no­
wych m ie rn ikó w  pracy, w idząc 
w  n ich  drogę do zwiększenia 
p ro du kc ji, rozw o ju  współza­
w odn ic tw a i rac jona lizac ji. Na 
naradzie te j w ie lo k ro tn y  przo­
dow n ik  pracy — M acie jew icz ze 
Świebodzina s tw ie rdz ił, że sta­
re no rm y pracy w  przem yśle 
drzew nym  nie m ob ilizow a ły  za­
łogi do w a lk i o przedterm inow a 
rea lizację planów. „Posiadam y 
ju ż  lepsze urządzenia, podw yż­
szyliśm y nasze k w a lif ik a c je  za­

wodowe i  dlatego ja k  n a jp rę ­
dzej pragn iem y w prow adzić  no­
we no rm y“  — ośw iadczył M a ­
cie jew icz.

A b y  słuszne żądania ro b o tn i­
ków  znalazły rozw iązanie, po­
w ołano specjalne kom is je , k tó ­
re p rzys tąp iły  ju ż  we wszyst­
k ich  zakładach przem ysłu 
drzewnego do re w iz ji starych 
norm .

Również rob o tn icy  i pracow ­
n icy  w arszta tów , służby mecha­
n icznej i  drogow ej P K P  w  
Szczecinie, T arnow ie  i  Opolu 
postanow ili w prow adzić nowe 
no rm y w  swych zakładach p ra ­
cy.

W Szczecinie nowe no rm y o - 
pracow ywane są przez specja l­
ne kom isje, w  k tó rych  skład 
wchodzą zarówno robotn icy, ja k  
technicy i inżyn ie row ie .

V/ zakładach mechanicznych 
P K P  w  Tarnow ie  załoga posta­
now iła  podnieść wysokość 
norm  średnio o 20 proc., a zało­
ga w arszta tów  w  Opolu — O 
11 proc.

Choinka noworoczna dla dzieci

Tow arzystw o P rzy jac ió ł Dzieci zorganizowało w  W arszawie to 
gmachu Szkoły G łów ne j S łużby Zagranicznej choinkę nowo  
roczną dla  10 tys. dzieci. Ponad tysiąc dzieci dziennie  baw i się 

wesoło na im prezie . Foto AR

Dwie nowe tkalnie w ZPB 
im. Harnama

(Koresp. w ł.)
Dnia 28 bm. w  Zakładach 

Przem ysłu Bawełnianego im. 
Harnam a odbyła się uroczy­
stość o tw arc ia  dwóch nowych 
tk a ln i, na k tó rą  p rz y b y ł m in i­
ster przem ysłu lekkiego tow . 
S taw iński.

D y re k to r naczelny Zakładów  
tow . Łęgosz om ó w ił w  swym  
przem ów ien iu w ie lk i i  o fia rny  
w k ład  pracy brygad rem onto-

[ w ych oraz rob o tn ików  za trud - 
i n ionych p rzy  montażu krosien.

Tow. m in is te r S taw ińsk i po­
dziękow ał w  serdecznych sło­
wach k ie row n ic tw u  oraz całej 
załodze i podkreś lił doniosłe 
znaczenie czynu robo tn ików  
ZPB im . Harnam a na odcinku 
w a lk i o pokó j i  p rzedterm ino­
w e j rea lizac ji p lanu 6-Jetniego.

(bg)

Rady narodowe pomagają 
w kierowaniu nowych kadr 

do przemysłu i budownictwa
(f) Z  nap ływ ających z całego

k ra ju  wiadom ości w yn ika , że 
rady narodowe za ję ły  się żywo 
zagadnieniem nowych ka d r dla 
przem ysłu, gó rn ic tw a  i  budow ­
nictw a.

A k ty w  rad  narodowych, p rzy 
w spółudzia le organ izacji maso­
wych urządza specjalne odczyty 
i zebrania, in fo rm u ją c  miesz­
kańców m iast, a zwłaszcza wsi,
0 m ożliwościach i w arunkach 
pracy w  przem yśle i  budow n i­
ctw ie.

O statn io oddział zatrudnien ia  
P rezyd ium  K a to w ick ie j - Woj. 
Rady Narodowej zare jestrow ał
1 sk ie row a ł do pracy w  I I I  
kw a rta le  br. ponad 55.000 męż­
czyzn i  z górą 30.000 kobiet.

M . in. do pracy w  gó rn ic tw ie  
z samego ty lk o  w o j. ka to w ic ­

kiego zaangażowano 6.000 osób, 
w  w iększości pochodzących ze 
wsi.

Do w ydz ia łu  pracy i pomocy 
społecznej P rezyd ium  Łódzkie j 
M ie jsk ie j Rady Narodowej, w  
okresie 2 m iesięcy zgłosiło się 
ponad 4.000 osób, pochodzących 
g łów n ie  ze w si. W yra z ili oni 
chęć pracy w  budow nictw ie .

Wszyscy now oskierow ani do 
p racy otaczani są ze strony rad 
narodowych i rad zakładowych 
tro sk liw ą  '»pieką. K om is je  pracy 
i op ieki społecznej rad narodo­
wych przeprowadzają systema­
tyczne lus trac je  hote li rob o tn i­
czych, ko n tro lu ją c  v, - v m k i so­
c ja lne, ja k  rów nież ku ltu ra lne  
m ieszkających tam  robo tn ików , 
zwłaszcza kob ie t i m łodzieży.

Nowoczesne stołówki 
dla robotników Nowej Huly

(f) Dążąc do uspraw nien ia  
a k c ji zbiorowego żyw ien ia  na 
teren ie N ow ej H u ty , C en tra lny  
Zarząd Przem yślu G astronom i­
cznego u ru ch o m ił osta tn io w  
jedne j z k o lo n ii osiedla ro b o tn i­
czego w ie lką  sto łówkę, ob liczo­
ną na 1.000 m iejsc.

S to łów ka w yda je  dziennie po­
nad 5.000 obiadów, posiada no­
woczesne urządzenia oraz od­
dzielną kuchn ię  przeznaczoną

dla rodzin  robotniczych go tu ją ­
cych pos iłk i samodzielnie.

15 stycznia 1951 roku, CZPG 
odda do użytku  rob o tn ików  N o­
w e j H u ty , drugą stołówkę ob­
liczoną rów nież na przeszło 
1.000 m iejsc. Poza salą konsum - 
cyjną, wybudowane zostaną 4 
sale kaw iarn iano-barow e. W 
tym  samym gmachu oddane zo­
stanie do użytku  w  najb liższych 
dniach rów nież kino.

% § § §
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K . M A R K S KALENDARZ „KONGRES POKOJU“ A. Mickiewicz

KAPITAŁ ROBOTNICZY Album  ilustr., 284 WYBÓR PISM
S tr. V III-8 5 4 na 1951 r.

T ekst w  8 językach Str. 536, ilu s tr. 31

Z ł 20 (płótno) S tr. 520, ilu s tr, 134 Str. 160 brosz, z ł 6,—.
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Wiadomości sportowe
Pierwszy zwycięski meez 

koszykarzy radzieckich w Pekinie
P E K IN . Przebywający obecnie 

w  C h ińsk ie j Republice Ludo­
w e j koszykarze radzieccy roze­
g ra li 28 bm. pierwsze swoje 
spotkanie z reprezentacją Pe- 
1 "nu.

Po bardzo zaciętej i  sto­
jące j na dobrym  poziom ie 
grze zw ycięży li koszykarze ra ­

dzieccy 56:43 (26:20). Pub licz­
ność pekińska, p rzyb y ła  w  
liczb ie  około 5000 osób, zgoto­
wała gościom ow acyjne p rzy­
jęcie, a przedstaw icie le  pek iń ­
skich organ izacji m łodzieżo­
wych w ręczy li zawodnikom  ra ­
dz ieck im  w iązanki kw ia tów .

16-letni pływak ustanowił ósmy rekord ZSRR
M O SKW A. Podczas zawodów 

w  K ijo w ie  16-le tn i p ływ ak  
lw ow ski R ym ar p rzep łyną ł 100 
m st. grzb ie t, w  1:11,4, W yn ik  
ten jest nowym  rekordem  ju ­
n iorów  radzieckich, o 0,9 le p ­
szym od poprzedniego, należą­
cego także do Rym ara.

W yn ik  uzyskany w  K ijo w ie  
jes t równocześnie ósmym re ­
kordem  ju n io ró w  radzieckich, 
ustanow ionym  przez Rym ara. 
W arto podkreślić, że 6 z n ich 
ustanow ił m łody p ływ ak  lw o w ­
ski w  tym  roku.

Tragiczna śmierć 
czołowego żużlowca polskiego

Ł 0 D 2  (te l. w ł. ) .  — P o ls k i s p o rt 
ż u ż lo w y  w  c ią g u  k ró tk ie g o  o k resu  
czasu p o n ió s ł n o w ą  c iężką  s tra tę , 
w s k u te k  tra g ic z n e j ś m ie rc i d ru g ie ­
go z k o le i czo ło w e go  żuż low ca .

Po ś m ie rc i m ts trz a  P o ls k i, A l f r e ­
da  S rn oczyka , w  p ią te k  d n ia  29 bm . 
z m a r ł w s k u te k  n ie szczęś liw ego  w y ­
p a d k u  2 8 -le tn i T adeusz K o łeczek , 
c z ło n e k  s e k c ji  m o to ro w e j Z K S  
O g n iw o  w  Ł o d z i, I I  w ic e m is trz  P o l­
s k i,  z a tru d n io n y  ja k o  k ie ro w c a  
m e c h a n ik  w  M ie js k im  O grodz ie  
Z o o lo g ic z n y m  w  Ł o d z i.

T a d e usz  K o łe c z e k  ju ż  w  ro k u  
1946 s ta r to w a ł na ż u ż iu  i  z a k w a li­
f ik o w a ł  s ię  do  g ru p y  n a jle pszych  
z a w o d n ik ó w . W  n a s tę p n ych  la tach  
b r a ł  u d z ia ł w e  w s z y s tk ic h  s p o tk a ­
n ia c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  na  żu ż lu , 
odnosząc szereg z w y c ię s tw  w  w a l­
k a c h  z C ze ch o s ło w a ka m i, H o le n d ra ­
m i i  S zw ed a m i, p o  je g o  o s ta tn ic h

d o s ko n a łych  w y n ik ó w  n a le ża ło  t i -  
s ta n o w ie n ie  now ego  re k o rd u  to ru  
w  Ł o d z i z czasem 1,20 m  W  w y ­
śc igu  ty m  o d n ió s ł ró w n ie ż  z w y c ię ­
s tw o  nad m is trz e m  P o ls k i,  A l f r e ­
dem  S m o c z y k ie m .

K o łe cze k  s ta r to w a ł po  ra z  o s ta tn i 
na zaw odach  p ro p a g a n d o w y c h  w  
R zeszow ie z o k a z ji  M ies ią ca  p o ­
g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i p o ls k o -ra d z ie c ­
k ie j.  K u  u cz c z e n iu  33 ro c z n ic y  Re­
w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j zo bo w iąza ł 
się w y s z k o lić  m ło d y c h  k ie ro w c ó w  
ż u ż lo w y c h , a na  o d c in k u  p ra c y  za­
w o d o w e j p o w z ią ł zo bo w iąza n ie  do ­
p ro w a d z e n ia  do  s ta n u  u ż y w a ln o ś c i 
zn iszczo n y  s p rz ę t gospodarczy , za­
oszczędza jąc  w  te n  sposób 15 tys . 
z ło ty c h .

P o g rze b  tra g ic z n ie  zm arłego  sp o r­
to w c a  o db ę d z ie  s ię  w  Ł o d z i w  po­
n ie d z ia łe k  o  godz. 12.
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Tak nie może zostać
W  fab ryce  narzędzi w  S tara -  

Chowicach panu ją  bardzo d z iw ­
ne zwyczaje.

Jedna z rob o tn ic  te j fa b ry k i 
ob. G re jnerow a zw róc iła  u w a ­
gę na to, że k ie ro w n ic tw o  fa ­
b ry k i oraz Rada Z akładow a nie 
m a ją  poważnego podejścia do 
spraw  w ykonan ia  no rm  p ro d u k ­
cy jnych .

Ob. G re jnerow a przed te rm i­
nem  w ykona ła  p lan  roczny i 
k ie d y  zw róc iła  się do sekretarza 
o rg an izac ji p a rty jn e j p rzy  fa - 
b ryce  narzędzi o w ydan ie  je j 
dalszej robo ty , ten  kaza ł je j 
w ziąć m io tłę  i  zamiatać.

G dy następnie zw róc iła  się w  
te j spraw ie do dyre k to ra  naczel­
nego usłyszała następującą od­

pow iedź: „T rzeba b y ło  ta k  rrie 
gonić, to  robo ty  by  W am  do 
końca ro k u  s tarczy ło“ .

S tosunki panujące w  fabryce 
narzędzi w  S tarachow icach i lu ­
s tru je  jeszcze fa k t, że ob. G re j­
nerow a i  K ow alska, k tó re  zosta­
ły  w ybrane do k o m is ji k o n tro li 
przestrzegania obow iązku d y ­
scyp liny  p racy spo tka ły  się z 
niegrzecznym i uw agam i ze stro­
ny  n ie  ty lk o  tych, k tó ry m  n a j­
bardzie j dyscyp lina  pracy jest 
solą w  oku, — a w ięc bum elan­
tów  ale co dziwnie jsze —  prze­
wodniczącej L ig i K o b ie t na te ­
ren ie  fa b ry k i.

TA D E U S Z G Ó R SKI
Starachow ice

Wzorowa sala współzawodnictwa pracy 
Nowej Soliw

O ddzia ł B aw e łny  Nadodrzań- 
skich Z ak ładów  Przem ysłu 
Ln ia rsk ieg o  w  N ow ej S o li ma 
ju ż  swoją ch lubną tra d yc ję  w  
zakładzie w  dziedzinie rac jona­
liz a c ji i  w spółzaw odnictw a p ra ­
cy. Już k ilk a k ro tn ie  p rem iow a­
no pracowmice dz ia łu  za przodo­
w n ic tw o  pracy, Jan inę K on ko l 
za rac jona lizac ję  wrzeciona po­
ziomego.

W szystkie zobowiązania po­
dejm owane na naradach w y ­
tw órczych  b y ły  w ykonywane. 
P lan  k w a rta ln y  p ro d u k c ji skrę - 
ca ln ia  baw e łny  w ykona ła  o 10 
dn i wcześniej, zaoszczędzając 
4.152.000 zł.

O ddzia ł baw e łny jest p rzodu­
ją cym  oddziałem  fa b ry k i. Od­
dzia ł baw e łny s tw o rzy ł ju ż  u 
siebie 7 zespołów w spółzawo­
dn ictw a .

W y n ik i b y ły  pozytywne. W
pierwsze j dekadzie p lan został 
w yko na ny w  108,8 proc., w  d ru ­
gie j dekadzie osiągnięto ju ż  143 
proc. p lanu.

K o m ite t Fabryczny PZPR  rz u ­
c ił m yś l s tworzenia w  ty m  dzia­
le Wzorowego w spó łzaw odn ic­
tw a  dla  całego zakładu. In ic ja ­
tyw ę  o rgan izac ji p a rty jn e j p rzy ­
ję to  z zapałem i  na oddziale zo­
stała o tw a rta  w zorow a sala 
w spółzaw odn ictw a p racy im . 
W andy W asilew skie j.

O tw a rc ie  sali wzorowego 
w spó łzaw odn ictw a jes t d la  ro ­
bo tn ic  tego dz ia łu  w ie lk im  osią­
gnięciem.

E. G A N G EŁ  
Nowa Sól

W chodzim y w  N ow y R ok pod 
znakiem  w span ia łe j rozbudow y, 
pod znakiem  wszechstronnego 
wzbogacenia naszego życia, pod 
znakiem  nieustannego w zrostu 
dobrobytu . P a trzym y na m in io ­
n y  ro k  z uczuciem  u sp ra w ie d li­
w ione j dum y, spoglądam y w  
Rok N ow y z uczuciem  nadziei, 
k tó re j zniszczyć nie mogą n a j­
bardzie j naw et szaleńcze p lan y  
podpalaczy św iata.

Zw iązek Radziecki, po wspa­
n ia łych  osiągnięciach ro ku  m i­
nionego, przystępu je  do rea liza ­
c ji nowego gigantycznego p la ­
nu —  system u w odnotranspor- 
towego, k tó ry  połączy wszyst­
k ie  morza eu rope jsk ie j części 
ZSRR i  użyźn i 2.700.000 ha zie­
m i. O bok na jw iększe j na św iecie 
K u jbyszew sk ie j E le k tro w n i 
W odnej, gigantycznego S ta lin ­
grad -  H y d ro s tro ju , G łównego 
K a n a łu  Turkm eńskiego, K a - 
chow skie j E le k tro w n i W odnej, 
K an a łu  P o łudn iow o -  U k ra iń -

Tydzień na arenie świata

Mamy jeszcze Jeden ośrodek knllury 
w Nowej Hucie

D nia  15. X I I .  b r. p rzy  bazie 
rem ontow ej „M ostosta lu “'  p racu ­
ją ce j w  Now ej H ucie została o- 
tw a rta  p iękna św ietlica , k tó ra  
stanie się ośrodkiem  k u ltu ra l -  
nym  dla tam tejsze j załogi.

Ś w ie tlica  została o tw a rta  dzię­
k i us ilnym  staran iom  organ iza­
c j i  p a rty jn e j i  rad y  zakładow e j 
oraz p rzy  pomocy d y re k c ji. Jest 
ona zaopatrzona w  podstawowe 
urządzenia św ietlicowe, zaś ca­

ły  sprzęt św ie tlico w y  o trzym a w  
na jb liższych dn iach z ORZZ. •

O tw arc ie  ś w ie tlic y  zostało 
połączone z rozdan iem  nagród 
przodu jącym  robo tn ikom , k tó  - 
rzy  ta k  ja k  np. tow . G órsk i i  
B uka lsk i, ca ły  swój w o ln y  czas 
pośw ięc ili u ruchom ien iu  św ie­
tlic y .

E D W IN  M A R ZE C
Nowa H u ta

Przy wielkich inwestycjach zapomniano 
o drobnych brakach

Wszyscy ci, k tó rzy  o trzym a li 
m ieszkania w  now ow ybudow a- 
nyćh blokach na M ura no w ie  są 
bardzo zadowoleni. Radość ich 
n ie  jes t jednak zupełna, a to 
dlatego że...

Droga do osiedla M u ra nó w  od 
s trony  ul. N o w o tk i p row adzi co 
praw da przez wspaniałą bramę, 
lecz w  okresie s ło ty  je s t ta k  
b ło tn is to  -  g lin iasta , że trudno  
je s t przez n ią  się przedostać nie

naraża jąc się p rzy  ty m  na zabło 
cenie lu b  przemoczenie obuw ia.

D opraw dy ju ż  czas, aby zapo­
biec tem u s tanow i rzeczy. Jeżeli 
dokonyw ało  się ta k  poważnych 
in w e s ty c ji na budowę domów, 
czy n ie  można by ło  pom yśleć o 
przeznaczeniu d robne j sum y na 
ułożenie chodnika?

M IE C Z Y S Ł A W  F IG U R S K I 
m ieszkaniec b lo ku  32 

na M uranow ie .

Zle się dzieje w Kowanówku
N iedawno „T ry b u n a  L u d u “  ©- 

pu b likow a ła  korespondencję o 
stosunkach, panu jących w  na -  
szym sanatorium  w  K ow an ów ­
k u  ko ło  O born ik . A u to r  kore­
spondencji nap ię tnow a ł ostro 
n iedbalstw o i  n ieudolną gospo­
darkę a d m in is tra c ji naszego sa­
na torium .

S kutek b y ł ta k i, że«odw!edziło 
nas k ilk a  k o m is ji i  delegacji, co 
je dn ak  n iew ie le  nam  pomogło.

W  pokojach nada l panu je 
tem pera tu ra  4— 9 stopni, nada l 
b ra k  jes t w ody do m ycia, w  po­
ko jach panu ją b rudy, jedzenie 
je s t złe i  niesmacznie, p rzygoto­
wane.

In te rw e n io w a liś m y  a d y re k  -  
to ra  sanatorium  Z ie lińsk iego, 
k tó ry  je d n a k  n ie  b y ł łaskaw  
odpow iedzieć na nasze te le fo  -  
ny. D e legacji, k tó rą  w ys ła liśm y  
do jego m ieszkania d y re k to r n ie  
o tw o rz y ł naw e t d rzw i, choć do­
brze w iem y, że b y ł w ted y  w  
m ieszkaniu.

Sądzim y, że czas Ju t n a jw yż  -  
szy ukróc ić  tego rodza ju  postę -  
powanie wobec ludz i, k tó rz y  są 
na k u ra c ji,  a zatem m a ją  nabrać 
s ił i  zd row ia  do dalszej pracy.

126 podpisów
kuracjuszy sanatorium ZUS  

w  Kowanówku

Śladem listów naszych czytelników
n i e d b a i .e  p r a c o w n i c e

Z O S T A Ł Y  U K A R A N E

6 g ru d n ia  b r. o trz y m a liś m y  l is t  
od ob. Jan3  K o s iń s k ie g o  z K ie lc ,  
k tó r y  u ska rża  się  na n ie p o rz ą d k i w  
gospodzie  n r . i  PSS w  K ie lc a c h .

Ob. K o s iń s k i p o p ro s ił m ia n o w ic ie
0 k s ią żkę  zażaleń , b y  z a n o to w a ć  w  
n ie j ska rg ę  na zauw ażone  n ie d b a l­
s tw o . Z a m ia s t k s ią ż k i o trz y m a ł od ­
p ow ie dź , że... k ie ro w n ic z k a  w ysz ła
1 z a b ra ła  k lu c z .

Z a rzą d  PSS w  K ie lc a c h  z a w ia d o ­
m i!  nas, że na s k u te k  nasze j In te r ­
w e n c ji p ra c o w n ic e  gospody , p on o ­
szące w in ę  za n ie d b a ls tw o , za n ie ­
u p rz e jm e  o dn ie s ie n ie  s ię  do k l ie n ta  
o raz  za w y d a n ie  p e rs o n e lo w i n ie ­
w ła ś c iw y c h  in s t r u k c j i  co  do k s ią ż ­
k i  zaża leń  u k a ra n e  z o s ta ły  p o trą c e ­
n ie m  25 p roc . p re m ii,  w  s to s u n k u  
d °  k ie ro w n ic z k i,  k tó ra  w y s z ła  z go ­
sp od y  podczas p ra c y  -w yc ią g n ię to  
K o n se kw e n c je  zg od n ie  z u s ta w ą  o

socja listycznej ćty -za b e z p ie c z c n iu  
s c y p lin y  p ra c y .

B R A K I Z O S B A Ł Y  U S U N IĘ T E

C z y te ln ik  nasz ob. W . Ja s io b ę dz- 
k i  u s k a rż a ł s ię  w  liś c ie  do  nasze j 
r e d a k c j i  n a  p o w a żn e  b r a k i  w  za­
o p a trz e n iu  s k le p ó w  s p ó łd z ie ln i „S a ­
m o po m o c C h ło p ska*4 w  G ó rze  K a l­
w a r i i .

L is t  te n  p rz e k a z a liś m y  d o  CRS 
„S a m o p o m o c  C h ło p s k a “  k tó r a  za­
w ia d o m iła  nas, że  s y g n a liz o w a n e  
p rz e z  naszego c z y te ln ik a  b r a k i  zo ­
s ta ły  ju ż  u s u n ię te  a w in n i  p o c ią g ­
n ię c i do  o d p o w ie d z ia ln o ś c i. M . in . 
z w o ln io n o  z p ra c y  k ie ro w n ic z k i  
s k le p ó w  n r .  *  i  n r .  3 ob. ob. P y -  
szyń ską  i  O d o liń s k ą , o ra z  d o k o n a n o  
p e w n y c h  p rz e s u n ię ć  na  k ie r o w n i­
czych  s ta n o w is k a c h  w  Z a rz ą d z ie  
S p ó łd z ie ln i.

Je dn o cze śn ie  w e  w s z y s tk ic h  skle­
pach  ska sow a n o  b e zp o ś re d n ie  p o łą ­
czen ia  z p r y w a tn y m i m ie s z k a n ia m i.

go —  g igantyczny system w od 
no -  transp o rtow y  k tó ry  zakoń­
czony zostanie w  1951 r. jest 
now ym  w span ia łym  osiągnię­
ciem  pokojowego budow n ic tw a, 
budow n ic tw a  kom un izm u w  
ZSRR.

1.200.000 ton węgla ponad
plan

Pod znakiem  w ie lk ic h  osią­
gnięć wchodzą w  N ow y Rok 
k ra je  dem okrac ji ludow ej.

Polska dokonała wspaniałego 
skoku w  p ro d u kc ji. W  11 m ie 
sięcy gó rn icy  po lscy w y d o b y li
1.200.000 ton w ęgla ponad plan. 
W  ciągu g rudn ia , rob o tn icy  w ie ­
lu  gałęzi p rzem ysłu  ja k  h u tn i­
cy, p racow n icy  p rzem ysłu  ba 
wełnianego, budow lan i, energe­
tycy  zam eldow a li o p rze d te rm i­
now ym  w yko na n iu  p lanu. P rzy ­
stępujem y do budow y m etra 
warszawskiego. R ea lizu jem y 
w ie lk i P lan Sześcioletni, p lan  
budow y podstaw  socja lizm u.

Podobne m e ld u n k i na p ływ a ją  
ze w szystk ich  k ra jó w  dem okra­
c ji ludow e j, z C h in  Lu do w ych  i  
N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j. W ie lk ie  sukcesy, po­
tężne osiągnięcia zawdzięczają 
te k ra je  prostem u fa k to w i — 
że budu ją  d la  po ko ju  i  d la  ży­
cia.

Pogotowie agresorów
N ie dla  ży d a  dym ią  ko m in y  

am erykańskich  fa b ry k  b ron i. 
N ie d la  życia zape łn ia ją  się m a­
gazyny w o jskow e bron ią  i am u­
n ic ją . N ie  d la  życia p racu ją  
dz ies ią tk i m ilio n ó w  lu d z i w  
k ra ja ch  kap ita lizm u , gdzie za­
m iast dom ów m ieszkalnych bu ­
d u je  się koszary, a zam iast t ra k ­
to ró w  —  czołgi.

W szystko to dzieje się w  im ię  
ag res ji i  w o jny . W  in te res ie  a- 
g re s ji p ro k la m o w a ł T rum an  
„s tan  pogotow ia narodowego“ . 
M o b iliz u je  on ca ły  po tenc ja ł 
lu d z k i i  p rzem ysłow y Stanów  
Z jednoczonych do kon tynuo w a -

Zygmunt Broniarek
nia agresji p rzec iw ko  na rodow i 
koreańskiem u i  rozpętan ia w o j­
ny p rzec iw ko  in n ym  narodom  
św iata. A le  s k u tk i tego pogo­
to w ia  są zupełn ie odw ro tne od 
oczekiwań jego autorów . B oha­
terska a rm ia  koreańska i  ochot­
n icy  chińscy, wa lczący u je j bo­
ku , w y z w o lili ju ż  całą Koreę 
Północną od in te rw e n tó w  ame­
rykańsk ich . S ytuac ja  agreso­
ró w  w  K o re i p rzedstaw ia się —  
ja k  to okreś la ją  agencje zachod­
nie  —  „bardzo poważnie, jeże li 
nie rozpacz liw ie“ . „S tan y  Z je d ­
noczone —  pisze korespondent 
„A F P “  —  nie m ają  w  K o re i 
żadnego w y jś c ia “ .

Syntetyczna ryba
Podczas gdy na pó łw ysp ie  ko ­

reańsk im  spo tyka ją  in te rw e n ­
tó w  same k lęsk i, szaleńczy w y -  

skiego i  Północno -  K ry m s k ie - .ścig  zb ro jeń  zagraża poważnie
gospodarce am erykańsk ie j. 
„W b re w  zapow iedziom  busi- 
nessmenów ceny n ieustann ie  idą  
w  górą —  pisze dz ien n ik  ame­
ry k a ń s k i „T he  D a ily  A m e r i­
can“ . Od czerwca do listopada 
ceny w  U S A  skoczyły o 20 proc., 
a w ed ług  ob liczeń D epartam entu  
Pracy, w  osta tn im  m iesiącu za­
notow ano now y w zrost cen a r­
ty k u łó w  żywnościowych, k tó ry  
w  pew nych a rty k u ła c h  doszedł 
do 61,5 proc. N ie lep ie j dzie je 
się w  in nych  państwach a tla n ­
tyck ich . A n g lic y  o trzym a li na 
now y ro k  n ie  lada podarek od 
rządu: zm niejszenie p rzydz ia ­
łó w  mięsa. A  ja k  podaje agen­
cja  Telepress, w  poszukiw an iu  
żyw ności rozpoczęto w  A n g lii 
p róby  fab ryko w a n ia  „syn te tycz­
ne j ry b y “ .

Truman pod obstrzałem 
krytyki

N ic  w ięc dziwnego, że p o li­
tyka  T rum ana prowadząca do 
now ych n ieob licza lnych aw an­
tu r, w y w o łu je  pow ażny sprze­
c iw  n ie  ty lk o  w  sam ym  społe­
czeństw ie am erykańsk im  i  w  na 
rodach E uropy. Coraz częściej 
słychać głosy sprzeciwu naw et 
w  poważnym  od łam ie am ery­
kańsk ich  k ó ł im p e ria lis tycz ­
nych, k tó re  jednak  z w iększym  
rea lizm em  pa trzą  na sytuację 
św iatow ą, n iż  T ru m a n  i  jego o- 
toczenie.

Przem ów ienie b. prezydenta
Hoovera, k tó ry , ja k  w iadom o 
nazw ał p o lity k ę  T rum ana „k a ­
ta s tro fa ln ą “  i  w ezw ał do w yco­
fan ia  się z K o re i, w yw o ła ło  sze­
ro k i oddźw ięk w  po litycznych  
ko łach USA. O m aw ia jąc a tm o­
sferę panującą w  tych  kołach, 
pa rysk i „M onde“  w  korespon­
denc ji z W aszyngtonu pisze, że 
„w e d łu g  o p in ii poważnych re ­
p u b likan ów  w y s iłk i am erykań ­
skie w  K o re i okazały się bez­
użyteczne i  że w y s iłk ó w  ta k ich  
un ikać należy w  E urop ie ". Re­
p u b lika ń sk i senator Kenneth

W h e rry  ośw iadczył: „U S A  po­
w in n y  porzucić p łonną  nadzie­
ję, że ich  s iły  b y ły b y  w  stanie  
pow strzym ać kom un is tów  w  
E urop ie “  a organ „b ig  busines­
su“  „W a ll S tree t J o u rn a l“  pod­
kreś la : „W  K o re i rozb ita  zosta­
ła  nasza p o lity k a  zagraniczna. 
USA nie mogą podejm ować zo­
bow iązań  (czyta j : in te rw e n c ji 
Z. B.) we w szystk ich  częściach 
św ia ta  w  nadziei, że p o tra fią  te 
zobow iązania spełn ić“ .

Feldfebel z Wall Street
A le  w szystk ie  te głosy są 

p rzys łow iow ym  grochem  o 
ścianę. Spółka T ru m a n  —  A che- 
son nie  przesta je  rzucać się w  
coraz to  nowe aw an tu ry .

K on fe renc ja  brukselska, o f i­
c ja lna  uchw a ła  o u tw orzen iu  
W ehrm achtu  i  L u ftw a ffe , m ia ­
now anie E isenhowera „ fe ld fe ­
bla  z W a ll S tree t“ , ja k  nazywa 
go prasa dem okratyczna, na­
czelnym  dowódcą a rm ii a tla n ­
ty c k ie j —  wszystko to  sk ła ­
da się na obraz agresyw nych 
przygotow ań am erykańsk ich  w  
Europie. W  Niemczech zachod­
n ich  W ysok i K om isarz  USA 
M ac C loy zażądał na swej osta t­
n ie j ko n fe re n c ji prasow ej p rzy ­
śpieszenia re m ilita ryza-cji T r i-  
zonii.

Adenauer, w idząc am erykań­
skie s taran ia  w o kó ł re m ilita ry ­
zacji, s taw ia  w a run ek  pe łne­
go rów noupraw n ien ia  nowego 
W ehrm achtu, a A m eryka n ie  n ie  
u k ry w a ją  wcale, że pragną he­
gem onii a rm ii zachodnio-n ie- 
m ieck ie j nad in n y m i a rm ia m i 
a tla n tyck im i. „W  ten sposób —  
stw ie rdza dz ien n ik  „H u m a n ité " 
— Europa znajdzie się w kró tce  
pod fo rm a lną  okupacją am ery- 
kańsko-trizońską“ .

Słowa wszystkich 
prawdziwych Francuzów
A le  na rody  E uropy  coraz 

energ iczn ie j walczą p rzec iw ko  
am erykańsk im  planom . 23 g ru d ­
n ia  —  dzień w a lk i p rzec iw ko  re - 
m ilita ry z a c ji T r iz o n ii we F ra n ­
c ji —  przebieg ł pod znakiem  
w ie lk ic h  dem onstrac ji i  s tra j­
kó w  pro testacyjnych. Potęż­
nym  w yrazem  pro testu  prze­
c iw ko  am erykańsk ie j po lityce  
rządu Plevena, p o lityce  zdrady 
narodow ej, by fa  w ie lk a  m an i­
festac ja  lu d u ' francuskiego w  
30 rocznicę pow stan ia  F rancu ­
sk ie j P a r t i i K om unistyczne j. 
S łowa Duclosa: „N ic  n ie  zdoła  
złamać w o li ludów , zdecydowa­
nych w a lczyć o wolność i  n ie ­
podległość" —  to słowa wszy­
s tk ich  p ra w d z iw ych  Francuzów , 
przec iw staw ia jących  się p o lity -

wskrzesza-ce w o jn y , po lityce  
n ia  W ehrm achtu.

W raz z ludem  F ra n c ji i  in n y ­
m i na rodam i E uropy, w a lczy 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji na ­
ród  n iem iecki. N iedaw ny a r ty ­
k u ł p rem iera  N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej, O tto  
G rotew ohla, s taw ia jący  w e w ła ­
śc iw ym  św ie tle  ob łudne a rgu­
m en ty  w ysuw ane przez otocze­
nie  A denauera p rzec iw ko  zjed­
noczeniu N iem iec, s ta ł się no­
w y m  bodźcem do w a lk i o po­
ko jow e  u regu low an ie  spraw y 
n iem ieck ie j. S łowa prem iera , 
że „N iem cy  p o w in n i w ziąć spra ­
wę jedności w  swe w łasne rę ­
ce", od b iły  się szerokim  echem 
zarówno w  N iem ie ck ie j Repu­
b lice  D em okra tyczne j, ja k  i  
w  Niemczech zachodnich. T ys ią ­
ce uchw a ł i rezo lu c ji z całych 
N iem iec, so lida ryzu jących  się 
z propozyc jam i p rem ie ra  G ro te ­
w ohla, świhdczą o w zrasta jącym  
oporze p rzec iw ko  re m ilita ry ­
zacji, p rzec iw ko  w yd aw a n iu  na­
rodu niem ieckiego na łu p  ame­
ry k a ń s k im  hand larzom  a rm a t

Nasze aktywa
Rośnie ruch  oporu  narodów  

św ia ta  p rzec iw ko  fab ryka n tom  
śm ierci. Rośnie i  potężnieje, bo 
coraz w ięce j lu d z i w idz i, co n ie ­
sie p o łity k a  trum an ów  i  ache- 
sonów. W idz i, że p o lity k a  ta 
przyn ies ie  w  N ow ym  Roku no­
we se tk i m ilio n ó w  do la rów  ban­
k ie rom  i  k a p ita lis to m  i  nową 
nędzę setkom  m ilio n ó w  ludz i.

I  w idz i, że obóz poko ju  
w chodzi w  N ow y Rok z in n y ­
m i a k tyw a m i: z ogrom nym i 
osiągnięciam i p racy lu dzk ie j, 
k tó ra  zm ienia k lim a ty  i  ożyw ia  
pustyn ie  —  pracy, k tó ra  budu­
je  nowe, p iękn ie jsze i  szczę­
śliwsze życie.

Kobieta-maszynista z MDM

P rzy  budow ie M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  M ieszkaniowe w  W ar­
szawie p racu je  w ie le  kobiet. Jan ina  Lu tek , p racu jąc  oj nieda­
w na ja k o  m aszynista p rzy  m ieszarce wapna, w y ra b ia  rrzecięt- 
nie 165 proc. norm y. Na zd jęc iu  Jan ina L u te k  sprawcLa tem ­
pe ra tu rę  m ieszanki, by ocenić czy i  ile  należy dodać fodkótff 

chem icznych do m ieszanki, aby uodporn ić  ją  na mrtzy.
Foo A K

Wspaniały sukces radzieckich pilotów balonowych

Remilitaryzacja kosztem 
mas pracujących Trizonii

(OD
B e rlin , w  grudn iu .
Gospodarka zachodnich N ie ­

m iec zna jdu je  się obecnie w  
śm ie rte lnych  kleszczach p lano­
w o przygo tow yw ane j i  po czę­
ści ju ż  rea lizow anej re m ilita ry ­
zacji. F inansow y oraz p rzem y­
s łow y w ys iłek , narzucony za­
chodnim  N iem com  przez w o jen ­
ne p lan y  T rum ana i  jego b ry ­
ty js k ic h  sate litów , odbyw a się 
kosztem mas pracujących, ko ­
sztem pauperyzac ji k lasy  ro b o t­
niczej.

Koszty pokrywa robotnik

W ŁASNEG O  K O RESPO ND ENTA „TR Y B U N Y  LU D U ")
I

M. Podkowiński

Radzieccy p ilo c i na ba lon ie  o po jem ności 2.500 m sześć, p rze lec ie li 3.100 k ilo m e tró w  w  ciągu  
83 Ooaz. 29 m in u t. W y n ik  ten przewyższa znacznie w szystkie  dotychczasowe re ko rd y  św iata. 
Na zd jęc iu  załoga ba lonu od le w e j: p ilo t  S. Z in o w je w , kandydat nauk geograficznych S. G ajge - 

. ‘ trow i  rad io te leg ra fis ta  M . K ir ic z e w . Foto t a s s

Ludność T r iz o n ii m usi obecnie 
ponosić w szystk ie  c iężary w y ­
staw ien ia  n iem ieckich  d y w iz ji,  
po k ryć  koszty  u trzym an ia  zw ię­
kszonych liczebn ie w o js k  oku-* 
pacyjnyeh, oraz p łac ić  za nowe 
zbro jen ia . W arto  tu ta j nadm ie­
nić, że dziś w  T r iz o n ii obciąże­
n ia  poda tkow e i  socjalne w yno­
szą 25,7 m ilia rd a  m arek, pod­
czas gdy w  k ryzysow ym  roku  
1931-32 w yn o s iły  9,2 m ilia rd a . 
S tanow i to 540 m arek na głowę.

D z ienn ik  „D ie  W e lt“  podaje, 
że uzb ro jen ie  jedne j ty lk o  d y ­
w iz j i  kosztu je  p rzecię tn ie  pó ł 
m ilia rd a  m arek, podczas gdy 
koszty u trzym an ia  jednego żo ł­
n ie rza  wynoszą 6.000 m arek 
rocznie. N iezależnie od tego po­
dw o jen ie  w o jsk  okupacy jnych  
„d la  obrony zachodnich N ie ­
m iec“  (Schum acher nazywa to 
po prostu  o fensyw ną defensywą 
nad W is łą  i  N iem nem ), pociąga 
nie  za sobą podw ojen ie  kosztów  
okupacyjnych . K oszty  te wzros­
ną do 8 m ilia rd ó w  m arek rocz­
nie, stanow iąc 46 proc. g loba l­
nej sum y funduszu poda tkow e­
go całych zachodnich N iem iec!

Magnaci przemysłowi 
obliczają zyski

W  czasie, k ie d y  ro b o tn ik  w  
T r iz o n ii sto i u progu ru in y  w  
w y n ik u  bezrobocia, s topn iow ej 
lik w id a c ji p rzem ysłu  poko jow e­
go i  w zrostu  cen (w  osta tn im  
k w a rta le  o 25 proc.), k a p ita liś c i 
i  k ró lo w ie  koncernów  ob licza ją  
przyszłe zysk i z ew entua lne j 
trzec ie j a w a n tu ry  w o jenne j.

G dy św ia t p racy  s tra c ił na 
re fo rm ie  w a lu to w e j generała 
C lay ‘a z 20 czerwca 1948 r. 
90 procent swoich ciężko zapra­
cowanych groszy, o lb rzym ia  
większość k a p ita lis tó w  n ie  t y l ­
ko  u ra to w a ła  ca ły  swój m a ją -

tek, ale jeszcze 
ob łow iła .

porządnie się

Podstawy wymiany kulturalnej 
między Polską a Rumunią

W. SokorskiP rzy jazne  stosunki m iędzy 
na rodam i rum u ńsk im  a po lsk im  
zna jdu ją  coraz mocniejsze pod­
stawy dla  wszechstronnego roz­
w o ju . M iędzy dwom a narodam i, 
złączonym i jednym  celem —- 
budową szczęśliwej socja listycz­
ne j przyszłości, wspólną m iło ­
ścią do Zw iązku Radzieckiego i 
wodza narodów  m iłu ją cych  po­
k ó j, J. Stalina.
w spólną nieubłaganą ......... . . . ,
p rzeciw ko podżegaczom w o je n - | ; ?  w ie lk ic h  osiągnięć na po 
n ym  o u trzym an ie  nnirmn m-7_ i _ k u ltu ry  i sz tuk i zarowno w

w ic e m in is te r  K u l t u r y  1 S z tu k i

w spółpracy na ro k  1951 stano­
w i rów nież poważny k ro k  na­
przód w  pogłęb ien iu  p rzy jaźn i 
m iędzy obu narodam i. Znaczne 
rozszerzenie w y m ia n y  dorobku 

prow adzącym i j ku ltu ra lneg o  w  po rów nan iu  z 
/a lkę  I ,tarm  poprzednim i jes t w y m - 
’ • .. k iem  w ie lk ic h  osiaanieć na no-

poko ju  roz­
w ija  się trw a ła  p rzy jaźń  i 
współpraca w  dziedzinie p o li­
tyczne j, gospodarczej i k u ltu ­
ra ln e j. Możem y z radością 
s tw ie rdz ić , że z roku  na rok 
stosunki m iędzy naszym i k ra ja ­
m i coraz bardzie j się zacieśnia­
j ą

Łączy nas pa k t p rzy jaźn i i 
^w spółpracy, łączy nas ożyw iona 
'w y m ia n a  hand low a i w spó łp ra ­
ca na odc inku  k u ltu ra ln y m  — 
w szystko  to jest w yn ik ie m  
św iadom ej i konsekw entnej po­
l i t y k i  obu rządów, dążących do 
wspólnego celu —  zbudowania 
socja listycznego ustro ju .

Podpisany w  lis topadzie br. w  
ram ach kon w e nc ji k u ltu ra ln e j 
jjaiędzy P olską a R um un ią  p lan

Ludow ej R u m u n ii ja k  i  w  L u ­
dowej Polsce. G łębokie prze­
m iany po lityczne i  us tro jow e 
le g ły  u podstaw ksztą łtow an ia  
się oblicza sz tuk i soc ja lis tycz­
nej, w yras ta jące j w  naszych 
k ra ja ch  zarówno z w ie lk ie j t ra ­
d y c ji postępowej k u ltu ry  prze­
szłości, ja k  i  codziennej w a lk i o 
nowe oblicze człow ieka.

D la Ludow e j R u m un ii osta tn i 
rok  b y ł rok iem  poważnych suk­
cesów. Polska delegacja, k tó ra  
baw iła  w  listopadzie br. w  B u ­
kareszcie m ia ła  możność s tw ie r­
dzić ja k  g łęboki prze łom  nastą­
p i ł  w  rozw o ju  sz tuk i ru m u ń ­
sk ie j, zwłaszcza w  d ra m a tu rg ii i  
plastyce. T ea try  rum uńsk ie  w y ­
s taw ia ją  obok swoich i obcych 
k lasyków , obok sztuk pisarzy

radzieck ich, sz tuk i rum u ńsk ich  
au to rów  współczesnych. G ry w a ­
ne są sz tuk i czołowych w spó ł­
czesnych d ra m atu rg ów  ja k : M i­
cha iła  D avidog lu , M a r i i Banus, 
L a u re n tiu  Fu lga i  A u re l B a ra n - 
ga.

G łów ną p rob lem atyką  w spó ł­
czesnych sztuk rum u ńsk ich  jest 
now y cz łow iek i  przem iany za­
chodzące w  repub lice , zwłaszcza 
na w si. Z początkiem  bieżącego 
sezonu tea tra lnego odby ły  się 
w  Bukareszcie trz y  p rem iery . 
Treść granych sztuk oparta  jes t 
na k lasow ych k o n flik ta c h  we 
w si rum u ńsk ie j, p rzy  ty m  dw ie 
z tych  sztuk dotyczą podzia łu 
klasowego w s i w  walce o budo­
w an ie  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych.

Następnym  tem atem  w y b ija ­
jącym  się na czoło p rob lem a­
ty k i tea tra ln e j, to  w a lka  ze 
szkodnictw em  i  obcym  w y w ia ­
dem. W róg k lasow y jes t w  sztu­
kach rum u ńsk ich  w yraźn ie  o - 
k reś lony: jes t n im  obcy im pe­
r ia liz m  i  jego rodzim e agentury, 
uosabiające zdradę in teresów  
własnego narodu.

Należy stw ie rdz ić , że te a try  
s to licy  R um uńsk ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j rep rezen tu ją  w yso k i

poziom  a k to rsk i 1 odznaczają się 
pop raw nym  rozw iązyw an iem  
zagadnień scenograficznych. U - 
derza to  ty m  s iln ie j, że p las ty ­
ka  rum uńska  pochw a lić  się m o­
że w  ciągu ostatniego okresu po­
w ażnym i osiągnięciam i, n ie  t y l ­
ko  w  w a lce  o rea lizm  so c ja li­
styczny lecz rów n ież w  w a lce  z 
p ry m ity w iz a c ją  na tura lis tyczną. 
Coraz ba rdz ie j zaczynają prze­
ważać poważne kom pozycje  o 
tem atyce po lityczne j i  h is to rycz­
nej. Coraz m ocn ie j w ysuwane 
jes t zagadnienie w artośc i ideo­
w e j i  w ysokiego poziom u a r ty ­
stycznego.

Jeden z daw nych pałaców
kró lew sk ich  B ukaresztu  prze­
kszta łcony został w  M uzeum  
Sztuk i. Obok w span ia łych  “zb io­
rów  dzie ł R em brandta, Rubensa, 
E l-G reka , B reug la  zna jd u je  się 
stała w ystaw a realistycznego 
m a la rs tw a, obe jm ująca ostatn ie 
150 la t sz tuk i rum u ńsk ie j. D w ie  
o lb rzym ie  sale poświęcone są 
obrazom  jednego z n a jw y b it­
n ie jszych p rzeds taw ic ie li r u ­
m uńskiego m a la rs tw a  re a li­
stycznego łona  Andreescu, k tó ­
re;:» 100-lecie śm ie rc i by ło  n ie ­
dawno uroczyście obchodzone. 
O brazy tego m alarza świadczą 
o jego g łębok im  u m iło w a n iu  lu ­
du. O bok obrazy rea lis tó w  N i-  
colaee G rigorescu i  S. L u c h ia - 
na —  oto tra d yc je  do k tó rych  
naw iązu je  współczesne m a la r­
stwo R um un ii.

W  muzyce przeważa fo lk lo r ,

k tó ry  je s t g łów n ym  na tchn ie ­
n iem  kom pozytorów . W spół­
czesna pieśń rum uńska  w  sposób 
zdecydowany czerpie z m elody­
k i ludow e j, w yp e łn ia jąc  ją  nową 
treścią.

F a k t ten zbliża p ieśn i masowe 
do słuchaczy i  czyni je  ich  w łas ­
nością. Pod ty m  względem  po­
w in n iśm y  w  dużej m ierze w y ­
korzystać doświadczenia ru ­
m uńsk ich  kom pozytorów .

Opera stołeczna sto i rów nież 
na bardzo w ysok im  poziomie. 
Doskonałe przedstaw ien ie „K n ia  
zia Ig o ra “ , je s t pow ażnym  suk­
cesem sz tuk i Ludow e j R um un ii.

G łębokie -wrażenie spraw ia 
znakom ite  u regu low an ie  p ro ­
b lem u op iek i i  w ychow ania  
dzieci. Pałac „P io n ie ró w “  w  B u ­
kareszcie urządzony w  daw nym  
pałacu k ró le w s k im  może być 
wzorem  rozw iązyw an ia  zaga­
dn ień wychowawczych. Obok 
gabinetów  naukow ych  z dziedzi­
n y  nauk  ścisłych i  p rz y ro d n i­
czych zna jd u ją  się w  n im  sale 
dające możność rozw o ju  ta le n ­
tó w  dzieci w  dziedzin ie sztuk i 
ja k  pracow nie  plastyczne, szko­
ły  baletowe, szkoły muzyczne 
itd . Całość składa się na radosny 
obraz nowego życia rum u ńsk ie ­
go dziecka, k tó ry m  op ieku je  się 
tro s k liw ie  państwo ludowe.

Na m arg inesie tych  uw ag na­
leży podkreś lić  serdeczne uczu­
cia narodu rum uńskiego wobec 
narodu radzieckiego. Ten stosu­
nek g łębok ie j serdeczności rzu ­

ca się w  oczy każdem u, k to  
p rzybyw a  do R um un ii. Sztuka i 
nauka radziecka uczy budować 
i  ksz ta łtow ać w łasną naukę i 
w łasną sztukę. L u d  ru m u ń sk i 
w id z i w  Z w ią zku  R adzieckim  
n ie  ty lk o  swego wybawcę, lecz 
i  gw aranta  w o lności i  poko jo ­
wego rozw oju .

M uzeum  S ta lina , mieszczące 
się w  je dn ym  z na jp iękn ie jszych  
gm achów s to licy  jes t tłu m n ie  
odwiedzane przez ludność, k tó ra  
czerpie z h is to r ii życia i  pracy 
w ie lk ieg o  nauczyciela i  wodza 
narodów  m iłu ją cych  pokój na­
tchn ien ie  do w a lk i o budowę 
socja lizm u w  swoim  k ra ju .

N aw et ten pobieżny przegląd 
osiągnięć k u ltu ra ln y c h  Ludow e j 
R e p u b lik i R um uńsk ie j i  je j d ro ­
g i rozw o jow e j w yka zu ją  ideo lo­
giczną jednorodność zachodzą­
cych w  naszych k ra ja ch  prze­
m ian  na ty m  odcinku. F a k t ten 
czyn i z w ym iany  k u ltu ra ln e j nie 
ty lk o  poważny elem ent w za jem ­
nego zbliżen ia i  p rzy jaźn i, lecz 
pozwala nam  przyspieszać roz­
w ó j k u ltu ra ln y  naszych narodów  
i  rozw ó j naszej sztuki.

N ik n ie  ponure dziedzictwo 
daw nych czasów. W  now ym  
socja lis tycznym  państw ie rodzi 
się nowa socja listyczna k u ltu ra . 
D latego też rocznica dnia, w  
k tó ry m  naród ru m u ń sk i z rzuc ił 
w ięzy ty ra n ii m onarch i stycznej 
jes t radośnie w ita n a  nie  ty lk o  w  
R u m u n ii ale i  w  Polsce.

9 Niemców usługuje 
2 okupantom

R obo tn ik  n iem ieck i, gnieżdżą­
cy się po dziś dzień w  p iw n i­
cach i  ru inach  Zagłęb ia R uhry, 
m usi pokryw ać n ie  ty lk o  w y ­
d a tk i m onopolistów , n ie  ty lk o  
pracow ać na ich  w o jenne zyski, 
ale p rak tyczn ie  łoży na luksuso­
w e życie okupantów  i  w szystk ie  
w ygody anglo-aomerykańskich 
żołn ierzy.

Na jedne j z osta tn ich  sesji 
p lenarnych  tzw . pa rlam entu  w  
Bonn grupa posłów  m ieszczań­
sk ich  z łożyła m em oria ł, z k tó ­
rego w yn ika , w  ja k  bajecznych 
w a runkach  ży ją  okupanci i ich  
n iem ieccy pacho łkow ie  spod
znaku Adenauera.

H am bu rsk i dz ienn ik  „D ie
W e lt“  podaje, że okupanci za­
tru d n ia ją  w  obecnej c h w ili dla 
swoich osobistych potrzeb —
39.000 p racow n ic  dom owych,
66.000 szoferów, 40.000 p racow ­
n ik ó w  gastronom icznych, 144.000 
s ił technicznych, 90.000 s ił b iu ­
row ych , 11.000 p ieka rzy, oraz
48.000 rozm a itych  s ił pom ocni­
czych (przeważnie ordynansi, 
g u w e rn a n tk i rodz in  personelu 
okupacyjnego). Jak  ob liczy ł be r­
l iń s k i „K u r ie r “ , na każde dw ie  
osoby okupacyjnego personelu 
przypada 9 osób n iem ieck ie j ob­
sług i, za k tó rą  p łac i n iem ieck i 
robo tn ik . Ten „n ie m ie ck i perso­
ne l o ku pa cy jny “  —  tru d n o  go 
bow iem  inaczej nazwać —  z a li­
cza się n ie jako  do a rys to k ra c ji 
pracow nicze j, o trzym u je  spec­
ja ln e  uposażenia, rozm a ite  p re ­
zenty, najlepsze m ieszkania, a 
n ieraz możność spędzenia u r lo ­
pu zagranicą, podczas gdy m i­
lio n y  tych, k tó rz y  łożą na ich 
u trzym an ie  —  g łodu ją  i  m arzną 
z b ra ku  opału.

Koszt amerykańskich nóg 
na niemieckim stole

Ta sama kom is ja  parlam en­
ta rna  na sesji budżetowej w  
Bonn s tw ie rdz iła  rów nież, że z 
funduszów  okupacy jnych  w y ­
dano w  ciągu ro k u  na dyw any 
i  f ira n k i — 8 m ilio n ó w  m arek, 
na lo d ó w k i —  8.5 m iliona , na 
luksusowe meble —  31 m il io ­
nów, na opakowanie rzeczy po­
wracającego do dom u personelu 
okupacyjnego —  3,5 m ilion a , o- 
raz o lb rzym ie  sum y na luksuso­
wą porcelanę, dekoracje, sre­
bra, oraz inne p rzedm io ty  z b y t­

ku. S tw ierdzono da le j, że ane- 
ryk a ń s k i personel okupacyny« 
pow racając do k ra ju  kupował 
na rachunek kosztów okupa­
cy jn ych  kom ple tne urządzeiia 
domowe, n ie  w yłączając drogeh 
obrazów oraz dywanów. Ratu­
nek ten  trw a  od pięciu  la t.

T y le  kosztu ją  —  ja k  pisała 
pewna gazeta zachodnia —  „t-  
m erykańskie  nogi na niemiez'  
k im  stole“ .

Dywany Adenauera 
kosztują słono

Adenauerow skie nogi na ro­
bo tn iczym  stole n ie  są bynaj­
m n ie j o w ie le  tańsze. O luksu­
sie życia m a fii z Bonn dowia­
du jem y się zarówno z raportu 
k o m is ji k o n tro li rządu nadreń' 
skiego w  Dusseldorfie , ja k  i  z 
b iu le ty n u  powołanego niefiawn0 
do życia „Z w ią zku  podatników 
T r iz o n ii“ , którego celem jest r  
brona ob yw a te li przed niesły­
chanym  m arno traw stw em  k lik i 
Adenauera.

O kazuje się, że w ydano $  
m ilio n ó w  m arek na luksusów0 
wyposażenie m in is teria lnych 
gabinetów  w  Bonn, a 81 tysięcy 
m arek na same ty lk o  róże d0 
ogrodu Adenauera. 250 tys. ma­
re k  kosztow ały dyw any W 
przedpokoju „kanc le rza“ , a o- 
b rązy 200 tys. marek. Setki ty ­
sięcy w ydano bez żadnej kon­
t ro li na podniesienie splendoru 
m arione tek z Bonn.

A przesiedleńcy Wegetujl 
w piwnicach i norach

W  tym  sam ym  czasie —  jak 
pisze „F ra n k fu r te r  Neue Presse“ 
—  przesiedleńcy ze wschód« 
m ieszkają nada l w  haniebnych 
obozach, albo od ia t  czekają W 
ko le jkach  na p rzyd z ia ł jakiegoś 
chlewu. Dawne koszary, k tóre 
s łuży ły  części przesiedleńców za 
m ieszkania, opróżniane są teraz 
pośpiesznie d la  now ych p rzyby­
szów —  am erykańskich  d y w iz ji 
p rzybyw a jących  zza oceanu. 
O fice row ie  okupa cy jn i ciągną 
za sobą rodz iny, k tó re  stanowią 
„n ie o fic ja ln ą  a rm ię  okupacy j­
ną“ , żyw ioną trudem  niem iec­
kiego robo tn ika .

Jak ie  jes t w y jśc ie  z te j sy tu­
acji?  —  dochodzą py tan ia  z Za­
chodu.

Najlepszą odpowiedź da ł raz 
jeszcze p rem ie r G ro tew oh l W 
dz ienn iku  „Neues D eutschland“ , 
znów tłum acząc, że ty lk o  zjed­
noczenie N iem iec na bazie po­
ko jow e j może usunąć w idm o ka­
tas tro fy , ja k ie  zaw isło nad ho­
ryzontem  T rizo n ii.

K ropk i nad • a

??■
KO SA N A  K A M IE Ń

Do re p u b lik i A n d o ry  p rz y je ­
chał z w izy tą  ka t H iszpan ii, 
Franco.

P rezydent A n d o ry  przedsta­
w ia  m u swoich m in is tró w  p ra ­
cy, hand lu, spraw  w ew ną trz  - 
nych. Na końcu podchodzi m i­
n is te r m a ryn a rk i. Z dum iony d y ­
k ta to r H iszpan ii py ta : „Co? M i­
n is te r m a ryn a rk i?  Przecież A n ­
dora n ie  ma dostępu do m o­
rza?"

Na to prezydent A nd o ry  od­
pow iedzia ł: „K ie d y  byłem  w  
M adrycie , przedstaw iono m i 
przecież m in is tra  spraw ied liioo - 
ści". (a)

N IE B E Z P IE C Z N E  L IS T Y
K ie d y  zarząd no w o jo rsk ie j o r­

gan izacji A rm ii Z baw ien ia  o- 
trzym a ł lis t od prezydenta T ru ­
mana, zapanował a w  biurze  
konsternacja  i  przerażenie. N ic  
dziwnego, wszyscy pa m ię ta li o- 
be lżyw y lis t prezydenta do k r y ­
ty k a  muzycznego H um e‘a, za­
w ie ra jący  w yraźną obietn icę  
strzaskania nosa, podb ic ia  oczu

kopnięcia pon iże j pasa.

Okazało się jednak tym  razem, 
że prezydent p isał ty lk o  po to, 
aby w yra z ić  uznanie d la  pracy  
A rm ii Zbaw ienia.

Przewodniczący te j organiza­
c ji - -  W alter H ow ing  — odczy­
ta ł lis t na dorocznym  zebraniu  
członków., ośw iadczając: „ Słowa 
uznania bardzo nas cieszą, ale 
muszę przyznać, że rozum iem  
niepokó j m oich kolegów. Każdy  
człow iek, k tó ry  obecnie o trzy  - 
m uje lis t pisany własnoręcznie  
przez prezydenta, ma prawo  
czuć się n iesw ojo“ , (e)

F O U M A L lS C I
U  boku A m erykanów  walczą  

na K o re i rów nież na jem ne w o j 
ska japońskie .

A le  ja k  stw ie rdza wychodzą­
ca w  W aszyngtonie gazeta ,.Eve­
n ing S ta r“  — „N ie  p u b liku je  
się dokładnych danych o udzia­
le Japończyków  w  uw jn ie  na 
K o re i z zupełnie zrozum iałego  
powodu: Japonia  —  p rz y n a j­
m n ie j fo rm a ln ie  — jest przecież 
k ra jem  w ro g im ".

A  fak tyczn ie?  (ca)
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WARSZAWY
Ku uwadze 

Prezydium DRN
Nie ty lk o  na peryferiach 

ale i w  śródmieściu W arsza­
w y brak tab liczek z nazwa­
m i u lic  na bardzo w ielu 
skrzyżowaniach. B raku  tego 
nie dostrzega mieszkaniec 
stolicy, gdyż na ogól zna m ia ­
sto. Gorzej jest z przy jezd­
nym , k tó ry  zdany jes t w ta ­
k ich wypadkach na in fo rm a ­
cje przechodniów- W ieczora­
m i, gdy ulice są puste p rzy­
jezdny (a zdarza się to ró w ­
nież, i warszawiakom ) błądzi 
w  poszukiwaniu te j lub  in ­
ne j u licy.

Jasną jest rzeczą, że uzu­
pełn ienie brakujących ta b li­
czek na praw ie 2 tysiącach 
u lic  sto licy nie jest ła tw e. 
Jednak należało by ruszyć z 
m iejsca i rozpocząć choćby 
częściowe porządkowane od 
przedmieść, gdzie ta b li­
czek takich jes t mało, a koń ­
cząc na Śródmieściu, gdzie 
np. na ul. Żelaznej na całej 
je j długości nie na liczy w ię ­
cej niż trzy  tab liczk i z na­
zwą.

Sprawa uporządkowania 
te j sprawy uchodzi jakoś do­
tychczas uwadze rad naro­
dowych.

Podobnie wygląda sprawa 
z lis tam i lokatorów , k tóre po­
w in n y , ale nie są w y w ie ­
szane we wszystkich do­
mach. A  nawet w  domach 
gdzie takie  lis ty  wiszą to nie 
zawsze spełn ia ją  swoje zada­
nie. Bo albo są nieaktualne, 
albo są nieczytelne, bo w y ­
b la k ł a tram ent. Często zda­
rza się, że lis ta  je s t w  po­
rządku, ty lk o  wieczorem nie 
można je j odczytać z powo­
du nieodpowiedniego je j w y ­
wieszenia, bądź ciemności 
panujących w  bram ie.

Jeżeli sprawa uporządko­
wania tabliczek' z nazwami 
u lic  jest trudna  do szybkie­
go zrealizowania, to uporząd­
kow anie lis t lokatorów  nie 
pow inno przedstaw iać w ię k ­
szych trudności. Sprawą tą 
pow inny zainteresować się 
prezydia dzie ln icowych rad 
narodowych i  poprzez k o m i­
te ty  blokowe wym óc na p ro ­
wadzących m eldunki i adm i­
n is tra to rach uporządkowanie 
oraz zaaktualizowanie lis t lo ­
katorskich.

(lk)

W Szczecinie powstał 
oddział Związku 

Literatów
(G -H) W Szczecinie odbyło się 

zebranie lite ra tów , na k tó rym  
ukonstytuow ał się Narząd Od­
dzia łu  Zw iązku L ite ra tów  P o l­
skich. Przewodniczącym Zarzą­
du nowopowstałego oddziału zo­
sta ł w ybrany Jerzy A ndrze jew ­
sk i Do w ładz Zw iązku weszli 
ponadto: W ito ld  W irpsza, Ro­
man B ra tny, Edmund Osman- 
czyk i Franciszek G il.

W yniki konkursu 
o nagrodę literacką 

Bydgoszczy
(G -H ) J u ry  konkursu o na­

grodę lite racką  m iasta B yd­
goszczy ufundowaną przez Pre­
zyd ium  M ie jsk ie j RN, w yróżn iło  
6 prac spośród 17 nadesłanych 
na konkurs.

Nagrody w  wysokości 600 zł 
o trzym a li: Franciszek G rott, M a­
ria n  T u rw id , Luc jan  Saw icki, 
Z b ign iew  G apiński, M icha ł K o r­
czyński i H enryk  Domagalski.

Organizacje partyjne mobilizują załogi 
warszawskiego węzła PKP do sprawnej pracy

kolei w czasie zimy
Okres zim ow y staw ia przed ko le jarzam i bardzo poważne 

zadania. A n i m róz, ani śnieg, ani nagła odw ilż nie mogą 
spowodować zakłócenia w  ruchu pociągów, koleje muszą 
kursować norm aln ie , tak  ja k  w  każdej innej porze roku. 
Załoga warszawskiego w ęzła P K P  dobrze zdaje sobie spra­
wę z obow iązków , jak ie  nakłada na n ią praca w  okresie z i­
m y. P rzygotow ania do tegorocznej z im y trw a ją  na terenie  
wszystkich jednostek kolejow ych warszawskiego węzła  
P K P  ju ż  od k ilk u  miesięcy.

Na przełom ie września i paź­
dziern ika  br. na terenie wszy­
stkich stac ji i jednostek stołe­
cznego węzła PKP odbyły się 
zebrania załóg poświęcone p rzy­
gotowaniom  do pracy w  okresie 
z im y Zebrania te poprzedziły 
narady egzekutyw kole jowych 
organizacji pa rty jnych  wspólnie 
z naczeln ikam i wszystkich służb 
ko le jow ych na danych tere­
nach. Organizacje pa rty jne  w a r­
szawskiego węzła kolejowego 
w n ik liw ie  przeanalizowały do­
świadczenia pracy zim owej w  
latach ubiegłych. Organizacje 
pa rty jne  postaw iły  sobie za 
czołowe zadanie doprowadzenie 
do wszystkich członków załóg 
kole jowych świadomości trosk i 
o należyte przygotowanie w a r­

szawskiego węzła do tegorocznej 
zim y.

Przyczyny niedociągnięć 
w latach ubiegłych

— Powojenne z im y — s tw ie r­
dzają ogólnie kole jarze w a r­
szawscy — nie należały do zbyt 
ciężkich. Jeśli m ia ły  miejsce 
w ypadki zakłóceń w  ruchu po­
ciągów, spowodowane to było  
przede w szystkim  pozostało­
ściami po okresie w o jny. (B rak 
odpowiednich urządzeń techn i­
cznych do oczyszczania torów , 
zdewastowany sprzęt).

Dziś sytuacja w ygląda zupeł­
nie inaczej. Sprzęt jest w  w y ­
starczającej ilości, tabor znacz­
nie  lepszy. N ie znaczy to je d ­

nak, aby kole jarze węzła w a r­
szawskiego uspokojeni ty m i o- 
kolicznościam i nie czyn ili d a l­
szych k roków  zaradczych p rze ­
c iw ko m ożliwości dezorganiza 
c ji ruchu pociągów w  zim ie 
Tym  bardzie j, że w  toku  narad 
na terenie poszczególnych je d ­
nostek warszawskiego węzła u- 
jaw n iono  szereg dodatkowych 
przyczyn nieregularnego fu n ­
kcjonowania pociągów podczas 
m in ionych zim , a szczególnie z i­
m y 1949 — 1950.

Świadomość zadań 
i organizacja pracy

Na wszystk ich zebraniach 
stw ierdzono, że podczas ub ieg­
łych zim  jednostk i ko le jow e nie 
w ykaza ły  dostatecznej in ic ja ty ­
w y w  dziedzinie szybkiego prze­
c iw dzia łan ia  w  wypadkach g ro­
żących zakłóceniam i w  ruchu 
pociągów. W yn ika ło  to zarówno 
z niedoprowadzenia do wszyst - 
k ich ko le ja rzy  zadań i odpow ie­
dzialności za w ykonanie tych 
zadań w  okresie z im y, ja k  i z 
braku odpow iednie j organ izacji 
aparatu pogotowia przeciw -

Siolecana komisja do walki 
z analfabetyzmem ustaliła wytyczne 

do ostatecznej likwidacji analfabetyzmu
w Warszawie

W  dniu 29.12 ub.r. odbyła się konferencja stołecznej ko m i­
sji do w a lk i z analfabetyzm em . Oprócz członkóvy kom isji na 
konferencji obecni b y li: pełnomocnik rządu do w a lk i z an a lfa ­
betyzm em , przedstaw iciele dzielnicowych kom isji do w a lk i 
z analfabetyzm em  oraz delegaci opiekunów  społecznych 
kursów  nauki początkowej. Na konferencji, omówiono w y -

i ustalono w ytyczne na rok
1951.

Obecnie czynnych jest w  W ar­
szawie 295 kursów  nauk i po- 
czĘtkowcjj k tó re  uczęszcza 
4.186 słuchaczy. Oprócz tego 433 
analfabetów nauczanych jest in ­
dyw idualn ie . Is tn ie je  poza tym  
dość duża ilość kursów  nie za­
re jestrowanych do tej pory przez 
zw iązki zawodowe.

Jedną z bolączek kursów  na­
u k i początkowej jest słaba fre ­
kwencja ich uczestników. Sięga 
ona w  najlepszym  w ypadku 55 
proc. i  w yn ika  z niedostatecznej 
dotychczas op ieki ze strony 
zw iązków zawodowych, dz ie ln i­
cowych kom is ji do w a lk i z anal­
fabetyzmem i  op iekunów  spo­
łecznych nad kursam i i  k u rs i-  
stami.

W W arszawie od c h w ili roz­
poczęcia akc ji w a lk i z analfa­
betyzmem mamy do te j pory 
3.158 absolwentów kursów  na­
u k i początkowej. C yfra  ta w zro ­
słaby znacznie przy zwiększonej 
na kursach obecności ich ucze­
stn ików . Mała jednak a k ty w ­
ność ze strony w ym ienionych 
czynników, k ie row anie  akcją 
zza b iu rka , bardzo luźne pow ią ­
zanie z terenem, nie w p łynę ły  
korzystn ie  na zmianę tego sta­
nu rzeczy.

Ścisłe powiązanie z terenem 
warunkiem dobrej pracy
T y lko  ścisłe powiązanie z te­

renem może zapćwnić osiągnię­
cie zam ierzonych rezultatów .

Ob. Helena W iśniewska i  ob. 
Irena Stangreciak, op iekunki 
kursów  z dzie ln icy M okotów, 
mogą się poszczycić dobrym i w y 
n ikam i swej pracy. Osiągnęły 
one m aksym alną frekw encję, 
przekonały swoich kurs is tów  o 
potrzebie zdobywania i pogłę­
bian ia w iedzy bez względu na 
wiek.

Ważną rzeczą jest in teresowa­

nie się w a run kam i życia ucze­
stn ików  kursów.

Ob. Stangreciak np. w ie dos­
konale, k tó rzy  z je j podopiecz­
nych m a ją  słaby wzrok. W ysta­
ra ła się dla nich przez Ubezpie- 
ezalnię Społeczną o oku la ry .

Ważne jes t rów nież zw raca­
nie uw agi na pracę nauczycieli 
w yk łada jących na kursach nau­
k i początkowej.

Zw. zawodowe i Liga 
Kobiet powinny aktywnie 

uczestniczyć w tej akcji
Z w iązk i zawodowe, ja k  ró w ­

nież L iga K ob ie t pow inny się 
tym  odcinkiem  bardzie j n iż do­
tychczas zainteresować.

(G -H ) ZM P -ow cy w o j. k ra ­
kowskiego mogą się poszczycić 
w span ia łym i sukcesami w  w a l­
ce o przedterm inow ą rea lizację 
zadań pierwszego roku  Planu 
6-letniego. Masowo powstają 
nowe brygady produkcy jne  oraz 
zespoły kompleksowego oszczę­
dzania. Swoje osiągnięcia p ro ­
dukcy jne  m łodzi robotn icy  za­
wdzięczają przede w szystk im  
szeroko prowadzonej pracy ide­
ologicznej. — N iem al w  każdej 
fab ryce odbyw ają się kursy 
szkolenia ideologicznego.

W ciągu ostatniego miesiąca 
w  różnych zakładach pracy woj. 
krakow skiego zorganizowano 27 
nowych brygad produkcyjnych . 
W yróżn ia ją  się wśród nich ze­
społy młodzieżowe z „F ab loku “ , 
k tó rych  cz łonków *: zw iększyli 
ostatn io swą wydajność pracy 
o 35 proc. W  Nowej Hucie 
ZM P -ow cy brygad ochotniczych 
u tw o rz y li specjalne drużyny 
szturm owe. Osiągają one -wspa­
n ia łe  w y n ik i.  Np. drużyna B .O- 
lechowica uzyskuje 470 proc. 
norm y, a drużyna M. Dębow-

Zdarza się, iż ku rsy organ i­
zowane na* zakładach pracy, u - 
padają i  trudno  ie potem p rzy ­
w rócić  do życia, ludzie są bo­
w iem  zniechęceni. To ju ż  jest 
bezpośrednio zadaniem rady za­
kładow ej, k tó ra  pow inna oto­
czyć tro sk liw ą  opieką świeżo 
powstające kursy.

A by  zapewnić z likw idow an ie  
analfabetyzm u stołeczna k o m i­
sja do w a lk i z analfabetyzm em  
postanow iła: um asowić naucza­
nie indyw idua lne , ua k tyw n ić  
działalność dzie ln icowych i  b lo ­
kow ych k o m is ji do w a lk i z anal­
fabetyzmem. K u rsy  nauk i po­
czątkowej zostaną podzielone na 
terenie każdej dz ie ln icy m iędzy 
członków kom is ji, k tó rzy  będą 
w  ten sposób sprawować nad 
n im i opiekę. T ak samo podzie­
lone będą poszczególne dz ie ln i­
ce m iędzy członków st. kom is ji 
do w a lk i z analfabetyzmem.

Tak zorganizowana praca za­
pewni ca łkow ite  z likw idow an ie  
analfabetyzm u na teren ie W ar­
szawy do dnia 22 lipca 1951 r.

(szk)

skiego 338 proc. Jednocześnie 
wydajność pracy całej brygady 
wzrosła do 170 proc.

Również w  w ie lu  innych za­
kładach pracy w o j. k rakow sk ie ­
go m łodzi robotn icy  wysoko 
przekraczają nowe norm y. 
ZM P -ow cy Kuternoga i Jander 
z Z B U K M  osiągają po 141 proc. 
norm y. Ich koledzy z Państw. 
F ab ryk i Maszyn — przekroczyli 
nowe no rm y o 35 proc.

Wysoką wydajność pracy o- 
siągają także m łodzieżowcy z 
fa b ry k i śrub oraz z zakładów 
„Ż e liw o “ .

D zięk i stałem u podnoszeniu 
k w a lif ik a c ji zawodowych i 
w zrostow i wydajności pracy w 
w ie lu  zakładach przem ysłowych 
w oj. krakowskiego, . brygady 
młodzieżowe zdobyły pierwsze 
m iejsca w  IV  etapie współza­
wodnictwa. M. in. w  warszta­
tach ko le jow ych w  Nowym  Są­
czu pierwsze miejsce zajęła 
brygada młodzieżowa teletech- 
n ików , w  k tó re j pracują 
Z M P o-w cy — Rusinek, Twaróg 
i C ieślik. '

Nowe ZMP-owskie brygady 
produkcyjne w woj. krakowskim

wypadkowego. Szeroka akcja 
uśw iadam iająca, prowadzona 
przez organizacje pa rty jn e  i 
zw iązkowe usunęła ju ż  pierwsze 
źród ło tych niedomagam

W zakresie organ izacji pracy 
służby ko le jow e j w czasie z j- 
m y nastąpiła rów nież w ydatna 
poprawa Każda jednostka P K P  
posiada obecnie swój w łasny 
plan akc ji na wypadek śnieży­
cy, czy innych w a runków  atm o­
sferycznych, u trudn ia jących  re ­
gularność pracy kole i. Każda 
jednostka jes t równocześnie ści­
śle powiązana z innym i.

Odzież ochronna dla załóg 
kolejowych

Na zebraniach, k tó re  odbyw a­
ły  się na terenie całego węzła 
warszawskiego, zaakcentowano 
w ie le  spraw, k tó re  wym agają 
szczególnej uwagi, podczas p ra ­
cy kole i zimą.

Na zebraniu organ izacji pa r­
ty jn e j na teren ie s tac ji W ar­
szawa -  Zachodnia, towarzysze 
wysunę li sprawę nieaostatecz - 
nego zaopatrzenia załóg ko le jo ­
wych w  ciepłą odzież. Sprawa 
ta, tak  ważna dla  dobre j pracy 
ko le ja rzy, nie znajdowała do­
tąd w łaściwego rozw iązania. 
Słuszne w n iosk i towarzyszy z 
W arszawy -  Zachodniej zosta­
ły  szybko rozpatrzone i  za­
ła tw ione przez w ładze D O K P  — 
Warszawa. Wszyscy maszyniści 
i pom ocnicy m aszynistów  o trzy ­
m a li ju ż  kożuchy, a brygady 
pracujące na o tw a rtym  pow ie - 
trzu  — ja k  np. m anew row i — 
popularne „w a c ia k i“ .

Zwrócono uwagę na wyposa­
żenie załóg czyszczących składy 
pociągów na bocznicach w  od­
pow iednie narzędzia do usuwa­
nia śniegu i lodu z d rzw i i okien 
wagonów. Przypom niano maszy­
nistom  o ostrożności przy na le­
w a n iu 'w o d y  do tendrów  i  pa r- 
n ików , b y ły  bowiem  w  la tach 
ubiegłych w ypadk i przelewania 
wody, k tó ra  krzepnąc, tw orzy ła  
na torach góry lodowe.

S iln ie  podkreślona została 
sprawa dbałości d rużyn  drogo­
wych o na leżyty stan zw ro tn ic  i 
św ia te ł ko le jow ych.

W szystkie te uw agi znalazły 
na leżyty oddźw ięk u w ładz 
DO KP — W arszawa i umiesz­
czone zostały w  in s tru k c ji o 
pracy węzła w  okresie zimy.

Śnieżyce nie zaskoczą
warszawskich kolejarzy
Śniegu jeszcze nie ma, ale nie 

zaskoczy on ko le ja rzy  w arszaw ­
skiego węzła. W  każdej jednost­
ce rozdzielono pom iędzy załogi 
konkre tne zadania, tak  że od - 
pow iedn i sygnał z P IH M -u , z 
k tó rym  ko le ja rze pozostają w 
sta łym  kontakcie  m ob ilizu je  z 
miejsca załogi do przeciw dzia­
łan ia  opóźnieniom pociągów. Na 
w ypadek w ie lk ich  śnieżyc cze­
ka ją  przygotowane już  p ług i, a 
niezależnie od tego DO KP p ro ­
wadzi pe rtra k tac je  z PPRK o 
zapewnienie k ilk u s e t ludz i do 
akc ji odśnieżania na wypadek 
śnieżyc.

(ks)

16.1.1951 r. zebranie 
Rad\ Głównej NOT
(f) Zebranie Rady G łów nej 

Naczelnej O rgan izacji Technicz­
nej wyznaczone uprzednio na 
dzień 29.12. ub.r. odbędzie się 
dn ia 16 stycznia 1951 r. o g. 16 
w  Domu Technika w  W arsza­
w ie  p rzy ul. Czackiego 3-5.

Rada zakładowa „Dobrolina” 
jest w spółgospodarzem  fabryki

Nie od razu rada zakładowa 
w  Państwowej Fabryce Prze­
tw o ró w  .Chem icznych „D obro - 
l in “  zyskała sobie w  zakładzie 
odpowiednią pozycję. Fabryka 
przez pewien okres po w o jn ie  
pozostawała w  rękach dawnego 
pryw atnego w łaściciela. Po 
przejęciu fa b ry k i przez pań­
stwo przed załogą stanęły no­
we perspektyw y i  nowe zadania. 
Zadaniam i tym i są: wzmożenie 
p ro du kc ji drogą wciągnięcia za­
łog i w  nieznane na terenie fa ­
b ry k i współzawodnictwo pracy, 
stworzenie załodze odpow ied­
n ich w arunków  pracy, rozwój 
a kc ji ku ltu ra lno -o św ia tow e j, roz 
toczenie op ieki socjalnej, w re ­
szcie, stałe podnoszenie po­
ziomu fachowego i  ideologicz­
nego załogi.

Nowe zadania — nowa 
rada

Poważna część zadań do zre­
a lizow ania w y n ik łych  w zw iąz­
ku  z upaństw ow ieniem  fa b ry ­
k i, m usiała s iłą  rzeczy spaść 
na b a rk i rady zakładowej. Nowe
w a ru n k i w ym agały ju ż  n ie ty lk o  
pe łn ien ia  obow iązków ochrony 
p ra w  robotn ika, ale ak tyw ne­
go w spółdzia łan ia w  k ie row a­
n iu  fab ryką , niesienia pomocy 
k ie row n ic tw u . Fabryka i je j 
załoga w chodziły do przem y­
słu państwowego opóźnione w  
rozw oju ,

W czerwcu 1949 r. załoga 
wybiera nową radę wprowa­
dzając do niej nowych ludzi. 
Ludzie ci stają z zapałem do 
pracy. Trzeba przede wszyst­
kim wspólnie z organizacją 
partyjną mobilizować załogę do 
nowych metod pracy, do u- 
działu we współzawodnictwie. 
Wiele miesięcy trzeba było, 
wiele wysiłku, aby przekonać 
załogę o konieczności współza­
wodniczenia, o korzyściach wy­
pływających z tego. W tym 
czasie, kiedy współzawodnic­
two pracy ogarniało już w 
przemyśle państwowym wszy­
stkie fabryki i zakłady tu, w
nowoupańsiwowionym zakła­
dzie toczyła się dopiero walka 
o wprowadzenie socjalistycz­
nego współzawodnictwa pracy

Z trudnych tych zadań rada 
zakładowa w yw iązu je  się coraz 
lepie j. Do końca roku 1949, a 
w ięc w  przeciągu 6 miesięcy 
zdołano ogarnąć współzawod­
nictwem  wszystkich praw ie p ra ­
cow ników  produkcyjnych.

To by ło  jedno z pierwszych 
zwycięstw  nowej rady zakła­
dowej.

M im o  poważnych osiągnięć 
w  swej pracy, długo nie mogła 
rada zakładowa znaleźć sobie 
w łaściw e j pozyc ji w  zakładzie.

tarz organ izacji p a rty jn e j.
Z  w iosną ub.r. odby ły  się w y ­

bory do egzekutyw y podstawo­
w ej organ izacji p a rty jn e j. No- 
woobrany sekretarz docenił rolę 
i zadania rady zakładowej i od­
tąd współpraca m iędzy organ i­
zacją pa rty jną , a radą zakłado­
wą układa się ja k  na jlep ie j.

Wiele zmieniło się na 
lepsze

Można powiedzieć, że rada 
znalazła ju ż  dziś w łaściw e m ie j­
sce, zarówno w stosunkach z 
organizacją pa rty jną , ja k  i d y ­
rekcją, i że spełnia ona w ła ­
ściw ie swe zadania.

Pracę rady zakładowej widać 
wszędzie. Na odcinku bezpie­
czeństwa i h ig ieny pracy w  fa ­
bryce następuje stała poprawa. 
W szystkie maszyny o trzym a ły  
zabezpieczenia ochronne. Coraz 
m nie j daje się odczuwać brak 
odzieży ochronnej dla p racow n i­
ków. Jest nowa szatnia, kończy 
się budowę na trysków .

Rada zakładowa czuje się 
współgospodarzem fa b ry k i. In  - 
teresuje się produkcją , bezpie - 
czeństwem i dobrą pracą zakła­
du. W ystarczy przejrzeć p ro to ­
kó ły  posiedzeń rady. P rzedm io­
tem  obrad są tu  spraw y p ro ­
d u kc ji, staw iane są w n iosk i, po­

dejmowane uchw a ły  w  trosce o 
dobro zakładu.

Rada w idz i na przyk ład , że 
papa niszczy się pod szopą i 
że należy przenieść ją  do maga­
zynu. Rada staw ia wniosek o 
zbudowanie betonowego pomie - 
szczenią na popiół i żużel dla 
większego bezpieczeństwa prze­
ciwpożarowego. Członkowie ra ­
dy w momentach trudnych  dla  
fa b ry k i, ja k  np. w  momencie 
braku opakowań czy innych su­
rowców wyjeżdżają do dostaw- 

; ców, a la rm u ją  tamtejsze załogi, 
spieszą z pomocą k ie row n ic tw u  
fab ryk i.

Tow. J. Walczak, przew odni­
czący rady zakładowej ciągle 
in teresuje się sprawam i p roduk­
cji. Każdy z członków rady ma 
powierzony opiece pewien odci­
nek. Przy radzie zakładowej 
is tn ie ją  i pracują kom isje  b y to ­
wo - mieszkaniowa, społeczna, 
kom isja  współzawodnictwa, koło 
bezpieczeństwa i h ig ieny pracy. 
Na podkreślenie zasługuje praca 
kom is ji współzawodnictwa, k tó ­
re j przewodniczy tow. M. Sawa.

N iedawno założono kasę zapo­
mogowo -  pożyczkową, k tó ra  
rozw ija  swą działalność.

Rozwija się praca 
kulturalno-oświatowa

Coraz lep ie j ro zw ija  się i  obej­
m u je  szerszy zakres działa lności

akc ja  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowa. 
Rada zakładowa np. weszła w  
porozum ienie z k ie row n ic tw em  
k in a  „W —Z “  i o trzym u je  w  m ia ­
rę potrzeby b ile ty  do k in a  w  
ilości wym aganej przez załogę. 
O rganizowane są w ycieczki do 
teatru .

G orzej jest nieco ze św ie tlicą , 
gdzie b ra k  odpowiednio prze­
szkolonej św ie tlicza rk i, da je  się 
poważnie odczuć. Jednak i  tu 
przed paru m iesiącam i założo­
no chór.

Rada zakładowa prow adzi we 
w łasnym  zakresie szkolenie 
swego ak tyw u . N iedawno prze­
prowadzono dwa cyk le  w y k ła  - 
dów o p lan ie  6 -le tn im  dla 
a k tyw u  związkowego oraz dla 
bezparty jne j części załogi.

W iele się zm ien iło  w  „D obro - 
lin ie “ . Zaledw ie przed rok iem  
walczono o to, by pozyskać zało­
gę dla współzawodnictwa p ra ­
cy, a dziś załoga ta sama pod­
wyższa dotychczasowe norm y.

Załoga „D o b ro lin u “  podjęła zo 
bowiązanie m ajow e w ykonania 
planu rocznego do 1 grudn ia , a 
zrea lizowała je  do 24 listopada. 
Ten sukces jest w  dużej m ierze 
zasługą rady zakładowej, k tó ra  
pod k ie row n ic tw e m  organ izacji 
p a rty jn e j p o tra fiła  zm obilizować 
załogę do tych  zadań. ((g)

N ie bez w in y  b y ł ówczesny k ie ­
ro w n ik  personalny oraz sekre-

Warszawscy korespondenci piszą:

Na terenie naszej fabryki otwarto

W  dn iu  29.12. ub.r. p rzy naszej 
fabryce — Z ak ładam  W y tw ó r­
czych A para tów  W ysokiego Na­
pięcia im . G. D ym itrow a  u ru ­
chomiona została agencja PKO. 
Jest to ju ż  czwarta tego typu 
agencja na terenie warszawskich 
zakładów pracy.

Uroczystość otw arc ia  agencji 
PKO  w  naszej fabryce rozpo­
częło k ró tk ie  przem ówienie tow. 
Łączkowskiego z P K O  na tem at 
powszechnej akc ji oszczędzania 
i ro li tak ich  ja k  nowootw ierana 
placówka w  te j akc ji. Następnie 
wśród Kucznych oklasków  zebra 
nej na uroczystości załogi w rę ­
czono książeczki oszczędnościo­
we ośmiu przodow nikom  pracy 
naszej fab ryk i, a m ianow icie: 
Jadw idze P rzepiórka, Leonardo­
w i Dąbrowskiem u, S tan isławo­
w i Banasiakow i, Bolesławow i 
W ąsiew iczowi, S tan is ław ow i K u i 
czyckiem u, K azim ierzow i Po­
w ierza, S tan is ław ow i Szewczy­
kow i oraz Z o fii La lcerzak.

N ow ootw arta  agencja w  p ie r­
wszym dn iu  swej pracy w ydala

agencję P K O
6 książeczek PKO, oraz p rzy ję ­
ła  2 w p ła ty  od robotn ików , k tó ­
rzy  już  książeczki tak ie  posia­
dają. Uroczystość zakończona 
została występam i artys tów  O- 
pery W arszawskiej H. K a rb ow ­
skie j, J. H upertow ej, J. Kobzy, 
E. Paw laka i N. H arnow skie j.

Założenie agencji PKO  p rzy­
ję ła  załoga ZW A W N  im. D ym i­
trow a z radością i pe łnym  zro­
zum ieniem  istn ien ia  tak ie j ko­
m órk i na teren ie fab ryk i.

A  Synal ZM P-ow iec, ośw iad­
czył, że m ożliwość składania o- 
szczędności za pośrednictwem  
zakładowej age. c ji PKO, ma 
w ie lk ie  znaczenie dla planowe­
go w yko rzystyw an ia  zarobio­
nych pienięd y.

Tow. Rokos s tw ie rdz ił, że a- 
gencja PKO  przyniesie korzyść 
nie ty lk o  oszczędzającemu, ale 
rów nież gospodarce państwowej 
która  będzie mogła obracać su­
mami, dotychczas zam rożonym i 
w  kieszeniach, czy schowkach 
w ie lu  ludzi.

Tow. Eugeniusz K oz ińsk i u -

waża, że planowe oszczędzanie 
przyniesie osiągnięcia rów nież 
na odcinku w a lk i z p ijaństw em .

! Jeśli idzie o m łodzież oszczę- 
: dzanie jest ważnym  czynn ik iem  
i wychowawczym .

Tow. Zbign iew  K ołodzie jczyk 
| mocno podkreśla u ła tw ien ia  ja -  
; k ie  dzięki agencji fabrycznej 
i PKO będą rr.e li robotn icy przy 
| płaceniu rachunków  za .światło, 
! gaz itp . Agencja oszczędzi lu -  
j dziom w iele czasu, m arnow anc- 
; go dotąd na wystaw anie w  k o - 
i le jkach w  urzędach pocztowych.
| Te k ilk a  wypow iedzi na jlep ie j 
charakteryzu je postawę załogi 

! naszej fa b ry k i wobec otw arc ia  
| u nas agencji PKO. Załoga na­
sza w idz i w  o tw arc iu  agencji 
PKO  w  fabryce dalszy wyraz 

i trosk i p a rtii i rządu o in teresy 
mas pracujących. Z rob im y wszy 
stko, aby troskę tę nałożycie 
wynagrodzić. Z rob im y to. n a j­
lepie j m ob ilizu jąc całą załogę do 
systematycznego planowego osz­
czędzania.

E. K U JA W S K I 
ZW AW N  im . G. D ym itrow a

Niesuinienność spółdzielni
elektromechaników utrudnia nam pracę
W  pierwszych dniach s ie rp­

n ia  ub.r. na dziale m echanicz­
nym  fa b ry k i narzędzi le ka r­
skich zepsuł się m otor porusza­
jący sz lifie rkę  e lektryczną. A -  
by un iknąć trudności spowodo­
wanych brak iem  s z lifie rk i na 
dłuższy okres czasu, z w ró c ili­
śmy się niezwłocznie do zak ła­
du napraw y maszyn e lektrycz­
nych (ul. Chm ie lna 66) z p ro ­
śbą o doprowadzenie m otoru 
do porządku t j.  przew in ięcie 
go w  m ożliw ie  ja k  na jkró tszym  
term in ie .

W ym ieniona f irm a  nie  mo­
gąc w ykonać przew in ięcia mo­
to ru  w  ciągu k ilk u  dn i, skie­
row ała nas do Spółdzie ln i P ra ­
cy E lektrom echan ików  przy 
ul. Targow ej 64, gdzie zostaw i­

liśm y m otor do napraw y w 
dn. 10.8. 1950 r.

Po dług ich alarm ach ze stro­
ny k ie row n ic tw a  naszej fa b ry ­
k i, s iln ik  przew in ię to  dopiero 
w  dn iu 6.10 1950 — czyli dwa 
miesiące po oddaniu go do na­
praw y i nadesłano nam rachu­
nek op iewający na sumę 
14.298 zł. P rzy sprawdzaniu 
m otoru na m iejscu, okazało 
się, że łożyska w  m otorze są 
bardzo wyrobione i że należy 
je  w ym ien ić  (o czym nas wcze­
śniej nie inform owano).

Posłaliśm y w tedy nowe ło ­
żyska do SPEM, k tó ra  dokona­
ła w ym iany  i  równocześnie 
nadesłała nam  dodatkow y ra ­
chunek na sumę 2.500 zł.

Po w ym ian ie  łożysk i  prze­

w in ięc iu  m otoru przysłano 
nam n iby „na p ra w io ny “  mo­
tor, ale ja k  się okazało tym  
razem — s iln ik  m ia ł t. zw. 
przebicie do „0 “  m iedzy zwo­
ja m i i  korpusem, k tó re  powo­
dowało grzanie się całego m o­
toru. Nie napraw iony m otor o- 
desła liśm y ponownie do SPEM  
któ ra  przetrzym ała go u sie­
bie do 13.12. ub.r. i odesłała nam  
w  tym  samym stanie.

A  w  fabryce naszej, rob o tn i­
cy z dzia łu  z którego zabrana 
została sz lifie rka , chodzą od 
sierpnia na inny  dz ia ł celem 
oszlifowania potrzebnych na­
rzędzi, co im  bardzo u trud n ia  
pracę.

R. M IC H A L S K I 
Fabryka  Narzędzi Lekarsk ich

Warto upowszechnić wyniki pracy 
biura fabrykacji PZO

W spółzawodnictwo pracy 
wśród pracow n ików  um ysło­
wych P olskich Zakładów  Op­
tycznych przez dłuższy okres 
czasu ograniczało się ty lk o  do 
podpisania zgłoszenia.

Dopiero przejście naszych 
zakładów  na nowe norm y w

p ro d u kc ji stało się bodźcem do 
wzrostu wydajności pracy 
wśród pracow n ików  um ysło­
wych. Znalazło to w yraz w  pro 
jekc ie  pracow n ików  b iu ra  fa ­
b ryka c ji, k tó rzy  zg łosili w n io ­
sek wprowadzenia planu od­
działowego i  określenia norm

Mimo kiłkunasloslopniowe^o mrozu 
budowy stolicy pracują

pełnym
W dn iu  wczorajszym  budow ­

n ic tw o  sto licy po raz p ierwszy 
w  bieżącym sezonie zim owym  
pracowało przy  tem peraturze 
poniżej 10 stopni mrozu. Ta 
„próba ogniowa“  w ypad ła  po­
m yśln ie  i na wszystkich budo­
wach sto licy roboty przebiega­
ły  no rm a lnym  trybem .

P ierwszy dzień pracy przy 
tem peraturze poniżej 10 stopni 
m rozu u ja w n ił jednak rów no­
cześnie pewne niedociągnięcia 
w  przygotow aniach do pracy 
zim ą, k tó re  w in n y  być ja k  n a j­
szybciej z likw idow ane. I  tak  na 
p rzyk ład  na teren ie budowy 
M arsza łkow skie j Dzie ln icy
M ieszkaniow ej na wszystkich 
odcinkach z w y ją tk ie m  b loków  
budowanych przez „Beton - 
S ta l“  załogi nie są dostatecznie 
zaopatrzone w  odzież ochronną. 
N ie wszyscy robo tn icy  za trud ­
n ien i na w o lnym  pow ie trzu  po­
siadają „w a c ia k i“  i  rękaw ice.

tempem
Jednocześnie budow y poszcze­
gólnych b loków  sygnalizują n i­
ską jakość dostarczonych ręka­
w ic  ochronnych, k tó re  szybko 
niszczą się przy  robotach zw ła­
szcza zbro ja rsk ich, transporto ­
w ych i betonowych.

Na teren ie budowy osiedla 
m uranowskiego rów nież brak 
wystarcza jącej ilości c iepłe j o- 
dzieży d la  załóg. Do pełnego 
wyposażenia załóg brak jeszcze 
p raw ie  ty lu  kom ple tów  odzieży 
ochronnej, ile  w  c h w ili obecnej 
już  posiada budowa M uranow a

Z in ic ja ty w y  organ izacji pa r­
ty jn e j budowy osiedla m u ra ­
nowskiego rozpoczęto ju ż  na 
M uranow ie  energiczną akcję 
porządkowania placu budowy. 
W szystkie zbędne m a te ria ły  za­
legające w okó ł b loków , przy 
drogach dojazdowych, m ają być 
na przestrzeni na jb liższych k i l ­
ku  dn i zwiezione do magazy­
nów. (k)
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Program  I  na la li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.45, na  ju t r o  

23,10 S y g n a i czasu 6.53, 11.57, 24.00, 
W ia d o m o śc i 7.00, 8.00, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00.

6.50 P oczą tek  a u d y c ji ,  7.15 U tw o ­
r y  p o ls k ic h  k o m p o z y to ró w , 8.05 
A u d . d la  w s i, 8.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 9.00 O d p o w ie d z i fa l i  49, 9.10
G los m a ją  k o b ie ty , 9.30 M e lo d ie  lu ­
dow e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 9.45 „D e ­
k a b ry ś c i“  — aud . w  o p r. Z. W ó jc i­
ka, 10.03 W ią z a n k i m e lo d ii, 10.30 
A u d . d la  w o js k a , 11.15 „W ie c z ó r  na 
T w a rd e j"  — aud . p o e ty c k a , 11.35 
P o lska  p ieśń  m asow a, 11.40 U lu b ić  
ne m e lo d ie , 12.15 P o ra n e k  s y m fo ­
n ic z n y , 13.15 „ T y m ,  k tó rz y  na m o ­
rz u “  — życze n ia  d la  za łóg  p o ls k ic h  
o k rę tó w , 14.00 P o g ad a nka  d la  k u r ­
s ó w 'p a r ty jn y c h  I  s to p n ia  na w s i z 
c y k lu :  „B u d u je m y  p o d s ta w y  soc ja ­
l iz m u “ , 14.25 P rz e rw a , 16.20 P iose n k i 
w  w y k . C h ó ru  E rya n a , 16.35 F e lie ­
to n , 16.50 „S e n  M ic h a ła  Z d u n k a “  -  
s łu c h o w is k o  B . H o ro d y ń s k ie g o , 17.10 
„ F a ls ta f f “  — opera  V e rd ie g o , 19.25 
M u z y k a , 19.40 „W  R o z to ka ch “ —ode. 
pow . W . O rka n a , 20.45 M u z y k a  po­
p u la rn a , 21.15 M u z y k a  taneczna , 
21.40 A u d . ro z ry w k o w a , 22.05 M u z y ­
ka , 23.13 S ta n  pogody, 22.15 K a rn a ­
w a ł R o b o tn ic z y , 23.20 M u z y k a  ta ­
neczna pod  d y r . H a ra ld a , 24.04 M u ­
z y k a  taneczna  pod  d y r . J. C a jm e - 
ra , 1.00 M u z y k a  taneczna  z P ra g i,
2.00 M u z y k a  taneczna  z B udapesztu ,
3.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

Program  I I  na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55. na ju t r o  23.10, 

S y g n a ł czasu 6.53, 11.57, 24.00, W ia ­
dom ośc i 8.00, 12.04, 17.00, 20.00, 23.00

6.50 P oczą tek  a u d y c ji,  7.00, M u z y ­
k a , 8.15 P o lska  p ieśń  m asow a, 8.20 
M u z y k a  p o p u la rn a , 8.50 A u d . S K R K , 
8.55 P rz e rw a , 9.00 K o n c e r t o rga n o ­
w y , 9.30 „K la s y c y  na  w eso ło “  — 
aud  w  o p r. W . B ła c h u ta , 9.45 W ieś 
ta ń czy  i śp iew a , 10.00 P rze g lą d  p ra ­
sy s to łe czn e j, 10.05 S k rz y n k a  ogó lna , 
10.20 Poezja  i m u z y k a , 11.15 R ecen­
z ja , 11.25 R e p e rtu a r k in  i te a tró w , 
11.30 W ią z a n k i m e lo d ii na fo r te ­
p ia n , 11.45 W ie rsze  S łow a ck ie g o . 
12.15 K o n c e r t pod d y r . L ie rsza . 13.00 
A u d . o św ia to w a , 13.15 T y g o d n ik  w a r 
szaw sk i, 13.30 K o n c e r t na k la w e s y ­
n ie  W a n d y  L a n d o w s k ie j,  13.55 P rz e r 
w a , 14.00 , 1000 a u d y c ji w  je d n e j 
e d y c j i"  — k o n c e r t pod d y r . R acho- 
n ia , 14.56 M e lo d ie  lu d o w e  do ta ń ­
ca 1515 „W  z im o w y  w ie c z ó r"  — 
aud. d la  d z ie c i, 16.00 Nasze c h ó ry  
śp ie w a ją , 16.15 „50 la t  W a rs z a w y “ — 
aud. w  o p r. K . B e y lin ,  16.45 M u z y ­
ka , 17.20 K o n c e r t C h o p in o w s k i, 17.50

M iło ś ć  p ra w d z iw a “  — s łu c h o w is k o  
Z o f i i  Z a w a d z k ie j, 18.22 K o n c e r t pod 
d y r  T u re w tc z a , 18.47 R ezerw a, 19.00 
K o n c e r t O rk . i  C h ó ru  P . R. pod  d y r .

D I  O
S.' G a jd e c z k i, '20.45 M u z y k a  tanecz­
na, 21.00 Szopka S y lw e s tro w a , 21.45 
M e lo d ie  o p e ie tk o w e , 22.05 M u z y k a  
od godz. 22.15 do 3.00 tra n s m is ja  z 
p ro g ra m u  I.

P O N IE D Z IA Ł E K  1 S T Y C Z N IA

Program  I  na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55; N a ju t r o  23.05; 

S y g n a ł czasu 6.53 11.57; W ia do m o śc i
7.00 16.00 20.00 23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y c ji :  7.15 M u ­
z y k a  p o p u la rn a ; 8.05 A u d . d la  w s i;
8.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 9.15 „ N a j ­
w iększe  z w y c ię s tw o  a m e ry k a ń s k ie ­
go o ręża “  — fra g m . z n o ta tn ik a  M . 
T w a in a ; 9.30 M u z y k a ; 10.30 F e lie ­
to n ; 10.40 K o n c e r t  pod  d y r .  W a- 
s ia k a ; 11.25 M u z y k a ; 11.35 G los m a ją  
k o b ie ty ;  12.04 R eze rw a ; 12.30 K a n ­
ta ta  o P o k o ju ; 13.17 „N o w y  R ok  na 
n o w e j w s i“  — aud. s lo w .-m u z .; 14.02 
P rz e rw a ; 16.20 „K a ta s t ro fa "  — aud. 
s lo w .-m u z . w  o p r. J. W a ld o r fa :
17.00 „S p ó ź n io n y “  — h u m o re s k a  w g 
opow . L e o n id a  L e n cza ; 17.30 M u z y ­
k a  lu d o w a ; 17.55 A u d . l ite ra c k a ;
18.15 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 19 15 
A u d . l ite ra c k a ;  20.30 R ew ia  o rk ie s tr ;
22.00 S ta n  p o g o d y : 22.02 U tw o ry  fo r ­
te p ia n o w e  w  w y k .  H . C z e rn y  -  S te ­
fa ń s k ie j:  22.22 P ie ś n i ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w ; 23.12 M u z y k a  ta n e czna ; 24.02 
H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55; N a  ju t r o  23.55: 

S y g n a ł czasu 6.53 11.57; W ia do m o śc i
8.00 17.00 20 00 23.00.

6.50 P oczą tek  a u d y c j i :  7.00 M e lo ­
d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro d ó w ; 8.15 
P o ls k ą  p ieśń  m asow a: 8.20 M u z y k a ; 
8.55 P rz e rw a ; 9.00 K o n c e r t  o rg a n o ­
w y ;  9.30 „ T r z y  p o k o le n ia "  — fra g m . 
o po w . Józefa  B ie n ia s z a ; 9.45 M u ­
z y k a ; 10.00 „R o z m ó w k i"  — S. G ro ­
d z ie ń s k ie j;  10.30 K o n c e r t d a w n ych  
m is trz ó w  s k rz y p ie c ; 10.55 „Ś w ir ,  
ś w ir  za k o m in e m “  — s łu c h o w is k o  
d la  d z ie c i H  J a n u s z e w s k ie j: 1115 
C h ło p s k ie  p ie ś n i b u n to w n ic z e ; 11.42 
A u d . p o e ty c k a ; 12.04 R eze rw a; 12.30 
K o n c e r t  pod  d y r .  O rze ch o w sk ie go ;
13.00 A u d . o ś w ia to w a ; 13.15 P opu­
la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z n a ; 13.55 
P rz e rw a ; 14.00 F e lie to n  B. P rusa : 
14.20 M u z y k a ; 14.25 „S zko da , że p ań ­
s tw o  n ie  m ogą tego zoba czyć" — 
aud. s lo w .-m u z .; 15.00 M u z y k a  po­
p u la rn a  na d w a  fo r te p ia n y : 15 15 
„Z a c z y n a  s ię  N o w y  R o k “  — s łu ­
c h o w is k o  d la  d z ie c i: 16.00 Nasze 
c h ó ry  ś p ie w a ją ; 16.20 A u d . l ite ra c ­
k a ; 16.35 M e lo d ie  ś w ia ta ; 17.20 „M e l­
d u n e k “  — aud. p o e ty c k a ; 17.40 K o n ­
c e r t C h o p in o w s k i, 18.15 „Z w y k ła  
s p ra w a “ —s łu ch . A . T a rn a , 19.25 K o n  
c e r t w  w y k . C h ó ru  i  O rk . PR  pod 
d y r .  K o ła c z k o w s k ie g o ; 20.30 R ew ia  
o rk ie s tr ;  22.00 W iadom ośc i s p o rto ­
w e : 22.20 M u z y k a  taneczna  pod d y r . 
J. C a jm e ra ; 23.05 M u z y k a ; 23.12 M u ­
z y k a  ta n e czn a ; 24.02 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

wykonawczych na p ro je k ty  
przyrządów fab rykacy jnych . 
P ro jek t został p rzy ję ty , plan 
prac norm y dła b iu ra  fa b ry ­
kac ji opracowane.
■ Na tablicy kon*roinc < cr^u— 

w o n : . - . - i 5’ ł prz;. 
nych n - -  ' u .-z-oh v - 
częły wystrzel--.. •- .-od.
świadcząc o zap " * ; r r
pracow nicy b iu ra  L  
p rzys tąp ili do w ykony w  
swego planu. N ik t  nie chciat 
pozostać w  ty le . Rozpoczęło 
się prawdziwe, socjalistyczne 
w spółzawodnictwo pracy.

P iękna in ic ja tyw a  b iu ra  fa ­
b ry k a c ji pow inna znaleźć za­
stosowanie we wszystkich na­
szych biurach. N iestety dotych 
czas tego nie  zrobiono, ponie­
waż n ik t  się tą sprawą nie in ­
teresuje dostatecznie, aby roz­
powszechnić nową form ę p ra ­
cy b iu ra  fa b ryka c ji na inne 
b iura . N ie in teresu je się tym  
ani rada zakładowa, ani pod­
stawowa organizacja pa rty jna .

M . D U D N IK O W  
PZO

Godziny urzędowania 
placówek pocztowych 

od 31. X II. 1950-  
7. I. 1951 r.

(G -H) W  dn iu 31 g rudn ia  ub. r .
(niedziela) wszystkie urzędy po- 
cztow o-te lekom unikacyjne czyn­
ne będą w  godzinach 9 — 11 
ty lk o  d la  przy jm ow an ia  prze­
syłek poleconych i  sprzedaży 
znaczków pocztowych oraz je ­
dnorazowego doręczania wszy­
stkich przesyłek pocztowych.

W dn iu  1 stycznia 1951 r. 
wszystkie urzędy będą n ieczyn­
ne z w y ją tk ie m  dzia łu  doręcza­
nia przesyłek pośpiesznych i za­
w iadom ień o nadejściu przesy­
łek  z żyw ym i zw ierzętam i.

W dn iu  6 stycznia (sobota) u - 
rzędy PT czynne będą ja k  w  
każdą niedzielę.

W dn iu  7 stycznia (niedziela) 
służba pocztow o-te lekom un ika- 
cyjna czynna będzie tak  ja k  w 
każdą niedzielę oraz doręczane 
będą jednorazowo wszystkie 
p rzesyłk i pocztowe.

G odziny urzędowania w  s łuż­
bie telefoniczno -  te legra ficznej 
we wszystkich dniach św iątecz­
nych nie ulegają zmianie.

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R ed a g u je  K o m ite t 

N ak ła d em  R. S. W. „P ra s a “  
R e d a kc ja :

W arszaw a. D om  S łow a 
P o lsk iego, P lac  K a z im ie rz a  

vV ielk iego (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  

3-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
czelnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re- 
la k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n ­
dy  8-03-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ła ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  | in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22 8-51-04 

8-57-62. 8-82-28
T e le fo n y  nocne ; R e d a k to r n o c n y  
3-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21 S e k re ta r ia t  8-32-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł W arszaw a , PI.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra -  
1u 4 zł 50 g r „  p re n u m e ra ta  z b io ­
row a  od ID egz. na jed e n  adres: 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r „  za g ra n iczna  

9 . -  zł.
K o n to  P K O  — N r  1-14009

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży  podać d o k ła d n y  t c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l 

K n ie w s k ie g o  9, te ł. 8-23-84. 
C o tpo rtaź  te i 8-71-so R<m Re­

k la m  i  O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk ie g o  
1 2 S 4 5 6 B-134750
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Kołłątaj o reformie szkolnej 
Stanisława Konarskiego

! Julian Tu w im
#

W 250 rocznicę urodzin Konarskiego
W  roku kółłątajowskim, w | nie mówiono tam, tylko odrzu-

I k tó rym  pam ięci wyb itnego po­
stępowego po lityka , pisarza i 

 ̂działacza oświatowego poświę- 
i camy szczególniejszą u%vagę, 
; niesposób pom inąć m ilczeniem  
| postaci, k tó re j on sam, K o łłą -

cając ich układy filozoficzne, 
kończąc zawsze na tern, że 
chrześcijańskiemu filozofowi nie 
wolno udawać się za nowemi 
filozofów sektami, ale owszem 
Winien trzymać się jednej, a to

przyp isyw a ł w ie lką  rolę, | arystotelesowej, popraw ionej
| choć byna jm n ie j nie b y ł je j bez­
k ry tycznym  chwalcą czy na- 

j śladowcą. Jednym  z licznych 
dowodów zresztą w ysokie j na | 
owe czasy um ieję tności analizy ] 
z jaw isk  h istorycznych przez K ó ł j 
łątaja- jest jego ocena K on a r-

; ówczesnym szkoln ictw ie, dąży 
K onarsk i dG zrealizowania 

i swej zasady zw iązania naucza­
nia z potrzebam i życia i w  in ­
nych dziedzinach nauki. To 
zdrowe dążenie do oderwania 
się od dotychczasowych og łu­
p ia jących program ów i p rakty-

przez św. Tomasza“ . Co w ięcej: k i szkolnej rozciąga K onarsk i 
„systema K opern ika  — powiada 
K o łłą ta j —  choć b y ł uczniem 
i członkiem  te j szkoły, nie b y ­
ło przy ję te  ani w  astronom ii, 
ani w  fizyce i  nie można się 
temu dz iw ić , bo astronom ia nie

skiego. W  swej* zby t mało, n ie - m ia ła obserw atorium ; a fizyka  
stety, upowszechnionej dziś p ra - za trudn ia ła  się ty lk o  m e ta fi- 
cy pt. „S tan oświecenia w  P o l- j zycznym i kw e s tiam i“ , 
sce w  ostatn ich la tach panowa- I Podobnie by ło  z in nym i nau- 
nia Augusta I I I “  da ł K o łłą ta j | kam i. Rozpaczliw ie przedsta-

m. in, również na szeroko do­
tychczas upraw ianą w  szkołach 
re torykę, k tó re j now y program  
znakomicie oddaje postawę po­
lityczną autora.

K onarsk i Wyznaje zasadę, że 
m łodzi m ów cy „p o w in n i się 
ćw iczyć w  rzeczach, k tó re  im  
kiedyś będą potrzebne i  pomoc­
ne w  ich występach pub licż-

N awet i . w  te j tematyce,
| zm ierzającej do przeszczepie­
nia  uczniom m yś li o zmianach 
w  życiu puplicznym , nie jest 
w ięc K onarsk i rew olucjon istą , 
a napraw iona w  m yśl jego wska 
zań Rzeczypospolita m ia ła być 
w  dalszym ciągu państwem 
m ożnowładców, ty le  ty lko , że 
m ożnowładców oświeconych i 
um iejących n im  rządzić. N ic : 
dziwnego więc, że zarówno re - 1 
fo rm ę szkolną Konarskiego, ja k  
i jego po lityczne dzieło „O  sku- j 
tocznym rad sposobie“  ocenia 
K o łłą ta j k ry tyczn ie , przyznaje : 
mu jednak cnotę w ie lk ie j śm ia- j 
łości, ja ko  temu, k tó ry  „m ia ł j 
odwagę być m ąd rym “ , k tó ry  j

w yraz is ty  obraz rozpaczliwego [ "™ *a_.slę pe lny | cisk na dobór tem atyk i d la  za
stanu ośw iaty i k u ltu ry  w  roz- p . . . .  ywow a- dom owych w  retorycem u znajomości języka i  li te ra -  u umowy ca w  re io iyce ,

Kze" j tu ry  ojczystej. przytaczając d la  p rzyk ładu  sze-
nowe i reg dotychczas stosowanych w

nych“ . Toteż k ładzie duży na- | p ierw szy zda rł maskę naszej a-
na rch ii, uk ryw a jące j się pod |

M ały  Tadzik, w ie lk i  przyjacie l warszawskich gołębi ka rm i je 
na placu przed dworcem śródmiejskim.

F o to  F ilm  P o ls k i

kłada jące j się feudalne j 
czypospolitej, ukazał wrogą roz­
w o jow i k u ltu ry  postawę mag- 
na te rii, szlachty i p rzy tłacza ją ­
cej większości duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego, szkod li­
wą w  tym  zakresie ro lę  papie­
stwa i na tym  tle  rysuje, is to t-

pozorem nieograniczonej w o l­
ności i  fałszywego p a trio ty - j 
zm u“ . i

K o łłą ta j nie w  panach w i-

Kronika wydawnicza

I  w  tych w arunkach
zadania oświatowe, now y p r o - j  rodza^u; „W iosna jest p rzy jem -
gram  staw ia przed szkołam i p i-  nie-isza od z im y“ , „M a la rs tw o  dzia ł re fo rm a to rów  Rzeczypo
ja rs k im i Konarsk i. wyższe od m uzyk i“ , „Szczęście | spo lite j, nie na ich oświeceniu

W jego przepisach o nauce 1 ’ est zm ienne“ itp- Ze swej s tro - budow ał perspektyw y odrodze-
f ilo z o fii nakózuje się szkołom °y.,-wysuwa.. K onarsk i tem aty, j nia narodowego, '.lecz .w  soju-

. stud iow anie m. In. dotychczas k tó re  jego zdaniem, będą na- | Szu po litycznym  średniej szla-
ne cechy re fo rm a to rsk ie j dzia- gw ałtow nie zwalczanych Baco- leżycie kształcić m łodych s z ia - j ch ty z burżuazją, w  unowoeześ 
ła lności Konarskiego. na, Kartezjusza, W olfa, w p ro - chciców do przyszłego życia 1 n ien iu  gospodarki w  UDow

K onarsk i nie s taw ia ł sobie za- wadza szeroki, na najnowszych publicznego. N ie b rak wśród ! szechnieniu ośw iatv
dania zm iany u s tro ju  gospo- | wówczas zdobyczach w iedzy o- nich zadaA w ykazujących ja k  '

Ludzi wielkich — nic nie uchroni 
Przed poezją historii: legendą.
Już za życia zapowiedź im dzwoni
0  tej pieśni, co śpiewać im będą.
Dzisiaj — cisi, strudzeni i skromni 
W prozie dnia pogrążeni są szarej.
Ale tli się już płomyk pot'miny,
Co wybuchnie błękitnym pożarem.

1 tak samo jest z wielkim narodem: 
y Aż do klechdy podniosą go dzieje,

Idącego upartym pochodem 
W blask zwycięstwa, co w dali widnieje. 
Szary trud — złote baśnie oprzędą, 
Struny o nim dźwięczące — zakwitną, 
Ludy świata wspominać go będą 
Nie zwyczajną pamięcią — błękitną!

I już tli się, czekając, ta łuna 
Legend przyszłych o Wiośnie, o Wschodzie. 
I zakwitniesz, zakwitniesz na strunach, 
Twórco ery,', radziecki narodzie!
Wieki dadzą* ci rangę bajeczną:
Epos — jakąś wszechludzką Bylinę,
Z Rewolucją, krasawicą wieczną,
1 wiecznie żywym herosem Stalinem.
8. XII. 1950 r.

Z B A D A Ń  NAD  M U Z Y K Ą  (Książka i Wiedza, str. 468) no- 
C H O PINA j si na sobie te same cechy jego

Nakładem Polskiego W y­
dawnictwa Muzycznego ukazał 
się drug i (w  num eracji ogólnej 
dziew iąty) tom w ielkiego, m o­
nograficznego w ydaw n ictw a pt.
„A n a lizy  i  objaśnienia dzieł

twórczości. P rzy pomocy sen­
sacyjnej fab u ły  us iłu je  się au­
to r rozpraw ić z N iem cam i h i­
tle row sk im i, pokazuje prześla­
dowanie postępowych N iern-

darczo -  społecznego i  po litycz - pa y  kurs m atem atyk i i  f iz y -  
„  , k i, konkre tn ie  wskazuje w  ia -nego w  Polsce, chcia ł go ty lk o  . . . .  . . .  , . J.. . ." kich działach, które prace Wol-naprawic, likwidując najbar- fa> Kichardai Newtona> Borel_

dziej ru jnu jące  państwo o b ja - : lega> Galileusza, Kep lera i  w ie ­
w y tego ustro ju . W  konsekwen- j Ju innych należy studiować. W 
c ji i  w  zakresie szkoln ictw a j zakresie metod nauczania i w y - 

' dz ia ła ł w  ramach, „istniejącego ; chowania urm ał się też zdobyć

głęboko sam K onarsk i tk w ił,  
m im o szczerej dążności do re ­
fo rm y, w  święcie, któpy upa­
dek k u ltu ry  Polski spowodo-

wszystkich F ryderyka  Chopi­
na” . Tom ten nosi ty tu ł „P re ­
lud ia  Chopina“ , jego autorem 
jest Józef M. Chom iński, w y ­
b itn y  m uzykolog polski. W dzie­
le zawarta jest drobiazgowa a- 
naliza każdego z 26 p re lud iów  
Chopina oraz ich obszerna a- 
naliza estetyczna.' Książka w y ­
dana została z ogromną tro s k li­
wością wydawniczą i  ma pod­
stawowe znaczenie dla badań 
naukowych i studiowania tw ó r­
czości F ryderyka Chopina.

DW A W ARTOŚCIOW E 
W ZN O W IE N IA

tłe row sk ie j w  je j pe łnej p ra w ­
dzie i  w łaśc iw ym  układzie k la ­
sowym.

G W IA Z D A  N A D  K O P A L N IĄ

Książka i  W iedza w yda ła  po­
wieść W. Igiszewa „G w iazda nad 
kopa ln ią“  (przekład A. L ie b - 
felda, rysu n k i J. B riu lin a , 
str. 330). A kc ja  „G w iazdy“  to ­
czy się w  Zagięb iu D onieckim  
i pokazuje w a lkę  o produkcję, 
k tó ra  jest zarazem w a lką  o 

Z zasłużonym powodzeniem człow ieka i rozw ijan ie  w  nim  
spotkały się dw ie książki w y -  socjalistycznego stosunku do

cow, oportun izm  słabych i  k a - „ .  „  „ 1 „ .  ■ • „
rierow iczów , prześladowanie Porządku“ , a jego zreform ow a- j Konarski na zerwanie z o lb rzy- ! 
Żydów  itd . — nie umie jednak na szkoła przeznaczona by ła  d la  i m im i obciążeniam i ko łtuńsk ie j 
dać obrazu rzeczyw istości h i-  i „p a n ią t“ . W idz ia ł on jednak ; tra d yc ji, nazywając np. karę

chłosty, zalecaną gorąco przez j 
jego poprzedników  jako  znako- j 

, m ity  środek wychowawczy, | 
ty  w ychow yw an i b y li w  duchu i „na jw s trę tn ie jszym  i  n a jb a r- 

najgorszego obskurantyz- ! dz;ej hańbiącym  środkiem “ .
B y ł to p raw dz iw y przewrót.

jasno, że do tego czasu syno­
w ie  m agnatów i  bogatej szlach- i

ja k
mu, w  tra d y c ji c iem noty i  za­
cofania, odcięci przez swych 
profesorów od zdobyczy w spó ł­
czesnej w iedzy, skazani na co­
raz to większe barbarzyństwo. 
N ie um ia ł natom iast Konarsk i 
dojrzeć, że ura tow anie państwa 
polskiego i u ra tow anie k u ltu ry  

i po lskie j mogło się dokonać ty l-

dane przez P IW : R icharda Sa- Pra cy. Książka ma wysoką w a r- ! ko Przez zm i?nS k ła * rządźą- 
su ly „ I .  G. Farben“  (dzieje jedne • tość ideologiczną i  artystyczną Pych, sądził, że, fundam entem  
go z najpotężniejszych koncer- ■ * napisana jest n iezw ykle  in te - ! napraw y Rzeczypospolitej sta­
nów . niem ieckich) i  Zuzanny i resująco. nie się podniesienie oświecenia
Wantoch „Nan Lu, m iasto za- __ ___ . . .  l i  k u ltu ry  dotychczasowych
w  i łych dróg“  (12 opowiadań o : °  ' IES j,v i?I ^ ' <5ŁADZIE ; rządców k ra ju ,
współczesnej tematyce ch iń - | ’ 1 * I P o lityczny pu nk t w y jśc iow y
skiej, napisane przez autorkę | Nakładem  K siążk i i  W iedzy re fo rm y  szkolnej Konarskiego 
po d ługoletn im  pobycie w  C h i- ukazała się w  przekładzie po l- 
nach). Książki te w yszły  obec- j skim  Z. Meissnerowej powieść 
nie w  drug im  wydan iu. I znakomitego postępowego pisa

NOW A POWIEŚĆ 
K E LLE R M A N N A

Bernard Kelle rm ann, autor 
przełożonych swego czasu na 
język po lski takich powieści 
ja k  „M orze“ , „T u n e l“ , „D zie­
w ią ty  listopada“ , „B racia  
Schellenberg“  i in., należy do 
na jw yb itn ie jszych pisarzy n ie ­
m ieckich starszego pokolenia. 
Jest to postępowy pisarz 
mieszczański i świeżo w prze­
k ładzie  M. W ołczackiej i J. M a- 
reckie j wydana, powojenna je ­
go powieść „Taniec um arłych“

j rza am erykańskiego Howarda 
| Fasta „O sta tn ia  gran ica“ . Po- 
i wieść pokazuje niszczenie re - 
| sztek Ind ian  am erykańskich, 
k tó rym  kap ita lis tyczna A m e ry - 

! ka odebrała praw o do życia, 
i spychając ich do rezerwatów  
: pozbawionych pastw isk i  tere­
nów łow ieckich . Opisana w  
książce tragedia szczepu Cze- 
jennów  odtworzona jest ze 
wstrząsającym  realizmem. A u ­
to r powieść swą dedykował o j­
cu, k tó ry  „nauczył go kochać 
nie ty lk o  A m erykę  la t m in io ­
nych, lecz i  tę, k tó ra  nade j­
dzie“ . ' s . '

a g łów n i w iogow ie  K onarsk ie­
go — jezu ic i nie przeb iera li w  
metodach, by re form ę jego zo­
hydzić. K o łłą ta j opowiada też, 
ja k  zorganizow ali oni w  w a r­
szawskiej szkole specjalny 
„d ia log “ , w  k tó rym  nauczanie 
f iz y k i chcie li w ystaw ić  na 
powszechne pośmiewisko, przed 
staw iając filo zo fię  w. postaci 
k luczn icy czyli „szafark i, k rzą ­
tającej się i  narzekającej na to, 
że tych wszystkich potrzeb, co 
przedtem do kuchn i dostarcza­
no na lekcję  do księdza p ro fe­
sora posyłać m usi“ , uważając 

b y ł n iew ą tp liw ie , ja k  to s tw ie r- j za wystarcza jący argum ent 
dz ił K o łłą ta j, fa łszyw y, ale w  przeciwko fizyce, że nauka ta 
samej re fo rm ie  by ło  ty le  i tak  ma związek z życiem. Przedsta- 
ważnych elem entów postępo- w ic ie l innego zakonu, re fo rm a- 
wych, że u ła tw iły  one w  o l-  tów, us iłow a ł wręcz udowod- 
b rzym im  stopniu działalność ' nić, że maszyna elektryczna w 
późniejszych re form atorów , nie |ko n w ik c ie  Konarskiego jest po

wreszcie
szukać chcia ł rozw iązań. Nie 
m ógł w ięc akceptować stano­
w iska Konarskiego, re fo rm u ją ­
cego ty lk o  pańskie szkoły, o- 
ćeniał go też m ądrzej i spraw ie- 

wał. Zaleca on też nauczycie- j d liw ie j niż późniejsi h is to rycy 
lom  re to ry k i tak ie  tem aty, ja k : j którzy ja k  np. Ignacy Chrza- ____ _
„A te is tó w  i deistów, jako w ro - nowski us iłow a li b ron ić  posta- ! „Realizm  w  tra d y c ji m alar 
gów uw łaczających, re lig ii, n a j - j w y '  Konarskiego. Pisze np ! stwa Po lskieS° od* X V  do X IX  
surow ie j karać“ , „Zabran iać | Chrzanowski z przekonaniem : ! . .
nowych św ią tyń  aka to likom  i i „K o n a rsk i w iedz ia ł doskonale \ stała ^ r y d ą z k l f ^ r O g ó h r o p o L

co rob i. Hasiem jego by ło : I sk3 Konferencją  Naukową w 
„przez re form ę szkól — re fo r- 1 “’p ra w ip Badań nad Sztuka.

, u . ■ stanowiącą ko le jn y  etap w  w a l-
ma państwa“ , a przecie z re fo r- | ce o nową sztukę

Realistyczne tradycje 
malarstwa polskiego

Tadeusz Adamowicz
W  dniach gdy w  W arszawie j Topolskiego, Brodowskiego, Ro- 

om adow ał I I  Św ia tow y K on - | dakowskiego, M atejkę. S im le-
ra i  Kaplińskiego, ja k  i  w  m a-gres Obrońców Pokoju, W  K ra ­

kow ie o tw a rto  wystawę p. n.

schizm atykom “ , „U trzym ać ja ­
ko najw iększą, ręko jm ię  w o l­
ności chorągwie polskiego auto­
ram entu, złożone z samej 
szlachty, jako  to: husarskie, 
pancerne i le kk ie “  itp.

N ie b rak jednak i  tematów, 
wykazujących troskę K on a r­
skiego o naprawę Rzeczypospo­
lite j, ja k  n p .:. „P ow inno się, za 
przykładem  W enecji powołać

. , . --------., sztukę re -
mowąc państwo m ogli jedyn ie  | a lizm u socjalistycznego.

W ystawa„urodzen i“ . Tak w ięc Szkoła 
Konarskiego m u s i a ł a  (pod­
kreślen ie Chrzanowskiego!) 
m ieć charakter arys tokra tycz­
n y “ .

I  dziś, k iedy operując bez
, porów nania doskonalszą m eto- 

^ j p r a w ^ ą o y  nadzór nad i dą badań h istorycznych, nowej
szkołami, i sposobem naucza­
nia, oraz nadający szkoln ictwu 
k ie run ek“ . „Z w ycza j zryw ania 
sejmów albo kończenia ich na 
niczem jest w ie lce szkod liw y i 
zgubny dla Rzeczypospolitej“ , 
„Szlachta zajm ująca się han­
dlem, w inna  być pociągana do 
op łat i ceł na ró w n i z kupca­
m i“ , „Poddani m ają zwolna 
przechodzić na czynsz, płacony 
panom, w  zamian za pańszczy­
znę i  dn ió w k i po podzieleniu

naw iązuje do bo­
gatej tra d y c ji rea listycznej sztu 
k i po lskie j. O bejm uje ona okres 
od po łow y X V  do końca X IX  
w ieku.

Chronologiczny uk ład w ysta­
w y pozwala ś ledzić. rea lis tycz­
ny n u rt w  m alarstw ie  polskim , 
zobraz.owany szeregiem d z ie l! 
powstałych na przestrzeni n ie - !
m ai 500 lat.

Pierwsza sala poświęcona sztu 
ce średniowiecznej daje pewien 
obraz toczącej się już  w ó w ­
czas w a lk i pomiędzy po­
stępową m yślą reprezentowaną 
wówczas przez elem enty m ie-

ocenie poddajem y postać same­
go K o łłą ta ja , poddać re w iz ji mu 
sim y rów nież pozostaw iony nam 
przez dotychczasową h is to riogra  
fię  obraz ruchu re fo rm a to r­

skiego, ja k i działalność K o łłą - 1 szczańskie, a wsteczną ^m is ty - ! ^ . tw órców  obrazują n iezw ykle  
ta ja  poprzedzał. Pozwoli to j ką feudalną. Z jaw isko  to szcze- i różn ico w an ą  realistyczną tw ó r 
nam na wydobycie  w  p raw dz i- i Solnie jasno występuje przy  po | ^ ^ . t e g o  okresu, w  k tó re j o-

la rs tw ie  kra jobrazow ym  i  rodzą 
jow ym .

Tendencje rom antyczne siln ie  
występujące w  rea listycznym  
m alars tw ie  po lsk im  X IX  w ieku  
zobrazowane są szeregiem dziel, 
poczynając od Orłowskiego i  
M ichałowskiego poprzez G ro t­
tgera i częściowo twórczość K o t­
sisa aż po dzieła Chełm ońskie­
go.

U w zględnia jąc doniosłość do­
robku  m alarskiego Jana M a te j­
k i, poświęcono mu osobną sa­
lę, w  k tó re j pokazano szereg 
szkiców rysunkow ych, ukazu ją - 

I cych rzetelność stud iów  poprze- 
j dzających powstanie powszech­
n ie  znanych kom pozycji h is to ­

rycznych. Twórczość” po rtre to ­
wa Jana M a te jk i, reprezento­
wana na wystaw ie trzema dzie 
łam i, została pokazana w sali 
poświęconej dorobkow i m a la r­
stwa polskiego d rug ie j połowy 
X IX  w ieku.

Zgromadzone w  n ie j dzieła

wyłączając samego K o łłą ta ja .
Opisując sytuację istniejącą 

w  połow ie X V I I I  w. w  szkol­
n ic tw ie  polsidm , K o łłą ta j stw ie r 
dza, że np. w  akadem ii k ra ­
kow skie j w  zakresie filo zo fii 
panowało zacofanie wręcz nie 
do w ia ry : ,,o Kartezjuszu, Gas- 
sendim. Leibnit.zu. Newtonie

prostu w ynalazkiem  diabła, 
gdyż podstaw iony pod korbę 
te j maszyny poświęcany „b a ­
ranek boży“  z wosku został 
przez tę korbę rozb ity , co by ło  
dlań oczyw istym  dowodem 
czarów.

Śmiało, rozb ija jąc  uprzedzę-
nia 7arnfa nanniammh wr

wym świetle tego co istotnie i 1row;naniu ^rw an ych  z 
: , • . i kretnego otoczenia postaci z
| “ 0 w mrn Postępowe. J dziełami o tendencjach reali-

Właściwa robota jest w 1 tym ! ^yćznych. W  tych ostatnich w 
¡zakresie jeszcze przed nami, | f f - nl J-Iwyóatnia się tendencja,

. i * ,  n ic i, spochh w ! ? f  r r  “ r r -  * • S S J & S S r j S :
[U . poi i coii. n a le ć ,e c h  ^
w łaścic ie li ziem skich , „W szel- | Wiek, co w a lczy ł o związek na- Coraz s iln ie j indvw idua lizo - 

| k ie  rzem iosła a zwłaszcza tkać- uczania w  Polsce z na jpow aż- j wane postaci od początku X V I

bok ju ż  om awianych -tendenejt 
rom antycznych występują wyraź 
nie akcenty kry tycyzm u wobec 
ukazywanej rzeczywistości.

Pokaz zam ykają dzieła po­
chodzące z końca '.X IX  stu le­
cia, z okresu, w  k tó rym  coraz 
powszechniejsze staje się m a­
la rs tw o rezygnujące z p raw dzi­
wości przedstaw ienia św iata i 
ludzi.

Rozplenione w  pierwszej po­
łow ie X X  w ieku k ie ru n k i lo r -  
m alistyczne p rzy tłu m ia ją  ży­
w o tny w  m alarstw ie  polskim  
n u rt rea listyczny, nie p rze ryw a-

O S T A T N I E  O G N I E
(Fragment powieści)

taka ilość m a te ria łu  w ybucho­
wego, k tó ra  zburzy do reszty 
m iasto i  pow ytrąca szyby w  ,o-

two, wszędzie zaprowadzić“ , j n ie jszym i osiągnięciam i w s p ó ł- iw - stają się odrębnym  tem a-
„Sól, rozdawana szlachcie po  ̂ czesnej w iedzy i choć nie u - j ^ e m  w  m alarstw ie  po rtre to - 
powiatach, pow inna być raczej j ^  ^ y ć  n j ^ w W t ó w ,  I S e S S c ^ c ó ^ :  
użyta na pomnożenie w o jsk  „  f 5. ro zw l9zan politycznych, , )a obserwować lini(? rozw ojo-
R z e c z y p o s p o lite j„Z a c ią g i w o j-  • d°  I real isty cznego po rtre tu  po i- | j ąc go jednak całkow icie.

lesiema stanu ośw ia ty  w  Po l - j  skiego od początku X V I Wieku Sztuka P o lsk i Ludow ej w  o- 
sce, starając się realizować za- aż po schyłek X IX . ! k resie budowy socjalizm u, z ry -
sadę: „szkoła, nie d la  szkoły, J Rodzimą twórczość rep rezen-.[ w a jąc z bezideowym an ty re a li-
ale d la  życia“ . | tu je  szereg portre tów . Obok |-stycznym m alarstwem  naw iążu-

j bezpośredniości obserw acji w y -  je  do bogatych tra d y c ji na ro- 
— A kc ja  F lorczaka załamała 1 razn ê zaakcentowany jest w*! dowych realistycznego dorobku 

się na robotn ikach. W iem  o I n ich k ry tyczny  stosunek m ie- minionego okresu, 
tym  — powiedziałem  do T a ń - j f zczaAskle,g? tw ó rcy  do szlachec j K onferencja  naukowa, k tó re j

skowe na rzecz obcych panu­
jących pow inny być rozbron io- 
ne

radiostację, przyjąłem, gdyż l 
poddałem się szantażowi. O w ! 
osobnik groził mi, że u jaw ni:

kolicznych w ioskach. Uznaję to m oją współpracę z „D zw onkiem  skiego. — W ydaje

Rozm awialiśm y oparci o k a ­
mienną balustradę schodów. Na 
półpiętrze, na tle pokreślonego 
kra tą  okna, obrońca Szulaw ki 
rozpraw ia ł z prokuratorem . Ge­
styku low a ł żywo i co chw ila  
chw yta ł oficera za guzik m un­
duru. Powiedziałem do Tań­
skiego:
. Pięć la t minęło. Skończ\*ł 

się sezon atomowy. Trzeba do­
brze się zastanowić, zanim się 
teraz odpowie na pytanie : hu- | 
mani tam a broń, czy raczej nie. 
Ilekroć przypom inam  sobie 
spotkanie Jop ick i—Baythel, nie 
mogę powstrzymać uśmiechu. 
Przyznaję, tw oja ocena ludzi 
była trafn ie jsza od m ojej.

— No, proszę, doczekałem się i 
wreszcie uznania...! — Roze­
śmiał się Roman. — Pamiętam, I 
to była  .wyrazista scena. Świat

■ w  kropelce... „c iężk ie j w ody“ ...
Skinąłem  głową.
...Gdy pu łko w n ik  przestał 

w o ła ć „W ita m y ! P rosim y!“  roz­
legł się okrzyk Jopickiego:

— To ten! Trzym ać go!
Baythel stal jeszcze w  progu.

Pobladł, lecz wymuszonym u- 
śmiechem zręcznie pokry ł 
strach. Ktoś usłużny zapalił 
św iatło. Zab łys ły  wszystkie 
lam py. Jop icki krzyczał zadzi­
w ia jąco głośno. Wszyscy pa­
trz y li zaskoczeni. Z niepozornej i 
postaci dobyw ał się glos silny. I 
donośny.

— To on! S ław ny Baythel!
■ Chluba h itle ro w sk ie j n a u k i: 
Pam ięta pan rok 1939 w K ra ­
kowie? Pan nosił w tedy m un- | 
d u r SA... Musisz pamiętać... To 
m nie biłeś po tw arzy w m oje j \ 
pracow ni naukow e j!

B aythe l cofnął się nieco i ru-

Przypomnę. Ponownie .spo tka - w ypchnę li z sa li. ' P rzedświą- 
lism y  się w  obozie. Byłem  w te - teczna pogadanką o hu m an ita r- 
d.y więźniem, a profesor B ay- nej bron i, nowej erze i o nau- 
thel pracow ał nadal naukowo... ce, nie m ającej nic wspólnego 
— Jop ick i m ów ił ju ż  spokojnie | z p o lityką  — dobiegła końca, 
zwracając się do A m erykanów . : W k ilk a  m in u t później s ta li- 

Odwiedzał nas często w  oto- śmy w  tró jkę  przy  samochó- 
czeniu naukowej św ity  , i o fice -| dzie, spoglądając na leżące pó­
rów  SS. P róbow ał dzia łania i niżej miasto. Zm ierzch 'zasnu- 
,.Tabunu“ , najdoskonalszego ga- : w a ł ju ż  ulice. W ia tr ustał, 
zu trującego, ja k i k iedyko lw iek  ] _  Znam  rów niez 3eg0 córk
wytworzono na ziemi. Przed PrzVieżd żała raz7m z '¿¡Sr-* - «*"•»• Wii“Sck S!

‘ v i tąc nerwowo papierosa. — W
Bęythel odruchowo sk iną ł | specja lnym  baraku de filo w a li

za symbol. Pewne elementy 
pobitego faszyzmu ocalały.

—  M ów iłem  kiedyś, że w  po­
w o jennym  pogorzelisku tlą  się 
jeszcze niebezpieczne is k ry  mo­
gące p rzy  pom yślnym  podm u­
chu stać się zarzewiem nowego 
pożaru. M am  nadzieję, że da­
m y im  radę.

— Jestem tego pewien. Za-

Legionow ym “  i inne, n ie w y g o -. 
dne dla mnie szczegóły, z prze­
szłości. Podkreślam, że rad io - 
stacja nie została użyta. Jak 
już  w yjaśniłem ,., nie posiadam ' 
wykształcenia technicznego. 

W ięc oskarżony, z rad io -

się, że to 
jest na jbardz ie j optym istyczna 
praw da w yłan ia jąca  się z p ro ­
cesu Szulaw ki. Pozwala w ie ­
rzyć, że dom, k tó ry  staw ia ją  
naprzeciw, zostanie dobudowa-

kiego modelu. 
Twórczości X IX w ieku

| szereg re fe ra tów  i dyskus ji 
. . . p0_ j Poświęcony b y ł przewartościo-
swięcono na wystaw ie trzy  są- I waniu polskiego dorobku a r ty -  
le. W  salach tych pokazano w ! stycznego, znalazła na w ysta - 
skrócie bogaty dorobek tego o- : w ie zarówno m a te ria ł dyskusyj

______  kresu, w  k tó rym  tendencje re - j ny, ja k  i  w  skróconej fo rm ie
ny do końca i zamieszkają w  J ąlistyczńe, w ykorzystu jąc urio - j podany obraz p ięciow iekow yćh 
n im  ludzie. T raw a ok ry je  zie- I wocżeśnione na przełomie ¡ osiągnięć narodowej rea lis tycz- 

stac ji nie korzystał... W ysoki i tenią ogród, dzieci będą się ba- j  X V I I I  i X IX  w ieku rzemiosło ' nej twórczości.
Sądzie, jestem w  posiadaniu i w ić  w  słońcu. P rze la tu jący sa- m alarskie, prowadzą do p r a w - 1 Zgromadzony na wystaw ie w  
odpisu pewnego kom un ika tu ,! «W lot przestanie budzić wspom | dziw ie narodowej fo rm y m a la r- ilości 184 pozycji dorobek stano

depczemy jak szmatę! — rzekł j zdobytego, w drodze, nasłuchu, j nienia schronu zasypanego wy- | stwa polskiego. Występuje to za J wi przegląd szczytowych osią-Tański i 7arisnał Hłnnio Troć/* u,. hlirhpm TTnrlrnt rń\x;nn w  rizipH7irno ----x__  ‘_i •.

głową. — Tak, to prawda.

— Początkowo przeprowadza­
no doświadczenia na małpach, 
ale w y n ik i osiągnięte, nie zado­
w o liły  uczonych niem ieckich. 
Nie b y li pewni...! W tedy zjechał 
do obozu B aythe l i po raz 
pierwszy użyto „T abunu“  dla 
m ordowania ludzi. Gaz zdał 
egzamin. N iezwłocznie rozpo­
częto masową produkcję  w  D v- 
he rn fu rth .

Zakłady zostały zniszczo­
ne doszczętnie. N ie ma dowo­
dów — m rukn ą ł dość głośno i 
hitlerow iec.

■ Odwiedzał nas coraz czę-1 
ściej... B y ł św iadkiem  każdego 
m ordu dokonanego „Tabunem “ , 
wspaniałym  gazem, cudem fa - j 
szystowskiej nauki!

Nie wyrządziłem  Więźniom I 
żadnej k rzyw d y  — ozwał się 
niepewnie Baythel — wszyscy 
b y li skazani na śmierć. Zginęli 
od „T abunu“  dia dobra w ie ­
dzy'  — H itle row sk i uczony zro­
b ił k ro k  w  k ie run ku  drzw i.

Jop icki przebiegł przez salę. 
Przez ułam ek sekundy stal 
przed Niemcem, potem z roz-

przed nią rozebrani do naga 
w ięźniow ie. Szukała a rtys tycz­
nych tatuaży. Z d row i ludzie,

Tański i  zacisnął dłonie 
—  Patrzcie! Łuna, ja k b y  pa­

l i ło  się przedmieście za wieżą!
B j’ły  to ostatnie, złudne o- 

griie ginącego na zachodzie 
słońca. Jeszcze m ien iła  się smu­
ga pomarańczowej ba rw y, po­
tem zsiniała i poszarzała. Wśród 
chm ur zabłysnęła pierwsza 
gwiazda. W ieża rozpłynęła się 
w  m roku. P o ja w iły  się żółte 
ku le  la ta rń  i św ia tła  przejeż-

k tórzy  na pewno by przeżyli o- dżających u licam i samochodów, 
bóz, g inę li od zastrzyków ,' d la . . Noc zaciągała zasłonę, 
sztuki, ja k b y  pow iedzia ł p ro - j Tański zapuścił s iln ik . Poje- 
fesor Baythel. cha liśm y z powrotem . M aria

— Podobno zabezpieczono te czekała z kolacją. Po bieliznę 
rzeczy — w trąc iłem . — M ia ły  w yb ra liśm y  się razem następ- 
służyć jako dowody przeciw ko neS° dnia...
zbrodniarzom  wojennym . M am  Cisnąłem papierosa do po- 
na m yś li w yroby  z lu d z k ie j, p ie ln iczk i. P roku ra to r i  obroń- 
skóry. | ca szli zgodnie na gorę, wpa-

— Większość w y k u p ili ame- trzen i w  czerwony chodn ik za-
rykańscy m ilionerzy. W iem  coś ! ścielony na schodach. W 
o tym ! drzw iach p o ja w ił się żołnierz

— Bardzo prawdopodobne — i w  okrąg łe j czapce.
m rukną ł Jop ick i. — P iękny w i-  —  Idziem y. Ludzie już  zaj- 
J ° k — ; m ują  miejsca.

Na przeciw leg łyęh wzgórzach I W chw ilę  później na salę 
kołysał się pu rpu row y  blask j wszedł sąd. Proces potoczył się 
Stonce, zachodząc za pagórki, dale j. Przewodniczący udzie li! 
rzucało na niebo pęki ja s k ra - j głosu p roku ra to row i. Szulawka 
w ych płom ieni. Na tle  m ie n ią -1 odpowiadał na pytania , a lu -

Treść te j w iadomości znana by 
!a ściśle określonej liczbie o- 
sób. Każda z n ich otrzym ała 
w ym ien iony kom un ika t te j sa­
mej treści z pewną jedyn ie  
zmianą w  danych liczbowych. 
Wiadomość przekazana za g ra­
nicę była, w ie rnym  pow tórze­
niem  kom unikatu , k tó ry  został j 
doręczony oskarżonemu przed I 
aresztowaniem go przez władze 
bezpieczeństwa. Z apytu ję  zatem j 
oskarżonego, kogo za granicą

buchem. H u rko t jadących nocą rów no w  dziedzinie 
samochodów nie będzie odna- ! reprezentowanego m. 
w ia ł w o jennych przeżyć. Bę- 
dżiemy żyć spokojnie.

Zanim  odpow iedział Roman,! 
posłyszałem za sobą głos:

— ...w ciągłe j, nieustającej 
walce. Jak długo, to pan ju ż  j 
wie!

Obok nas sta ł A nd rze j K ie - 
szek. Tański roześm iał się:

—  To w łaśnie praw da!
A  z tym... — Kieszek

po rtre tu  j gnięć m alarstw a polskiego m i-  
m. przez 1 nionych epok.

stronie?
się, czyżby zapomniał? M am  na 
m yś li w iadomość tyczącą się 
pewnej naszej kopa ln i n a 'Ś lą ­
sku.

in teresow ały te rzeczy! K to  sie- . wskazał na zam knięte d rzw i [ 
dzia ł p rzy rad iostac ji po ta m te j! sali sądowej. —  Co się tak  o b - 1 

Oskarżony m arszczy! nosić? P os taw ili by m u b a -  
n i  e c z k  i  i raz-dw a cała spe- | 
kulać ja  w y  szłaby na ja w ! Sąd ! 
nie w y ro b i norm y, ja k  się tak 
będzie cackał!

Sąd po zapoznaniu się z do- i — No, no! Bądźcie spokojn i! 
kum entam i złożonym i przez ! — roześm iał się Tański, 
p rokura to ra  zarządził dalszą i — Ja do pana w łaściw ie  — \ 
rozprawę przy drzw iach zam- j zw róc ił się K ieszek do mnie. — j. 
kniętych. | Znaliście m oją siostrę, Tusię... j

K ie dy  w ró c iliśm y  na salę, ! —  Jakżeby nie! B y ł czas, za-J
p roku ra to r zapyta ł: n im  poznałem m oją żonę...

—  Czy oskarżonemu znana j — Wiem, opowiadała... Chcia- j
jest sprawa niejakiego F lo r-  , łem  w łaśnie powiedzieć, że T u - 
czaka? ! sia...

— Tak jest. A fe ra  F lorczaka I Słowa u tonę ły  w  potężnym
m ia ła miejsce przed m oim  are- w arkocie prze la tu jących samo-] 
sztowanienf. ¡ lo tów . W prostokącie okna w i - j

Proszę w ię c  odpowiedzieć j dać by ło  rów no płynące eska- I

wzniesionej z betonu i żelaza 
Jedna z licznych, k tó re  prze­
trw a ły  bom bardowania i. poża­
ry  m iasta. F l a k  t u r  m l W ie- 
ża-sebron.

— Doskonała robota — cią-
szfyl ram ionam i. W sali k lu bu  I machem uderzył w  pysk. i h«** J s i f f 680* ' Z w ró c ili się
panowała prze jm ująca '  cisza. J  W  sali zawrzało. Zerw a ł się ! spraw dził . o W i S K ć h -  s ^  

-  Zapomniałeś? -  J o p ic k i; pu łko w n ik  i dyrekto row a dr. • rów. C hc ie li wysadzić S *  
roześm iał się szyderczo, r -  Rothe, O słon ili h itle row ca j  Okazało się, że potrzebna- Jes t

n ta ła 'nn feżn i1 ’* dzie Przysłuchujący się rozprs- na następujące pytan ia : czy o - J dry. Na prze tykanym  obłokam i
mała potężna sy lw etka w ieży w ie, ciekawie w yc iąga li szyje, j skarżonemu jest wiadome, c o ! niebie p o ja w iły  się lite ry .

by wszystko słyszeć. osiągnął F lorczak na te re n ie : — PÖ KÖJ — przeczyta liśm y
— Oskarżony nie zaprzecza, stoczni. Ściślej, czy F lo rc z a k ! razem, 

że rew iz ja  dokonana w. jego zdołał zwerbować do swej a k - 1 Sam oloty lec ia ły  dale j, k ie ru - j
c ji sabotażowej robo tn ików  | fac się ku  odległe j W oli. Po- j 
tam  zatrudnionych? Oraz p y - | dobne b y ły  teraz do o lb rzym ie - | 
tanie drugie: — Czy w  zw iązku ! So ptaka, k tó ry  rozpostarł | 
z działalnością Florczaka oskar- skrzydła nad miastem, 
żony korzysta ł ze swej rad io - 

-s tac ji? "  ■ ■ z"
■ Rozprawa, została 
ponownie, 4 - :

m ieszkaniu u ja w n iła  radiosta 
cję nadawczo-odbiorczą. Proszę 
zatem powiedzieć, k to  i w  ja ­
k im  celu dostarczył oskarżone­
m u w ym ien iony przeze m nie
sprzęt.- „  r . -  • • • . .......

— Osobnik m i bliżej-, niezna­
ny, Jak zeznałem w śledztwie,

P ow ieść*-^S tan is ław a Z ie liń s k ie g o
nrzerWaną ’ •°*tatnie 0S'nie“  ukaże sit;
m i ¿ c i w d u d  i n ie b a w e m  n a k ła d e m  Sp, W yd . 

I  „C z y  te ln ik “ t
Obraz Stanisława Lentza: „R o b o tn ik “ .

Foto i \  zwierzchowsŁj


